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Śledztwo w sprawie postrzelenia 
ambasadora brytyjskiego w Chinach

Szanghaj, 27. 8. P A T . Przedstaw ic iel am ­
basady japońskiej o.ś\n ia-dczył, iż  dochodze­
nie w  spraw ie ostrzeliw ania samochodu, w  
którym  jechał am basador brytyjsk i H-uges- 
sen, nie zostało jeszcze zakończone. R ezu l­
taty dochodfsn ia  bedą podane do publicznej 
w iadom ości. Przedstaw ic ie l ambasady ja­
pońskiej clodal, że bezprawne używanie 
przez Ch ińczyków  flag cudzoziemskich w  
celu ochrony przed  sam olotam i i bom bar­
dowaniem  baterii japońskiej naraża na n ie­
bezpieczeństwo cudzoziem ców ; Jazda sam o 
chodem  poza lm iarn' chińsk;m i w krótce 
stanie się jeszcze bardzie j niebezpieczną, 
kiedy prócz w od n op la tow ców  m arynarki, 
wezm ą ud-iał w  akcji w iększe ilości samo- 
lo lów  arm ii Lądowej. Zdaniem  przedstaw i­
ciela ambasady japońskiej, cudzoziem cy nie 
pow inn i odbyw ać p od róży  sam ochodowych 
poza lin iam i chińskimi, bez uprzedzenia o 
tym  w ładz japońskich.

Szanghaj, 27. 8. P A T . Am basador b ry ty j­
ski Hugessen spędził dosyć n iespokojną

noc. L ekarze uważają jednak, iż stan zd ro ­
w ia  chorego jest zadowalający. N iebezp ie­
czeństwo n ie zostało jeszcze ca łkow ic ie  usu­
nięte, ale bezpośredn io nie zagraża życiu 
chorego.

Ubolewanie
Tok io , 27. 8. P A T . Przedstaw ic ie le  japoń ­

skiego ministerstwa spraw zagr. i adm ira li­
c ji w y ra z i! ’, jak  najgłębsze ubolew an ie z po­
w odu  nieszczęśliwego incydentu, którego 
o fiarą  padł brytyjsk i am basador Hugessen. 
M in ister spraw zagr. H iro to  polecił japoń ­
skiemu am basadorow i K aw agoe w yrazić 
am basadorow i Hugeseenowi w spólczuoie i 
ubolewanie. Podobne instrukcje otrzym ał 
konsul generalny Okamato, k tóry  od w ie ­
dził w czora j pełm ącego obow iązk i brytyj- 
skigo konsula generalnego w  Szanghaju Da- 
widsona. W ład ze  japońsk ie prow adzą jak- 
najsurowsze śledztwo. Jest nie do pom yśle­
nia, dodał przedstaw iciel japońskiego m. r. 
spraw zagr., że japońsk ie sam oloty z  całą 
św iadom ością m ogły ostrzeliwać sam ochód 
brytyjsk iego ambasadora.

Czy groźba konfliktu
brytyjsko-japońskiego

Szanghaj, 27. 8. P A T . Badanie lekarskie 
ustaliło, że am basador brytyjsk i Hugessen 
ma przestrzeloną prawą nerkę. K rw aw ien ie 
wszakże ustało i ogólny stan ambasadora 
uległ w yraźnej popraw ie.

Radca ambasady bryty jsk ie j w  Nankin ie 
Howe, baw iący obecnie na urlopie w  An­
glii, odleci sam olotem  do Chin. aby objąć

k ierow n ictw o tamtejszej p laców ki w  chara­
kterze charge d a ffa ire s  na czas kuracji am­
basadora Hugessena.

Am basadorow ie Japonii i Chin w L on d y­
nie odw iedzili dziś ko le jno  min. Edena, 
któremu w yrazili ubolewanie z powodu in ­
cydentu. Koła  chińskie w  Londyn ie  w yraża ­
ją opinię, że nie ma ze żadnej strony zamia-
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ru rozszerzania incydentu, p rzy  czym  n ie 
ma żadenj obawy, aby rząd  b ryty jsk i sko­
rzystał z tego incydentu jak o  pretekstu do 
czynnej in tprwenoji w  kon flikc ie  chińsku- 
japońskim .

Am basador japoński ośw iadczył, że rząd 
jego  uważa incydent za godny ubolewania 
i w yraz ił życzen ie, b y  został on  jak  najszyb­
ciej zlikw idow any.

Tok ic . 27. 8. P A T . Pan i ( owan, żona p ie r­
wszego sekretarza ambasady bryty jsk ie j w  
Pek in ie, udała się do Pei-Tai-K o ,ny po in ­
form ow ać żonę ambasadora Hugessena o  
stanie zdrow ia  je j męża. Pan i Cowan od b y­
wa podróż Samolotem japońskim . T ow arzy ­
szy je j trzeci sekretarz ambasady japońskiej 
Sz.ma.

Niendala próba urządzenia 
ghetta straganowego

Kielce, 27. 8. (S ). W związku z przypadającym  
:argiem w  Kielcach w dniu dzisiejszym, endecy 
kieleccy o świcie przedzielili Plac Wolności na 
dwie części białym pasem z wapna i wywiesili 
wielkie napisy na płótnie ,stragany chrześcijań­

skie . Gdy Żydzi chcieli zrana zająć swoje miej. 
gca i rozpakować towar, na miejscach, które zaj­
mują od wielu lat, endecy z pałkami w  rękach nie 
pozwolił na to i wskazali im specjalnie dla nich 
przydzielone osobne miejsca. Kilku polskich stra- 
ganiarzy, endecy terrorem zmusili zająć wskaza­
ne przez nich miejsce po stronie polskich straga­
nów. Żydzi odmówili zajęcia wyznaczonych im 
miejsc i spokojnie czekali na Placu z nierozpa- 
kowanym towarem. Powiadomiony o tym kierow- 
i.ik wydziału śledczego komisarz Alessander Pan ­
kiewicz przybył natychmiast z większym oddzia­
łem policji i zlikwidował próby endeckie stworze­
nia ghetta na Rynkn kieleckim. Nakazał on ze-

Zgon Lyonela Rotszylda
Londyn, 27. 8. (P A T ). Zmarł w wieku lat 69 

haron Lyonel Walter Rotszyld, głowa angiel­

skiej gałęzi Rotszyldów, deputowary do Izby 

Gmin. Zmarły chorował od dłuższego czasu- —  

Jego głównym spadkobiercą jest 26-letni Nata­
nie! Mayer V jctor Rotszyld.

rwa.. napisy i aresztować 6 przywódców endec­
kich. W  jego obecności kupcy zajęli swoje stałe 
miejsca na Placu O godzinie 9 rano na Placu 
targowym przywrócony był normalny stan. Spo­
koju nigdzie nie zakłócono. żydzi k ie le c c y  są 
przekonani, że dzięki komisarzowi Pankiewiczowi 
spokój zostanie utrzymany i próby zaprowadze­
nia ghetta się nie powtórzą.
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POLITICUS

« « Okrągły siół - 1 Araiwml
WS posiedzeniu A gen c ji żydow sk ie j omal 

nie doszło do rozłamu. N ikom u los jednak 
nie spłatał w iększego fig ia , niż ostatniej 
Egzekutyw ie Syjon istycznej; rozłam bowiem 
groził z,pow odu  t. zw. układu z Arabam i.

N azw ijm y rzecz po imieniu, sine ira et 
studio, i bez jak iegokolw iek  zam iaru oso­
bistego dotknięcia Wawburga i Magnesa, 
których światopogląd jes t biegunowo różny 
od 99 procent jiszuwu palestyńskiego. Za­
częło się od w izyty, którą Wartburgowi złożył 
Am in  er - Rihani.

Am in  er - R ihani jes t libańskim pisarzem 
k tóry  dłuższy czas żył w  Am eryce, podróżo 
wał po A rab ii i napisał m iędzy innymi, dob­
rą książkę o królach arabskich. W ychow a­
nek kultury zachodniej, R ihani nie poszedł 
w ślady m uftiego i nie m ówił „co  będzie z 
Żydam i —  zobaczym y”  (słow a m uftiego 
przed K om isją  K rólew ską, k tóre go  „skoń­
czyły” ) ale przyszedł z konkretną propozy­
cją : żyd z i zostaną mniejszością po w iecz­
ne czasy w  Palestynie, za to  um ożliw im y im 
życie i im igrację  do innych kra jów  arab­
skich. A rabow ie chcą bowiem zgody.

W arburga to  Wzięło. W idział przed sobą 
Araba, może p ierw szy raz w  życiu  mówił, 
on, wychowanek finansiery now ojorsk ie j i 
patrycjusz żydowski z Arabem , in te ligen t­
nym, k tó ry  m ów ił rozumnie. W zięło go  to. 
Dr. Tannous, bogaty  reprezentant w ielkich 
amerykańskich firm  automobilowych w  P a ­
lestynie, k tó ry  połączył dulce cum utili i 
pojechał do A m eryk i w  „in teresie m iesza­
nym” (businesB —  i  jak o  delegat A ra b ó w ), 
wprowadzony został do W arburga  przez R i- 
haniego —  zrobił także wąaienie. Gładki, 
dobrze mówi po angielsku egzotyczny (pictu- 
resque) —  bo przecie A rab  z  Palestyny, 
przywódca, i chce uadom iar układu, p rzy  je  
chał aż po  to  do Am eryk i. W arburg był 
oczarowany. N ic  dziwnego, że zdawało mu 
się, ze zbawia kraj, gd y  m ów ił: „O d  chwili, j 
k iedy w yda liśm y do Pa lestyny okręt z żyw  
nością i medykamentami, nie zaprzestaliśm y 
dawać pieniędzy, uczestniczyliśm y w e w szy­
stkich zbiórkach, ale musimy dojść do zgo 
dy z Arabam i, opieram się na tysiącach tele 
gram ów  od sy jon istów  i  n iesyjon istów ” .

Jeśli W arburga, k tó ry  nie zna kraju, o- 
czarowali dw aj ludzie, k tó rzy  proponowali 
warunki nie do przyjęcia, a uadom iar złego 
—  nie reprezentowali n ikogo —  to  M agnes 
należy do innego świata. N ie  powiem, że 
jest to  zdrajca. N ie  —  jest to  idealista, któ 
rego ideał jes t i naszym ideałem, a le k tóre­
go  drogi są jednak biegunowo różne od na­
szych. N iebezpieczeństwo Magnesa nie leży 
w  tym , że on istn ieje —  ale że za jm uje w y ­
soką pozycję społeczną. L in ia  M agnesa znaj 
duje poparcie u całego, a może i to  nie, 
„m in ian” ludzi. T o  co m ów i jednak, a g o ­
rze j —  to co robi —  je s t niebezpieczne. M ag 
nes robi bowiem wrażenie* że ty lko  on chce 
zgody. M agnes mówi ty lko  do nas, karci nas 
jak  gdyby z A rabam i był już gotów .

Co się stało w  gruncie rzeczy? Już w cza­
sie rew olty w  roku ubiegłym  zebrał w  oko­
ło siebie M agnes grupkę ludzi, m. in. Smi- 
lansKiego, i zaczął rozm ow y z A rabam i o 
p zyrnierze. Magnes zgodził się na zamknię 
cie im igracji, jako  warunek rokowań. O fia- 
iow .il wszystko. W  rzeczy samej plan H er­
berta Samuela wysunął najp ierw  M agnes 
w owych rozmowach, w ubiegłym  roku. H er 
bert Samuel w ygłosił zaś sw oją  osławioną 
mowę w Izbie Lordów  po rozm ow ie z W ar- 
burgiem. T ró jca  ta  jes t szerm ierzem  linii 
M agnesa: „Żydzi mniejszością w  Palestynie, 
państwo żydowskie jes t w  sobie samym nie­
szczęściem” . M agnes prowadził w  Genewie 
rozm ow y z delegacją arabską w  te j spra­
wie. W  czasie rewolty, w  ubiegłym roku,

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

d y  na zakaz sprzedaży ziem i i na rząd na­
rodow y arabski, żyd z i otrzym ają za to  gw a ­
rancje mniejszościowe (gd y  o tym  słyszę 
przychodzi m i zawsze na m yśl rzeź A ssy ry j 
czyków, k tórym  układ A ng lii z  Irakiem  za­
gw arantow ał „praw a m niejszościowe” ). M ag 
nes zgodził się na ograniczenie im igracji, ja- j 
ko warunek rokowań i w  swoim imieniu 
oraz w  imieniu W arburga w yraził zgodę na 
t. zw. binacjonalne państwo w  Palestynie. 
D elegacja arabska odrzuciła jednak warun­
ki Magnesa. Aun i Abdul Hadi oświadczył 
bezkompromisowo, że nie ma m iejsca na żad 
ne rokowania. Żydzi muszą się zgodzić być 
m niejszością i basta. To  samo oświadczył 
Auni Abaul Hadi —  Czertokow i przed nie­
dawnym czasem. To  samo oświadczył niejed 
nokrotnie piszącemu te  słowa. W  jednej z
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naszych rozm ów powiedział m i Auni: „M y  
i  W y  —  chcemy tego  samego, dlatego n ig ­
dy  nie będzie zgody m iędzy nam i” .

Sugestie W anburga i M agnesa robią w ra­
żenie, jak  gd yby E gzeku tyw a n igdy nie pro 
wadziła pertrak tacy j z Arabam i. W łaśnie 
ostatnia E gzeku tyw a prowadziła niezliczoną 
ilość rozm ów  w  te j sprawie, które w szyst­
kie pozostały bez rezu ltatów . M ów iono z 
każdym , nawet z N u ri Paszą. Spotykał się 
Czertok z Auni Abdu l Hadim , z mniej lub 
w ięcej m ającym i „n a  sprzedaż” , p rzyw ód­
cami Rezu lta t da je się sform ułować nastę­
pująco: K to  m iał coś na sprzedaż —  był
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nieustępliwy, kto nie m iał nic —  szedł na 
I koncesje. I  dziś po tym  wszystkim , obwiesz 
cza Warburg urbi et orbi, że tylko układ z 

j Arabam i zbawi Palestynę. W dziera  się przez 
' otw arte drzwi.

Wśród Arabów  palestyńskich (gd y  mó­
wię A rabow ie mam na m yśli koło przyw ód­
ców, którzy c wszystkim  decydują —  masa 
nie ma głosu i znaczenia wśród A rab ów ) w y  
wołały wiadomości z Genewy —  wrzawę 
M u fti i jego  ludzie niczego się nie nauczyli. 
Rząd i przyjaciele angielscy A rabów  petry- 
tikują ten stan i trzym ają  A rabów  ciepło. 
M ufti zażądał od Dżemala Husseini, k tó ry  
właśnie w rócił z Genewy, wyjaśnień. Żarów  
no Auni, jak  i Dżem al uspokoili m uftiego. 
Rozm owy były ty lko fin tą  polityczną. W y ­
magała tego chwila i potrzeby taktyczne. 
Trzeba było naprawić wrażenie wywołane 
mową Orm sby G ore’a, że A rabow ie są prze* 
szkodą w  dojściu układu do skutku. Pos­
tawiono d latego warunki nie do pnzyjęcia, 
bo nie myślano tego  serio. N ic  się zatem 
nie zmieniło. Aun i B ey  w  w yw iadzie udzielo 
nym  egipskiemu „A h ra m ”  potw ierdził ten 
warunek: Żydzi m ają  być wiecznie m niej­
szością.

W szystko było manewrem, na k tó ry  dali 
się wziąć niedoświadczony W arburg i zaśle 
piony Magnes, którego nawet Smilański zos 
tawił. M agnes w  czasie rew o lty  groził E gae ■« 
kutyw ie. Intnasigence A rabów  pozostała- - 
jak  dawniej. Law rence pisze, że  A rab ow ie ' ‘ 
nie zna ją  nuanców: albo białe albo czarne, 
tak albo nie. Słowa „kom prom is”  — , nie 
uznają. Gadanie o rokowaniach na sesji A - 
gencji oma’ nie doprowadziło do rozłamu. 
W arburg poszedł na lep  ludzi, k tó rzy  nie ty ł 
ko staw ia ją  warunki nie do przyjęcia, ale 
nawet nie m ają pełnomocnictwa m ów ić w 
imieniu Aarabów . W arburg może jes t dob­
rym  bankierem, uczciwym  człowiekiem, ale 
u niego na p ią te j Avenue nie było P r zy ty ­
ka, a  A rabów  zna z widzenia. Trochę mało 
jak  na polityka

Zgon Andrewa Mellona
Nowy Jork, 27. 8. ( U j  O godz. 20 min. 30 w 

dniu wczorajszym zmarł w Nowym  Jorku jeden 
z najbogatszych ludzi świata Andrew Mellon, wy 
bitny finansista, polityk, b. minister finansów i 
ambasador Stanów Zjednoczonych w  Londynie.

Andrew Mellon zmarł w  domu swej córki pani 
Dayid Aruce, gdzie mieszkał od lipca. Pobyt jego

Do PALESTYNY i indywidualne
N ajb liższy  od jazd  24. IX .

U N I O N  L L O Y D  Kraków. Szpitalna 36,tel.181-81

w Nowym  J o rk u  miał na celu zakończenie wszy. 
stkich formalności, związanych z ufundowaniem  
kosztem 12 milionów dolarów wielkiej galerii 
sztuki w Waszyngtonie.

Przyczyna śmierci Mellona było zapalenie płuc 
i uremia.

Pogrzeb odbędzie się w  Pittsburgu.

Andrew Mellon pochodził ze szkockiej ruuii- 
ny, która wyemigrowała do Ameryki. Ojciec jego 
Tomasz Mellon był adwokatem i sędzią, zajmując 
się jednocześnie spekulacją terenami i różnymi 
operacjami finansowymi. Osiedlił się w  Pittsbur­
gu, gdzie w marcu 1854 r. urodził się Andrew v.  

M agnes m ó w ił w  tym  samym duchu także Z Mellon. Mellon ukończył uniwersytet w  Pittsbur- 
izadem . ja k  w  ubiegłym  roku, tak  i obec- ' gu, ale już jako 18-letni chłopiec spekulował te.
nie __  delegacja arabska żądała jako warun renami i kontynuował operacje finansowe swoje-
ku rokowań —  zamknięcia im igracji, zgo- ( go ojca. Dzięki niesłychanie szybkiemu wzrosto­

w i miasta, zarobił na spekulacjach terenowych 
wkrótce miliony, które ulokował w przemyśle. 
Główną uwagę w początkach swojej kariery Mel­
lon zwrócił na przemysł atalowy. Stojąc na czele 
Betlehem Steel Comp. stał się jednym z dyktało. 
rów tej gałęzi przemysłu. Działalność swoją roz­
szerzał następnie nr przemysł węglowy, naftowy, 
koleje, przemysł drzewny, budowę okrętów i w re. 
szcie przemysł aluminiowy. Zakłady i banki Mel­
lona kontrolowały 80 proc. całego amerykańs­
kiego przemysłu aluminiowego.

Majątek Melluna w  r. 1932 oceniano na 10 mi­
liardów dolarów. Galeria sztuki, jaką stworzył, 
przedstawiała wartość przeszło 500 milionów do­
larów.

W  r. 1921 prezydent Harding powołał Andrew  
Mellona na ministra skarbu w  swym rządzie. Po 
śmierci Uardinga w 1923 roku Mellon zachował 
tekę ministra skarbu pod rządami prezydenta Co- 
olidge. W r. 1928 odbył d.uższą podróż po Euro­
pie, studjując stosunki gospodarcze i finansowe.

W  r. 1929 po wyborze na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hoovera, Andrew Mellon w  dal­
szym ciągu piastował tekę ministra skarbu. Do­
piero w  r. 1932 ustąpił z tego stanowiska, uaająe 
się do Londynu w  charakterze ambasadora St. 
Zjedn. Po zwycięstwie stronnictwa demokratycz. 
nego w  wyborach na prezydenta, Mellon jako re­
publikanin opuścił stanowisko ambasadora i o<‘ 
tego czasu nie odgrywał żadnej oficjalnej roli w  
życiu politycznym swego kraju



„N O W Y  DZIENNIK** sobota 28 sierpnia 1937 3

Co powiedział min, Sandler 
dziennikarzom polskim

W arszaw a, 27. 8. P A T  M in ister sp r.zagr. 
Szw ecji p. Sandler p rzy ją ł dzisia j o  godz. 
9.45 przedstaw icieli prasy polskiej, k tó iym  
ośw iadczył m. in. co następuje:

Z pobytu m ego w  Polsce —  z przy jęcia , 
jak ie  m i tu ta j zostało zgotow ane jestem  nie 
ty lko  zadowolony, lecz jestem  nim  szczerze 
zachwycony.

W izy ta  m oja  jeszcze nie została zakończo 
na, gd yż  przed w yjazdem  z Wa rszaw y p rzy ­
ję ty  będę na audiencji przez Pana Prezyden  
ta  Rzeczypospolitej, czym  czu ję się bardzo 
zaszczycony. Ponadto, przed opuszczeniem 
w aszego pięknego kra ju  udaję się jeszcze do 
K rakow a, dokąd tow arzyszyć m i będzie p, 
m inister Beck. T a  wspólna podróż da bar­
dzo cenną okazję  do kontynuowania ro z­
m ów  bez żadnych form alności i  w  sposób 
swobodny.

Z  moich wrażeń  z  pobytu  w  Polsce p rag­
nąłbym  przede wszystkim  podkreślić przed 
panami atm osferę w ie lk ie j życzliw ości z  ja ­
ką  wszędzie się tu ta j spotykam . Już w praw  
tazie przed m oim  przyjazdem  do W arszaw y 
.wiedziałem, ja k  m iłe dla S zw ecji panują 
tu ta j nastroje, w  czasie m ego jednak poby­
tu  w  Polsce p rze jaw y  z  tych  uczuć życz li­
wości i p rzy jaźn i p rzybra ły  rozm iary, k tó­
rych  się nawet n ie opodziewałem. M iłym  dla 
mrim również by ło  stw ierdzić jednomyślność 
z jaką  cała prasa, bez w zględu  ila  odcienie 
polityczne, odniosła się do m o je j w izy ty  i 
do  zagadnienia wzajem nych stosunków pol­
sko - szwedzkich. O tóż ta  w zajem na sym pa­
tia  płynąca w prost z  naszych serc, a oparta 
na przesłankach realnych i  w zajem nym  zro 
zumieniu, m a duże znaczenie, stanowiąc po­
m ost do dalszego zbliżenia polsko - szwedz­
kiego.

W spółprace z p. min. Beckiem  miałem

szczególn ie okazję  ocenić, od szeregu lat, 
na terenie genewskim, Zresztą wkrótce zno 
wu spotkam y się w  Genewie, gdzie dyskuto­
wany będzie szereg ważnych spraw.

Jeśli chodzi o dziedzinę w ym iany handlo­
w ej polsko - szwedzkiej, to  należy skonsta­
tować, że rozw ija  się ona bardzo pomyślnie. 
N a  szczególną uwagę zasługuje tu ta j fak t, 
że nasza wym iana tow arow a w ykazu je sta­
łą tendencję w  kierunku powiększania obro 
tów  i  to  zarówno po stronie polskiej, ja k  i 
szwedzkiej. W zros t te j wym iany specjalnie

znaczyŁ się w  ciągu ostatn iego półrocza.
N iezw yk le  ciekawe rozm ow y odbyłem  z 

waszym  nr ustr< m  finansów  i  w iceprem ie­
rem, p. Kw iatkow sk im , ja k  również i  z  m i­
n istrem  rolnictwa, p. Poniatowskim . D zięk i 
tym  rozm owom  jestem  dzisia j doskonale po 
in form owany o sytuacji finansów *] i  gospo­
darczej w  Polsce.

Przem ówienia wym ienione przedw czoraj 
m iędzy mną a  m oim  kolegą  p. m inistrem  
Beckiem, stw ierdziły , że wzajem ne Stosunki 
polsko - czwedzkie ro zw ija ją  się pomyślnie. 
O tóż pragnę panom powiedzieć, że zasada 
przestrzegania niezależności w  naszej poli­
tyce, le ży  zarówno w  interesie Poiski, ja k  i 
Szwecji.

Z  podróży m ej w  Polsce powracam  do 
Szw ecji z  przekonaniem, że współpraca pol­
sko - szwedzka w yp ływ a z  sam ej log ik i i 
is to ty  rzeczy.

N ie  m ogę tu ta j również pominąć m ilcze­
niem korzystnego rozw oju  w zajem nych  sto­
sunków polsko - szwedzkjch w  dziedzinie 
kulturalnej, k tó re j jed tffm  z konkretnych 
prze jaw ów  będzie w ystaw a sztuki szwedz­
k ie j w  .Warszawie na początku przyszłego 
roku.

Walka między dwoma
grupami urzędników

Proces o zniesławienie urzędników Min, Skarbu
(Telefonem od naszego korespondental

Warszawa, 27. 8. (S in ). W  piątym dniu proce­
su o zniesławienie wyższych urzędników mini­
sterstwa skarbu przesłuchani zostali dalsi świad­
kowie. P. Henryk Brun, wiceprezes Izby Prze­
mysłowo Handlowej i dyr. Jakubowski stwier­
dzają, że Izba warszawska nigdy nic interwenio­
wała w ministerstwie skarbu w  interesie po­
szczególnych płatników. Dr Turczyn, referent 
prawny ministerstwa skarbu stwierdza, że w  
związku z aferą Michalskiego i Krzysztoforskie- 
go, władze ministerialne wyciągnęły wszelkie kon 
sekwencje w stosunku do urzędników zamiesza­
nych w aferę.

Z kolei zeznaje były dyrektor biura personal­
nego major Zieliński, który badany jest powtór­
nie. Major Zieliński zaznacza, że w swoim czasie 
do ministerstwa skarbu przychodziły na jego rę­
ce doniesienia anonimowe, zarzucające, że skar- 
bowość rozbudowana jest za pomocą syetemu zło. 
dziejsiw i korupcji, a w pierwszym rzędzie wska­
zywano tu na Michalskiego. Świadek miał już 
wówczas ujemną opinię co do uczciwości Michal­
skiego, jednak całe to oskarżenie o system zło­

dziejstw i korupcji wydało mu się humorystycz­
ne. Akcja ta jednak nie ograniczyła się do ano­
nimów'. Pogłoski i plotki szły dalej Doszło do 
tego, że zainteresował się nimi zastępca szefa 
personalnego w prezydium Rady Mnistrów p. D ry- 
mer. Płk. Drymer skontaktował majora Zielińskie, 
go z Chmielewskim, który występuje w  tej spra­
wie w  charakterze świadka. P. Zieliński opowia­
da następnie o swoim spotkaniu z Chmielewskim  
w kuluarach sądowych. Chmielewski przywitał 
się z nim jak ze swoim serdecznym znajomym. 
Chmielewski zaczął rozmowę na temat sprawy, 
mówiąc: Teraz to ich przygwoździli, świadek po. 
wiedział wówczas, że proces nie wykryje żadnych 
większych nadużyć i złodziejstw, gdyż to nie mia­
ło miejsca. Równocześnie wyraził on pogląd, że 
jest to walka między grupą urzędników', którzy 
zrobili karierę, a drugą grupą, która im zazdroś. 
ciła. Są to dwa towarzystwa wzajemnej pomocy 
w karierze rywalizujące ze sobą, a rezultatem te. 
go jest właśnie niniejsza sprawra.

Po południu rozpoczął przemówienie proku­
rator.

Gwałtowna burza nad Śląskiem
Katowice, 27. 8. PAT. .Wczoraj wieczorem nad 

Zachodnią częścią województwa śląskiego prze­
szła gwałtowna burza, połączona z  silną ulewą, 
która trwała kilka godzin. Szczególnie duże na­
silenie ulewy było na terenie powiatów święto- 
Chłowickiego i rybnickiego.

W  Chorzowie, W  niżej położonych częściach 
miasta woda w darła się do piwnic. Straż pożarna 
interweniowała w  kilkunastu wypadkach, 
i Nad powiatem rybnieł im wskutek wichury w ie­

le drzew w  lasach j sadach uległo zniszczeniu. 
W  Rybniku w1 ocla zalała niżej położone mieszka­
nia i piwnice. W  dolinie naclolzańskiej (pow. Ry­
bnik) zalane zostały pola na dużej przestrzeni, a 
w niektórych miejscach plantacje tytoniu zostały 
całkowicie zniszczone. Wskutek ulewy podniósł 
się gwałtownie poziom wody na Odrze i Olzie. 
Pioruny spowodowały kilka pożarów. Wysokość 
strat nie została na razie ustalona.
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1 30 > 4 * 0
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Dl< m łooźiezy szKolnm, otrzymały nasza 
oddziały I w tym roku kalendarze i po< 
działy godzin na rok szkolny 1937/391 

w nowym ulepszonym wydaniu.

Do nabycia we wszystkich liliach

Eden ministrem kolonii!
Warszawa. 27. 8. (A ) W  kolach' syjonisty 

cznych wywarły wielkie wrażenie w iado­
mości nadchodzące z Londynu, o mającej 
podobno nastąpić w tych dniach dymisji 
ministra Ormsby Gore, znanego z przyjaz­
nego stosumnJ do Żydów i żydowskiej sie­
dziby narodowej. Ministrem kolonii na ję- 
go miejsce ma zostać mianowany minister 
Lden. Dymisję ministra Ormsby Gore ma 
spowodwać ostra kampania, jaką część pra 
sy angielskiej prowadzi przeciwko "niemu 
w  związku z rewelacjam i o jego rozmo­
wach i  prezydentem Weizmannem na te­
mat planu podziału Palestyny. W iadom oś­
ci o tej rozmowie dostały się na lamy pra­
sy z powoau nieostrożności "Meira Gross- 
manna, który odczytał na zamkniętym po­
siedzeniu Knngiesu w Zurychu tekst tajne­
go dokumentu o przebiegu tej rozmowy. 
Klimo, że nie stwierdzono, czy dokument 
nie jest falsyfikatem, został tekst ten prze­
drukowany w  organie Juclenstaatspartej i 
stąd dostał się do prasy angielskiej, stajać 
się podstawą napaści na ministra Órms£y 
Gore.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu 28 bm. 
Rano miejscami mglisto, w  ciągu dnia pogoda 
■sloneezaa i ciepła o zachmurzeniu umiarkowa­
nym typu kłębiastego. Słabe wiatry pólnoiCno - 
wschodnie. W  dalszym ciągu skłonność do burz
i przelotnych deszczów. Podstawa chmur kłębias 
tych i kłębias to - wnscwowych od 600 do 1000 m.
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P R Z E C L Ą
Łamigłówki dziennikarskie

Najczęstszym tematem wszystkich pism tv 
Polsce jest zagadnienie, jak informować czy  
telnika. Brzm i to trochę dziwacznie i zdawało­
by się, ze w tej dziedzinie nie ma żadnych 
wątpliwcici, a przecież praca dziennikarska 
staje się z dnia na dzień coraz trudniejsza. 
Wszystko, co dotąd uważano za rzecz normal­
ną i zwyczajną, staje się nienormalne i nad- 
zwyczajne. A  każdy dzień przynosi nowe nie~ 
spodzianki. Do niedaicna można było przynaj­
m niej dowolnie cytować glosy prasy. Obecnie 
i  ta piaca jest utrudniona. Dziennikurz, któ­
ry rano czyta jakieś pismo stołeczne, nie ma 
pewności, czy wieczorem to pismo nie zostanie 
„zajęte". Powstaje więc kwadratura koła zu- 
pełna dezorientacja i praca dziennikarska staje 
się łamigłówką.

Potępienie anarchii
Akcja Stronnictwa Ludowego wywołała po 

» głoszeniu oficjalnego komunikatu liczne kom 
mentorze, Organ Stronnictwa Ludowego ),Piast“ 
nie ogłasza ani jednej wiadomości poświęconej 
U j  akcji, a tylko na naczelnym miejscu w arty­
kule p- t. „To  o czym puać nie wolno“  przyta­
cza niektóre głosy z prasy. Natomiast prasa rzą­
dowa komentuje w bardzo ostry sposób akcję 
Stronnictwa Ludowego. W  artykule p. t. „Duch 
Szeli,^ „Polska Zbrojna“  pisze:

D laczego? W  im ię czego?
Sytuacja na ziem iach objętych agitacją nie 

daje po temu najmniejszych podstajw: ceny 
na produkty rolne wzrosły, część bezrobot­
nych w iejskich znalazła pracę w  nowych w ar 
sztatach, w iadom o dobrze, że ruch inwesty- 
cyjny przeobraża sytuację gospodarczą połu­
dniowej Polski 

Mamy tego pełne aczkolw iek m ilczące po­
tw ierdzenie w  znanych postulatach in icjato­
rów  strajkowych — nie zaw iera ją  one-ani je ­
dnego punktu, dotyczącego zagadnień gospu 
darczych. Są natomiast tylko żądania polity  
ozne które po usunięciu frazesów  w  całej na­
gości u jaw niają rozpaczliw e i gorączkow e po­
żądanie w ładzy.

Niem niej ostro występuje przeciwko Stronni- 
:twu Ludowemu „K urier Poranny‘ pisząc:

Natom iast te czynniki, k tóre z udaną czy 
szczerą naiwnością przypuszczają, że obecne 
czasy wybaczenia i zjednoczenia są począt­
kiem  okresu rozprzężenia i niemocy, będą 
musiały być szybko doprowadzone do przyto­
mności. Nagrom adziły  się tu bow iem  niepo­

rozum ienia, z którym i trzeba będzie wreszcie 
skończyć. Zjednoczenie ma nam dać silę, a 
nie słabość, wybaczyć można przeszłość, ale 
nie można rozgrzeszać teraźniejszości i p rzy ­
szłości. Konsolidacja nie ma zapewnić warun 
ków  dla sw aw oli, ale dla zwartości i m ocy 
ogólnej oraz obywatelskiej, która z każdą 
próbą anarchii da sobie radę,

SSewcy zamętu sami p rzyb liża ją  chw ilę , 
kiedy okres pobłażania się w yczerp ie, kiedy 
*aczn ie działać surowa spraw ied liwość i bez­
w zględna wola utrzymania w  kraju ładu i 
porządku oraz ochronv obywatela przed pro­
wokacjam i w ichrzycieli. Czas już bowiem  
skończyć z próbami anarchii. Zbyt w ielk ie 
sprawy wchodzą w grę, by można było sobie 
pozw olić  na wahanie. Polska potrzebuje ładu 
i spokoju. Spokuj ten musi być je j zapewnio­
ny z cala w razie potrzeby bezwzględnością.

„Czas skończyć z próbami anarchii. Polska 
potrzebuje ładu i spokoju“  —  jakież to piękne 
słowa-' N ie wchodząc w ocenę akcji Stronnictwa 
Ludowego u Małopolsce, należy podkreślić, że 
siowa te są niezwykłe słuszne i trafne. Ale jak 
każda sprawa, tak i ta ma i drugą stronę medalu 
t nasuwa liczne refleksje, którym daje wyraz 
re f0 N , Sztcalbe w „Nuszym Przeglądzie".,.

Wszystko, co bvlo pow iedziane na temat 
,,ładu i porządku * dałoby się z niemniejszą 
chyba logiką zastosować do charakterystyki 
działalności umundurowanych bojów ek  mlo- 
do-endeckich, czy oenerowskich, k tóre w  bia­
ły  dzień m aszerują do miasteczka i okładają 
drągam i Bogu ducha w inne staruszki i zg rzy ­
białych starców. Zorgan izow ane i n iew iado­
m o przez kogo finansowane bojów k i urządza­
ją  ,,naloty“ na miasta i m iasteczka, nie potra- 
fiw szy  nawet stw orzyć pozo rów  wybuchu t. 
zw. ,.gniewu ludowego'*. Na przyk ładzie osta­

D P R A S Y
tnim (Brańsk) wszyscy istotni obrońcy praw o 
rządności łatwm mogą się przekonać, iż tam 

gdzie  demagogiczne hasło rzucenia okolicznych 
chłopów  na stragany żydowskie nie daje żad­
nego efektu, uruchamia się coś w  rodzaju 
,,ekspedycji pogromowych**. O tym niebezpie­
cznym siedlisku anarchii nie pisze się w  p ra­
sie p rorządow ej w  słowach tak stanowczych, 
jak  pow yżej cytowaliśm y; przem ilcza się fak­
ty pom imo całej ich straszliwej potworności, 
a nawet często się nam zarzuca z w yranno- 
waną obłudą, iż „przejaskrawiamy** w ydarze­
nia i robim y ,,niepotrzebną reklamę** bojów- 
karzom.

N ie  łudzim y się zbytnio, iż w yw ody  nasze 
tra fią  do przekonania tych, którzy obrali tak­
tykę o port unisty cznego przystosowania się dc 
nastrojów  antyżydowskich. Sądzimy wszakże, 
że jeśli istotnie wybiła godzina przyw rócenia 
ładu i  porządku, to musi zapanować spokój 
na całym  froncie — od praw icy ku lew icy.

Podwójna buchalteria to dziedzinie potępię• 
ntc anarchii i gwałtów stosowana przez niektó-

D r.?. EICHENHOLZ
Specjalista chorób nerwowych

Kraków, Stradom 2/, ttl. 16H1 
f-C WRÓCIŁ

Poradnia wychc wawczu-lecznlcza

re pisma mści się obecnie. Tolerowanie jednej 
anaichii a potępianie innej nie da się na dłuż­
szą metę uzasadnić ani usprawiedliwić. To też 
te glosy potępiające brzmią trochę osobliwie. 
W'arto przy tym przypomnieć słowa marszałka 
Śmigłego, który zapowiadał „żelazną, twardą, 
bezwzględną ręką utrzymać ład, porządek, pew­
ność jutra i bezpieczeństwo w naszym życiu 
wewnętrznym“ .

„Kwestii żydowskiej -- 
nie ma“

Artykuł p. Sobańskiego, zamieszczony w 
Wiadomościach L i łerackich p. t. „Kwestii ży­

dowskiej nie ma“ . wywołał oczywiście gniew i

oburzenie w sferach antysemickich. Szczególnie 
razi te sfery stwierdzenie rzeczywistego stanu 
rzeczy, streszczającego się w słowach, że „Ży­
dzi w Polsce pozustąną“ . „Głos Narodu“  oburza 
się za to na p. Sobańskiego, pisząc

0  ila zaś chodzi o  tw ierdzenie p Sobań­
skiego, że Żydzi w  Polsce pozostaną, to wska 
żerny, że Żydzi juz z niejednego kraju s ię w y ­
nosili dobrowolnie lub częściej pod przymu­
sem. P. Sobański tw ierdzi, że „Ż yd zi w  P o l­
sce pozostaną, gdyż me ma dla nich nigdzće 
indziej m iejsca” . N ie ma dla nich miejsca, bo 

• fg o  nie chcą szukać, bo im w Polsce zbyt \vy- 
godme.

To się nazywa beztroska naiwność. Najlepiej 
uielk ie  zagadnienia sprowadzać do wygody lub 
niewygody i na tym zakończyć dyskusję. Ty lko> 
ze przy pomocy takiego ujęciu nie można zała­
twić żadnego problemu. Do wywodów p. Sobań­
skiego wraca także prasa żydowska. „ Moment“  
p'sze na marginesie hasta „Kioesti żydowskiej -— 
nie ma“ .

Zgadzam y się, że  nie m ■ d ii żyd ow ­
skiej, ale jak  pozbyć się ( Przytyku
i BriańskTOd .

Kwestia żydowska to dziś kwestiu bezpieczeń­
stwa życia, mienia, kwestia ładu i porządku.

Odszedł od nas znowu jeden z tych nielicz­
nych, pięknych i szlachetnych ludzi, o których 
zasługach wie tylko nieliczna garstka, a którzy 
życie składają w ofierze ukochanej idei. Błp. 
Nachman M ifelew złożył życie w ofierze idei-

W ierzyć się nie chce, że ten człowiek, pełen 
zawsze radości życia, wiecznie młody i ruchli­
wy, zawsze gotowy do ofiar,, czynny i aktywny, 
odszedł od nas na wiek1'.

Stał niemal u kolebki ruchu hebrajskiego w 
Krakowie W najcięższych okresach, gdy o tym 
ruchu mówiono pogardliwie, trwał na posie- 
runnu i wychował olbrzymie rzesze hebraistów. 
Przepojony do głębi duszy wszystkimi warto­
ściami kultury żydowskiej, działał nie tyltto 

na polu pedagogicznym, był nie tylko znako­
mitym nauczycielem, uwielbianym przez liczne 
rzesze uczniów i rodziców, ale byl niezwykle 
utalentowanym pisarzem hebrajskim i żydow­
skim. Jego nowele drukowane w języku żydow­
skim zaobywaly sobie rezgłos w literaturze ży­
dowskiej, a jego pomieść hebrajska „Emełi Ase- 
ret Hatmarim ', wydana przed kilku laty, stała 
się ulubioną książką młodzieży żydowskiej. 
Liczne jpgo prace ukazujące się w literackich 
czasopismach żydowskich i  hebrajskich odzna­
czały się zawsze świeżością, bezpośredniością 
i oryginalnością. Błp., Nachman Mifelew stwo­
rzył cały cykl znakomitych humoresek, od­
zwierciedlających współczesne życie żydowskie. 
Ostatnio pracował nad utworami dla dzieci i 
młodzieży, chcąc złożyć podarunek całej m ło­
dzieży żydowskiej we form ie pięknych, książek 
dla nich przeznaczonych. N ie znał różnic, gdy 
chodziło o działalność kulturalną. TJmHowaJ 
kulturę żydowską w całym je j zakresie. Był 
wspaniałym prelegentem, a jego prelekcje bu­
dziły zawsze największe zainteresowanie dzię­
ki oryginalności, szczerości i bezpośredniości.

A to li przede wszystkim był niezwykle pięk­
nym i szlachetnym człowiekiem. Ujmował bez­
pośredniością, szlachetnością myśl',, młodością 
duszy i zdobywał serca wszystliich, którzy się 
z nim zetknęli.

Trudno pod pierwszym wrażeniem bolesnej 
straty omówić całą działalność błp. Nachmana 
Mifelewa. Dla ruchu hebrajskiego, dla szkol­
nictwa hebrajskiego w Krakowie, dla licznych 
rzesz jego przyjaciół i uczniów jest śmierć je ­
go bolesnym, strasznym ciosem. Po długoJ 
trwałej chorobie, właśnie w tych dmuch miał 
błp Nachman Mifelew  —  icrócić do ukochane­
go warsztatu pracy i kontynuoiuać znowu dzie­
ło swego życia. Bezlitosna śmierć przerwała nić 
żywota człowieka, którego pamięć długo trwać 
będzie.

Cześć Jego pamięci!

• *  *

Żonie i rodzinie błp. Nachmana M ilelewa to* 
warzyszy szczery żal i współczucie.

Czyżew, Przytyk czy b riińsk  przypeininaią nam 
nieinal dzień w dzień, że jeszcze daleko do cza• 
sui w którym kwestii żydowskiej nie ma.

Aryjskie bzdury
„ Dziennik Poznański" ogłasza artykuł dys­

kusyjny p. dra St. Okoniewskiego pt. ,,Aryjskie 
rozważaniu". Jest to w miniaturzp program u~ 
staw norymberskich, a „dziesięć przykazań' 
przytoczonych przez autora stanowi właściwie 
dekalog żywcem przejęty z Norymbergii. P . dr 
St. Okoniewski napisał w artykule uzasadniają­
cym ten dekalog tyle bzdurstw, że nie ma po ­
trzeby polemizować z nim. „Aryjskie rozważa­
n ia " «q właściwie stekiem wypożyczonych ze 
„StUrmeru" ,.argumentów“ z tym dodatkiem! 
że są one pozbaicione wszelkiego sensu i  skle­
cone bardzo nieudolnie. Sprawdza się jeszcze 
raz zdanie, że antysemityzm je s t ' obłędem, a z 
obłąkanymi —  lep iej nie dyskutować.

( M )

— MECZ P iiA .U tS K I  Dziś g, 4 pop. na boisk* 
,,01szy“  za w ody o 'm istrz, kl. A. H agibor—SIŁ - 
Ceny wstępu niskie,
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Po długim ciemnym korytarzu przebiegają 
adwokaci, zdążając do dużej, napół ciemnej 
sali. Z  dala od ławy dziennikarskiej zasiadają 
sędziowie. Akustyka jest kiepska. W  dużej od­
ległości od sędziów znajduje się publiczność. 
A na ławie oskarżonych siedzą szare postacie 
drobnych kupców z Tarnowa i okolicy. Na 
pierwszy rzut oka robi się człownękowi smutno 
i nudno. Pylania, stawiane przez prokuratora 
świadczą o tym, że nie sądzi się tu tłustych 
karpi, ale małe rybki.

Główną bohaterką nie jest prezesowa Pary- 
lewiczowa, lecz jej „przyjaciółka** p. Fleische- 
rowa. Jedyna elegancka kobieta w7 tym  towa­
rzystwie, sympatyczna brunetka, ubrana na 
eeamo. Odpowiada cicho, głosem półpłaczli- 
wym, dzieje „afery**. M łody prokuratoi Żeleń­
ski unosi się, zapala się, przerzuca stosy aktów, 
wykazuje bohaterce sprzeczności, domaga się 
odczytania dawnych zeznań oskarżonych i sia­
da potem zmęczony i trochę niezadowolony.

Oskarżona m ówi dalej o swoim areszcie, 
który tx-wał 7 miesięcy, o kompletnej izolacji, o 
przesłuchaniach, które trwały przez 3 doby. 
Sędziowie zadają pytania, a w  czasie przesłu­
chania snuje się tragikomiczna historia żydow­
skiej kobiety z Tarnowo, która czuła się szczę­
śliwo, iż może być w  kontakcie z samą panią 
prezesową, że może przyjm ować jako intere­
sentów aż sędziów i kandydatów na rejentów i 
inne „wysoko postawione** osoby.

Nabiera głębszego znaczenia oświadczenie 
Marszałka Śmigłego Rydza, że w  Polsce "Wiele 
rzeczy znajduje się jeszcze w  stanie prym ity­
wnym. Prym ityw ny to „Związek  łapowni- 
ków“ , który utrzymuje całe archiwum, złożone 
z korespondencji i zapisuje w  małym notatni­
ku pobrane łapówki, które nie przekraczają 500 
złotych. W ychodzi na jaw  inny jeszcze szcze­
gół, iż nikt właściwie nie dał się skusić, że ża­
den sędzia, żaden urzędnik ministerialny nie 
wziął ani grosza.

Słusznie prokurator jest rozczarowany i znu­
żony. Przed rokiem działo się coś w  minister­
stwie sprawiedliwości. Padło wysokie słowu o 
wytępieniu nadużyć i a fer w  sadownictwie. 
„Żelazna miotła**, miała być narzędziem walki 
z protekcją. Urzędnicy zostali usunięci. W  ku­
luarach sądowych opowiadano różne sensacyj­
ne tajemnice o tym,, że na procesie Parylew i- 
czowej wypłyną na powierzchnię w ielkie f i ­
gury.

Zapowiedziano duzy proces polityczny, w  
którym w ielką rolę odegrają ważne polityczne 
osobistości. Przeciągało się śledztwo, zmarła 
główna bohaterka w  więzieniu, a na podstawie 
aktu oskarżenia trudno m ówić o w ielk iej afe- 
rze. Były tylko drobne, naiwne interwencje. U- 
rzędnicy, wciągnięci w  tę sprawę zdołali oczy- 
Łcić się z zarzutów. A  „w ie lk i ,polityczny“  pro­
ces przemienił się w  mały procesik, z którego 
krakowskie sądownictwo wychodzi bez skazy.

Czy znaczy to, że wszystko było w  porządku 
w  owych czasach, że w  okresie reorganizacji 
sądownictwa było wszystko bez zarzutu, że 
protekcja nie odgryw7a żadnej roli w  kraju, że 
łapownictwa zostało wytępionej że wśród u- 
rzędników panują tylko dobre obyczaje? W y ­
tępić nadużycia łatwo przy publicznej kontro­
li parlamentarnej, kiedy wolna prasa ma mo­
żność jawnie traktować o wszystkich grzechach, 
kiedy nie drży się o każde drukowane słowo, 
aby nie zakończyło się konfiskatą i czasem i 
surowszą jeszcze karą. Usunąć nadużycia i pro­
tekcjonizm można wtedy, kiedy równość pa-^ 
nuje, w7 przeciwnym wypadku próbują oby­
watele pomóc sobie przez... łapówkę.

Tak to z w ielkiej góry zrodziła się mysz. 
Nawet krakowskie pisma przestały zamieszczać 
długie sprawozdania i wszyscy skierowali 
Wzrok swój ku Warszawie, na ul. Miodową, 
gdzie dzieją się naprawdę duże sensacje, choć 
z góry nie zapowiadano nic rewelacyjnego

Na pierwszym piętrze w dużej sali, gdzie od­
bywały się słynne procesy, toczy się obecnie 
interesująca rozprawa. W śród publiczności nie 
ma zwyczajnych tylko ciekawskich, ale są —  
Zainteresowani.

Po korytarzu przechadzają się ważne figury: 
wiceminister skarbu Feidynand Switalski, dy­
rektor Lubowidzki, a na sali samej dzieje się

D W A  PI
coś takiego, co się dotąd nie zdarzyło jeszcze 
w  historii biurokracji w  Polsce. Nagle i n ieo­
czekiwanie roztw7orzyły się podwoje minister­
stwa skarbu, izb skarbowych, urzędów skar­
bowych. Głośno opowiada się przed sądem o 
tych wszystkich wewnętrznych tarciach, w al­
kach i dyskusjach, które zazwyczaj trzymane 
są w  tajemnicy. Mniejsi urzędnicy w  służbie 
czynnej sta wdają zarzuty wysokim  dygnita­
rzom. Ludzie nawzajem zarzucają sobie grze­
chy, za których opublikowanie skonfiskowa­
na zostałaby każda gazeta. Ten opowiada, że 
chciano zatuszować proces Michalskiego, inny 
znowu, że wyżsi urzędnicy są w  kontakcie z 
I  ewiatanem.

W iceprem ier pozwolił swoim urzędnikom 
wszcząć proces, aby oczyścić atmosferę. N ie od 
dziś bowiem trwają walici przy ul. Rymarskiej. 
Za czasów Czechowicza prowadził wiceminister 
Starzyński swoją politykę, a minister Czecho­
wicz swoją, inną. Nie lepiej też było za czasów 
ministra Zawadzkiego. Dopiero niedawno usu­
nięty został z centrali b. prezydent miasta L w o ­
wa, Drojanowski, który teraz siedzi na prow in­
cji. Jego przeciwmicy zarzucają mu, że on jest 
duchowym przywdócą kampanii przeciwko w i­
ceministrowi Switalskiemu.

Pewna część urzędników zarzuca swoim to­
warzyszom, ze źle prowadzili walkę z naduży­
ciami skarbowymi. Drudzy oświadczają jednak, 
że gorący zwolennicy walk skarbowych i eks- 
peoycyj karnych uprawiali te metody za spe­
cjalnym i wynagrodzeniami. Czytelnicy mają 
możność obserwować walkę, jaka toczy się 
m iędzy „naszymi egzekutorami"*.

A le  im całej tej rozprawie rzuca się w  oczy 
grupa, która reżyseruje kampanię przeciwlco 
obecnemu. v-premierowi. i która chce dowieść, 
że właśnie obecnie odbywają się takie walki we 
wmętrzne na Rymarskiej. Zdaje się, że zwolen­
nicy płk. Sławka w  „Zaczynie** (m oże bez jego 
w iedzy) „strzelają** w  stionie wicepremiera.

Drobny i niepozorny jest tak głośno rozre­
klamowany proces krakowski. W ie lk i nato-

I W O N I C Z *  Z D R Ó J
rozpoczyna 21. sierpnia Ili. sezon jesienn, —  poleca 
ryczałtowy pobyt z kuracją 3 tygodnie z ł .  1 5 3 . - .
Ż ądajcie prospektów. 4443k

Gościna wybitnego artysty- 
rze źb ia rza  z  Palestyny

Nasz korespondent przem yski (Seg) pisze nam.

Z Palestyny p rzyby ł do sw ego rodzinnego mia- 
sla Przem yśla  na krótki pobyt św ietny artysta - 
rzeźb iarz p. Mouze Z iffe r  N azw isko to zabłysnę­
ło  na firm am encie sziuki żyaow sk ie j przed 9 laty 
Z okazji zb iorow ej w ystaw y  prac tego artysty w  
„G a ler ie  Holbein*' w e W iedniu M iody debiutant 
podbił w ów czas całą m iarodajną krytykę w ie ­
deńską. Zainteresowanie, jak ie  w ów czas  okazano 
p. Z iffe row i, w ydobyło  na św ia tło  dość n iezw yk ­
le koie je  rozw oju  jego  lalenlu. Jako 17-letni cha- 
iuc w yru szy ł M. Z iffe r  w TOfS roku do Palestyny. 
Tam, W Erec, wśród twardych warunków  „cza r­
n e j ’ pracy, odkryw a ją  w  mi odym pion ierze prze­
b łyski praw dziw ych  umiejętności artystycznych, 
k tóre u jaw niły  się w  próbach m odelowania i 
rzeźbienia w  wolnych chw ilach od pracy. P o  pię­
ciu latach poaytu w  Erec w yjechał M. Z iffe r  do 
Europy. W e W iedniu znalazł on 6zlacnetnego pro 
tek tor a w  osobie nadrabina blo. prof. Chajesa, 
zaś swe studia artystyczne rozpoczął Z iffe r  u 
znakomitego p rofesora  E. Slcinhofa, pod którego 
kierunkiem rozw iną ł się i udoskonalił talent mło­
dego rzeźb iarza W yże j wspomniana w ystaw a ot­
w o rzy ła  Z iffe ro w i drogę na szeroki świat. W  
następnym roku osiada on w  Berlin ie, gdzie za­
interesow ał się nim prof. A lbert Einstein, który 
um ożliw ił Z ilfe ro w ; kontynuowanie studiów. Z 
lego okresu pochodzi m. in. znana plakieta E in­
steina, k tórą w ystaw iono na X VII Kongresie 
syjon., a stanow iąca obecnie w łasność Muzeum 
Żyd. w  Berlinie. .Pp dwuletniej pracy artystycz­
nej, w róc ił Z iffe r  w  r. 1933 do Palestyny, w ła ś ­
ciw ej kolebki jego  zainteresowań dla sztuki. W  
Palestyn ie, gdzie artysta osiadł na stałe, zdobyła 
w ielk ie uznanie w  ub. roku zbiorowa w ystaw a  
prac Z iffe ra  w  Muzeum sziuki w  T e l A w iw ie , 
zaś n iew ątp liw ie najw iększym  sukcesem tego ar-

miast jest cichy proces warszawski, k tóry sta­
nowi uwerturę do procesu dyrektora departa­
mentu Michalskiego i gdzie trwa otwarta wal­
ka między wyższym i urzędnikami, gdzie biuro­
kraci mniejszego pokroju staczają bój ze swoi­
mi szefami, czując możnych protektoró w za ple- 
cyma. W  Krakowie mówiono o 200— 300 zł, o 
małym notariuszu. W  W arszaw ie jednak operu­
je się milionami, występują w icem inistrowie i 
dyrektorzy departamentów. Ul. Rymarska prze­
niosła się na ulicę Miodową. W icem inister po­
zw olił na proces dla oczyszczenia atmosfery. 
Oskarżeni poszli do sądu, aby przeprowadzić 
kampanię przeciwko pewnym elementom w m i­
nisterstwie. Opinia publiczna ujrzała nagle w  
negliżu najważniejsze figu ry w  życiu obywa­
teli. A lbow iem  ważniejszy od ministra jest nasz 
egzekutor, jest ten, który7 wym ierza podatki w  
najbliższym urzędzie skarbowym. W yższa po­
lityka, kwestie życiowe kry ją  się na tyrn dru­
gim procesie, przy ul. M iodowej, w  W arszawie, 
gdzie postronna publiczność wcale się nie zja^ 
w iła i gdzie przybyli tylko urzędnicy z m ini­
sterstwa skarbu, Dy prowaozić „ożywione** dy­
skusje po korytarzach.

Z E S P O R T U

Mahkahi krakowska 
walczy ń'ą trzech ironiach

D Z jś  O GODZ. 17 N A  BO ISKU  M A K K A B I, w de. 
cydującym  meczu o m istrzostwo okręgu krakow ­
skiego spotkają się

SZC ZYP IO R N IŚ C I Z CRACOVIĄ.

Mecz ten ze względu na decydujące znaczenie, 
w yw oła ł w  K rakow ie olbrzym ie zainteresowanie i 
zgrom adzi n iew ątp liw ie  setki w idzów . Kasy, 
czynne będą już na pól godziny przed  rozpoczę­
ciem zaw odów . W stępy bardzo niskie.

Jutro w  niedzielę o godz 10.15 rano gra ją

P IŁ K A R Z E  Z KO RO NĄ 

Oba zespoły znajdują się w  doskonalej form ie 
i w  starannym treningu wystąpią w  swych naj­
silniejszych składach, to też spodziewać się nale­
ży em ocjonującej i pięknej gry . Mecz len sędziuje 
p. dr. Lustgarten.

W  pływaln i Parku Krakowskiego, w  decydują­
cym  spotkaniu zm ierzą się

W A TE R P O L IŚ C I Z A. Z. S. (W arszaw a ) 

Spodziew ać się należy, że zaw odnicy M akkaK  
zagrają z w ielką ambicją, by z zawodów7 t\ch 
w yciągnąć oba puk ty, co przyczyniłoby się do w y ­
dostania z strefy zagrożonej spadkiem z L ig i w a- 
terpolow ej. Początek tego n iezw ykle interesujące­
go meczu o godz 17.

ty ły  jest uzyskanie I  nagrody w  konkursie na na­
grobek B ialika.

W  rozm ow ie z naszym korespondentem ośw iad­
czył p. Z iffe r , iż  zamierza on obecnie zaprezen­
tować zachodniej EuroDie sw ój artystyczny doro­
bek palesty-ński i w  tym ceiu udał się do Europy, 
ceiem skontaktowania się z ga leriam i Paryża , 
Brukseli i Hagi.
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Na marginesie 
Dziwna przygoda 

profesora Glasera 
w Norymberdze

Niedawno odbył się w Hadze międzynarodor 
wy kongres prawa karnego, w którym  wzięły 
tez udział Niemcy. Na porządku dziennym f i ' 
gurowała m. in. dyskusja na temat, czy nie na­
leżałoby skreślić ze wszystkich kodeksów k a r  
nych starej dewizy „nullum  crimen sine lege". 
Niemcy, jak wiadomo, zasadę tę, która dotych­
czas stanowiła podwalinę prawa karnego wszy­
stkich narodów cywilizownych, zniosły u sie­
bie, zastępując ją zasadą, ze prawem jest to, co 
korzyść przynosi interesom „ludu" niem ieckie­
go. Ze względu na obecność delegacji niem iec­
kiej na kongresie postanowiono skreślić ten 
punkt z porządku dziennego. Członkowie in­
nych jednak delegacji nie byli tak uprzejmi, 
jak organizatorzy kongresu i zażądali dyskusji 
nad tym zasadniczym problemem wszelkiego 
ustawodawstwa karnego, a temu żądaniu nie 
można się było oprzeć.

Dyskusji przewodniczył bukareszteński p ro ­
fesor Pełła, który jest posłem rumuńskim w 
Hadze. Referaty wygłosili profesorowie M . Ga- 
loianni (A ten y ), R. W. Lee (O xfo rd ), W łodzi­
mierz Solnar (P raga ) i Georg Dahm, rektor u~ 
niwersytetu w K ilon ii (K ie ł ).  Ty lko N iem iec 
wypowiedział się kategorycznie przeciw tej 
znanej jeszcze starym Rzymianom zasadzie, ale 
argumenty jego nie trafiły do przekonania au­
dytorium. Z  większym temperamentem niż lo ­
giką usiłował wmówić w obecnych, że ta zasa­
do. jest już przestarzała i  sprzeczna z poczu­
ciem prawnym ludu. Dziwna rzecz, że ten uczo­
ny niem iecki nie zauważył, że to rzekome zdro­
we poczucie prawne ludu niemieckiego tak głę­
boko się różni od poczucia prawnego wszyst­
kich innych ludów cywilizowanych. 0kazałO\ 
się, że Niemcy byli zupełnie izolowani, albo­
wiem ani w dyskusji, cni później w głosowa­
niu nikt nie solidaryzował się z Niemcami. W  
tej na pozór drobnej sprawie zan luj u f e sto wala

Iłpr. tech . 4 >nt><b

J .  L E S S I N G
KRAKÓW, GRODZKA 18.

p  o w r ó c i ł

P o g rą ż e iy  w  ża ło b ie  i sm utku, d on os im y  o  śm ierc i n aszego  u k och an ego  
k o le g i,  zn a k o m ite g o  nau czyc ie la , p ię k n e g o  i s z la ch e tn ego  c z ło w iek a ,

p isa rza  h eb ra jsk iego
B łs  po

N A C H M A N A  M I F E L E W A
k tó ry  zm arł w  dniu 20  E lu l p o  d łu g ie j i c iężk ie j c h o ro b ie  w  52 -g im  roku  
życ ia . W  Zm arłym  tra c im y  n a js e rd eczn ie js zego  k o le g ę , p rzy ja c ie la , o fia r­
n e g o  p racow n ik a , za s łu żon ego  p e d a g o g a  i dz ia łacza  na n iw ie  kultury 
h ebra jsk ie j.
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się solidąrność humanizmu i  cywilizacji prze­
ciwko barbarzyństwu, które skazuje na śmierć, 
albo zamyka w obozach koncentracyjnych <— 
bez żadnego śledztwa i bez cienia wyroku ■-— 
ludzi memnnych...

Na wynik glosowania wpłyną) jednak bez­
sprzecznie warszawski profesor prawa karnego 
Glaser, który bez żadnego patosu opowiedział 
dziwną przygodę, jaka go spotkała w Norym ­
berdze. W  drodze do Hagi zatrzymał się mia­
nowicie prof. Glaser w Norymberdze. W  pra­
sie wyczytał wiadomość, że odbywa się proces
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przeciwko dwom duchownym katolickim , oskar 
żonym o czyny niemoralne. P ro f. Glaser za­
interesował się tym procesem i napisał list do 
przewodniczącego sądu z prośbą o dopuszcze­
nie go na rozprawę. Przewodniczący po zba­
daniu legitymacji prof. Glasera udzielił zezwo­
lenia.

Gdy tylko p rof. Glaser usiadł na sali, wywo­
łano go i wprowadzono do pokoju, w którym  
zastał upartych o  ścianę przewodniczącego 

trybunału i  kilku sędziów. W krótce zjawił się 
w pokoju jegomość, który trzęsąc się z oburze­
nia, krzyknął do profesora: „Jestem Juliusz 
Streicher, chyba mnie pan zna!“  Przez pól

godziny piorunował Streicher, używając najor­
dynarniejszych wyzwisk, pod adresem sędziów, 
którzy zezwolili na obecność prof. Glasera na 
procesie. Streicher krzyczał nieprzytomny z 
wściekłości, że p rof. Glaser jest szpiegiem, jak 
ów dziennikarz amerykański, który kilka dni- 
przedtem protestował publicznie przeciwko nie­
mieckiemu wymiarowi sprawiedliwości. Ów 
dziennikarz amerykański, to prostytutka, a 
zwracając się do prof. Glasera oświadczył 
wręcz: „gdyby to był przynajmniej Włoch, ale 
Polak..." (nawiasem mówiąc, p rof, Glaser. jest 
pochodzenia żydowskiego).

'Ani przewodniczący sądu, ani jego koledzy 
nie zareagowali ani słowem. W idać było, jak 
nogi uginały im  się ze strachu. Potem  Streicher 
kazał przywołać policję, by skontrolować, czy 
dokumenty prof. Glasera są w porządku. D o­
kumenty były w porządku. Po lic ja  nie mogła 
go aresztować. Wyprowadziła go więc z gma­
chu sądowego, wsadziła do auta i  zawiozła do 
hotelu. Tam zapytano go, co zamierza teraz u- 
czynić. P ro f. Glaser odpowiedział: „opuścić
N iem cy". Doniósł o tym incydencie konsulowi 
polskiemu, wsiadł na pociąg i wyjechał do Ha­
g i'  ̂ \

Wszyscy uczestnicy kongresu oświadczyli, 
prof. Glaser wygłosił najbardziej interesują/ 
referat. M ie li rację, bo była to najlepsza iłustn 
cja niem ieckiej sprawiedliwości... MOASS
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JÓZEF RO TH Czasem zdarzało się, że M izzi Schinagl, jak gdyby 
uprzytamniając sobie dawno zaniedbany obowiązek, za­
mieniała miejsca z panną Kreutzer i Trummerem, przy­
suwała się do barona i cicho głaskała jego rękę.

Za pierwszym razem zląkł się i zamilkł. Fotem 
przyzwyczaił się 'do sw ojej własnej w ym ów ki: to nic 
nie szkodzi, M izi jest poczciwa; w ogóle wszyscy oni 
są poczciwi ludzie. A  to tylko ich „ludowe zwyczaje". 
Stopniowo przyzwyczajenia te zaczęły mu się nawet 
podobać. M izzi Schinagl rozsiewała miłe ciepło podczas 
chłodnych wiosennych wieczorów. Budziły się ciepłe 
wspomnienia, wspomnienia je j ciała, niektórych jego 
utajonych cech, jego ukrytych żądz, jego rozkosznych 
darów. M izzi miała oczywiście rażące ruchy. Lecz sto­
pniowo sama je  spostrzegała i zaczynała nad nimi pa­
nować. Poskramiała swoją żywość, nie zasłaniała twa­
rzy rękami, gdy się śmiała i nie wydawała okrzyku, 
gdy się czegoś zlękła W szystko to wymuszała na sobie, 
mając pociechę w sercu, niegdyś tak aktualną podczas 
wykładów szkolnych: to i tak potrwa tylko cztery go­
dziny. Bardzo zawiłe i sprzeczne sprawy przemykały 
przez je j głowę. W  więzieniu także czuła się jedynie 

j ukaraną, ale w żadnym wypadku shańbioną. Teraz je ­
dnak, na wolności, miała poczucie, że niesłusznie na­
ruszono jej godność. Niesłusznie! Bo czym zawiniła? 
Z wysiłkiem  myślała i z dokładnością, do której zdolni 

; są tylko skrzywdzeni i poniżeni, odtwarzała w  pamięci 
rok za rokiem, czyn za czynem, całe swoje dotychcza- 

[ sowe życie. Na początku stał Taittinger. Przedtem nie 
było nic poza niewyraźnym mrokiem ojcowskiego 

| sklepu. Nagle z jaw ił się Prom ienisty! Na kołnierzu 
miał gwiazdy, na surducie słońca, a przy boku srebrną, 
wąską błyskawicę. Byłaby poczciwie wyszła za mąż za 
fryzjera  Xandla, gdyby nie był z jaw ił się Prom ienisty! 
N ie dostałaby się do pani Matzner! N ie zostałaby także 
nałożnicą, ani nie otrzymałaby pereł. P erły  przynoszą 
nieszczęście! W inien jest Taittinger.

A  że nie umiała długo milczeć, ^wierzyła się ze 
swych myśli przed panną K reu tze r . Zdobyła uznanie. 
Kreutzer w sp om n ia ła  o bękarcie. O b ow i.i..k ;?m  i  .it-

tingera było utrzym ywać matkę i syna. Nadszedł Ignacy 
Trummer. Był tego samego zdania.

„W szyscy  ludzie są lrówni" —  z tego założenia 
wyszedł. —  Gdy ktoś z naszych nie płaci alimentów, 
pociągają go i jeszcze jak, choć posiekaj się!

Trum mer myślał o swoich trzech nieślubnych 
dzieciach Co za kłopoty! Jego naturalnie matki zaskar­
żyły. W  dwóch wypadkach udało mu się wyrzec o jco­
stwa. Trzecie dziecko, dziewczynkę umieścił u starej 
ciotki w  Krieglacn. W padła tam do kotła z gorącą 
wodą i  oparzyła się na śmierć. Takich „kaw ałów " nie 
robi się eleganckipi panom. Byłoby tylko samo przez 
się zrozumiałą rzeczą, gdyby baron kupił M izzi w po­
darunku gabinet figur woskowych! I  byłoby to jeszcze 
średnie odszkodowanie za wszystko co wycierpiała.

■—  Kiedy wciąż go jeszcze kocham! —  przyznała 
Schinagl. Kochała go w samej rzeczy Czasami wierzyła, 
że jeszcze raz mogłaby pójść za Taittingerem, jak nie­
gdyś, rzucić ojca na Herrengase: a potem dostać się
do domu pani Matzner, i urodzić dziecko, i dostać przy­
noszące nieszczęście perły i jeszcze raz pójść do w ię­
zienia. N ie żałowała niczego z przeszłości. Tęsknota za 
nim, za jego rękami, jego zapachem, jego nocami, jego 
miłością, szarpała je j serce. Pożądała go; i je j samej 
wydawalb się to dziwnym, w jasnych chwilach, że po­
żądanie to nie tylko miłość je j dvktowała, lecz i żądza, 
zemsty. Pragnęła odwetu. Należała do Taittingera. Dla­
czego oddalał się od niej?

W iedziała, że baron przed południem zw yk ł spa­
cerować po Praterze; wybrała się raz, aby go tani spot- 
kać. Zobaczyła go najpierw z daleka, szedł kawał drogi 
przed nią, poznała jego plecy i jego chód. Kroczył, cienki 
i delikatny, pośród mocnych drzew, wzruszyło to ją do 
łez; mogłaby rozpłakać się nad samym sposobem jego 
chodu. Byłoby właściwie bardzo pięknie iść za baro­
nem, widzieć tylko jego plecy, kochać go i jego cień, 
gdy tu i ówdzie wychodził z alei i szedł słoneczną drog%.

(C. d. n.).
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W C IEN IU  C ED R Ó W  L I P S K I C H
Wrażenia z podróży do Libanonu

T E L  A W IW ; w  sierpniu.

II.
Powrut do samochodu z ruin Byblosu połą­

czony był tym  razem z pewnymi trudnościami. 
Auto jest dosłownie oblężone przez przekup­
niów, ofiarujących owoce za tanie pieniądze. 
Przede wszystkim kosze pełne brzoskwiń, o 
których soczystości i smaku zdołaliśmy się już 
przekonać. Dla ciekawości próbuję się targo­
wać. Żądają za kosz owoców  (w raz z koszem) 
około złotego. O fiaru ję 60 groszy. Arab żąda 
już 80 gr. Udaję upartego i po dłuższych dy­
skusjach Arab zdejmuje kihta brzoskwiń i 
wręcza mi kosz za 60 groszy. Z  przyjemnością 
biorę kosz i wsiadamy do samochodu. Auto 
nie zaołało jeszcze ruszyć, a nasz przekupień 
jest już z powrotem i ruszony widać sumie­
niem, ofiaru je zabrane uprzednio brzoskwinie 
jako bakszysz. W skazuję mu na zebraną w okół 
-jas dzieciarnię i proszę owoce rozdzielić m ię­
dzy nią. Na to znów Arab się nie zgadza i nasz 
kosz wypełnia się ponownie tak, że doprawdy 
nie wiadomo co z tyloma owocami zrobić.

M ile uderza nas fakt, że dzieci tutejsze nie 
molestują podróżnych, prosząc o jałmużnę 
(bakszysz), jak się to dzieje w  arabskich oko­
licach Palestyny i w  Egipcie.

Znowu droga nas w iedzie brzegiem morza w  
stronę Trypolisu. M iejscami góra, u której stóp 
w ije  się szosa, wydłuża się ku morzu i opada 
w  nie tak stromym brzegiem, że droga musi się 
wgryzać w  skałę i zamienić w  tunele.

W  pewnym miejscu przejeżdżamy obok nie­
dawno wybudowanej, jedynej cementowni sy­
ryjskiej, dużo mniejszej aniżeli nasza spod Haj - 
ty, niemniej jednak konkurująca z tą ostatnią. 
Co tu uderza, zwłaszcza mnie, jako inżyniera, 
to fakt, że długie m łyny walcowe, mielące 
k linkier na cement, obracają się tu z głuchym 

. łoskotem pod gołym  niebem, a nie pod dachem, 
jak  to zazwyczaj bywa w  podobnych fabry­
kach.

Jeszcze kilkanaście minut podróży asfaltową 
szosą i w jeżdżamy do Trypolisu. Nasz nadzwy­
czaj bogaty na dzisiaj program nie pozwala na 
dłuższe zatrzymanie się w  mieście, w ięc tylko 
objeżdżamy miasto wokoło, zw iedzamy tutej­
szy port, dużo bardziej zaspany jeszcze aniżeli 
bejrucki, spostrzegamy duży hangar, w  nim 
piękny hydroplan i duży napis nad wrotami, 
głoszący: A irs de France, przypominający, że 
jesteśmy wciąż jeszcze pod patronatem francu­
skim Na dużym rynku piękny park, pełen lewie 
cia, zieleni i fontann. Dookoła miasta nieskoń­
czone sady owocowe, robiące wrażenie parde- 
sów

Tj eraz w ijem y się pod górę. Zaczynamy zmie­
niać klimat. Zasadniczym celem naszej w ycie­
czki jest nieco ochłonąć po upałach palestyń­
skich, czego na razie dotąd nie osiągnęliśmy. 
Smażyliśmy się na słońcu niezgorzej niż u nas. 
Teraz szosa, wciąż jeszcze asfaltowa, karko­
łomnymi skrętami pnie się pod górę. Motor sy­
czy i sapie. Trypolis leży pod nami, a w  dali 
lśni się nieskończony błękit morza. W  oddali 
bieleje mała wysepka, a szofer donosi, że w  ja- 
6x11! dni widać stąd góry cypryjskie, co p rzy j­
mujemy na wiarę. Zmienia się krajobraz, Staje 
się nieco bardziej podobny do naszego. Zbocza 
gór pokryte gajami oliwnym i, ciągnącymi się 
jak daleko tylko sięga oko. Szosa asialtowa się 
ucina. Jedziemy teraz drogami, które na inapie 
Libanonu są określone jako „Chaussee maca- 
dami jeę premićre classe". Piasku jednak nie 
ma, tak że auto ciągnie pod górę niezmordo­
wanie. Jesteśmy w  zamkniętych kotlinach, z 
których droga na świat w iedzie jeno przez 
szczyty górskie. Patrząc na te drogi z dołu, na 
te ostre zakręty, szalone serpentyny, niebez­
pieczne urwiska, kilkasetmetrowe przepaści, 
dostaje się zawrotu głowy. —  Droga za­
czyna być absolutnie niebezpieczna. Szofer 
w idać jest też podniecony i dla uspokojen.a 
wzburzonych nerwów —  bez przerwy pali pa­
pierosy i mimo nagan z naszej strony nie prze- 
staje szwargotać po arabsku, z czego rozumie­
m y tylko trochę.

I  tu gdzie tylko dłoń ludzka sięgnąć mogła,

tam powybudowała terasy, naniosła żyznej zie­
mi, posadziła drzewa i krzewy, przekopała do­
ły i row y irrygacyjne i wydarła niegościnnej 
przyrodzie maksimum je j możliwości. Gdzie 
nie zieleni się uprawny ogród czy sad, gdzie 
nie strzela w  górę las sosnowy, tam wznosi się 
już tylko stroma ściana niedostępna, wroga i 
groźna. Przypom inają się nasze pagórki pale­
styńskie łagodne w  porównaniu z tym i tur­
niami, wznoszącymi się do 3-ch tysięcy metrów 
ponad poziom morza i ziozumieć trudno tę pu- 
stynność naszych gór, ich dzucość i bezludność. 
Taka jest różnica m iędzy chrześcijańskim a 
muzułmańskim Arabem.

Od czasu do czasu widać miniaturowe wodo­
spady, bystre potoki, które zdają się dorzucać 
argumentów do tej milczącej, a trapiącej nas 
dyskusji. Pow ietrze tu chłodne, świeże, orzeź­
wiające, jak w  górach polskich. Krajobraz tak­
że przypomina Beskidy z tym, że zamiast dre­
wnianych budynków, wszystkie tutaj i  kam ie­
nia.

Przejeżdżam y przez Ehden, dużą wioskę, al­
bo raczej z wyglądu miasteczko, słynne ze 
swych letnisk i sadów owocowych oraz ożyw ­
czych źródeł górskich. Najchętniejby się tu zo­
stało na pewien czas, ale trzeba jechać dalej. 
Celem naszej długiej, męczącej podróży, to 
Bszarre, leżące u stóp Gaju Salomona, gdzie 
rosną cedry libańskie...

W idać już Bszane, tonące całe w  zieleni, spo­
glądające z gory na leżący u stóp głęboki wą- 
wózi jar „W ad i Kadisza", którego dnem p ły­
nie latem i zimą rwący potok Kadisza.

Zajeżdżamy do hotelu. Po luksusowym hote­
lu w  Duer Szuer „Ivassouff“ , wydaje się nasz
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hotel tutaj straszliwą, podejrzaną dziurą. Po ­
cieszamy się jednak, że w  sumie spędzimy tu 
tylko jedną noc. Gospodarz częstuje nas o- 
wocami. chłodzonymi w  samorodnym „friżiae- 
rze“ , małej fontannie, gdzie tryska doprawdy 
lodowata woda, przy czym dowiadujemy się, 
że owoce pochodzą wprost ze sadu hotelowego
0 czyni zresztą mamy natychmiast sposobność 
się przekonać.

Obiad połykam y na prędce, godzina trzecia,
1 znowu jazda pod górę. Jeszcze dzisiaj konie­
cznie musimy zobaczyć cedry libańskie. Zno­
wu zapierają dech w  piersiach zakręty szosy 
makadamowej i na jednym z ostrych serpen­
tyn stajemy. Idziemy jeszcze po drodze obej­
rzeć źródła Kadiszy. Na metr szeroka ścieżka, 
przylepiona zdaje się do skraju przepaści, pro­
wadzi do tysiąc metrów oddalonej słynnej gro­
ty Kadiszy. Odwiedzający cedry turyści muszą 
zwiedzić i tę grotę, inaczej wycieczka staiaby się 
za mało wartą zachodu. O ile też dojście do 
groty jest dla ludzi cierpiących na agorofobię 
dosyć trudnym i chwilam i niebezpiecznym w y­
czynem, o tyle sama grota należy chyba do naj­
piękniejszych zakątków świata. Głęboką na 
kilkaset metrów jaskinią rw ie się gwałtowny 
strumień, u jęty w  gorset tam żelbetonowych 
(bardzo znaczna różnica wysokości jest tu w y ­
zyskana dla tworzenia prądu elektrycznego). U 
kresu groty znajduje się dosyć znaczna „sala“ , 
kryjąca jeden z największych skarbów: prze­
piękne, najfantastyczniejsze stalaktyty i stala­
gmity, mogące śmiało konkurować ze stalakty­
tami Postumii. Niestety kapiący bez przerwy ze 
stropów ostry, nieprzyjem ny kapuśniaczek nie 
pozwala na dłuższe podziwianie groty. Trzeba 
czymprędzej uciekać. Może dlatego nie znisz­
czyła tych skarbów barbarzyńska ręka czło­
wieka.

N ieco lżejsi na duchu (za  wstęp do groty trze­
ba było zapłacić), wracam;’ do samochodu I je ­
szcze kilka zakrętów, na których człowiek staje

oko w  oko z Bogiem i jesteśmy u wejścia do 
Gaju Salomonowego.

Dwa hotele na miejscu, zakurzona szosa, p ły­
walnia, armeńscy fotografow ie k la minutę, 
dużo aut, gw arliw i turyści —  oto niezbędna 
dekoracja. A  jednak staje człowiek przed ma­
jestatem tych drzew milczący i drżący. T rzy  
tysiące lat liczą sobie, a może i więcej te drze­
wa. uginające się już pod brzemieniem lar i sy­
te życia i wrażeń. Pamiętają czasy Salomona i 
pamiętają dużo wcześniejsze epoki. Skryły się 
w  tej tak trudno dostępnej zapadlinie górskiej, 
grzbiety gór chroniły je  przed groźnym w i­
chrem od morza i dusznym wiatrem pustyni. 
Pod ziemią niła Kadisza i w ilżyła  ich korze­
nie. Rozpostarły swe mocarne konary, rozrosły 
się bezprzykładnie ich ogromne pnie. Teraz 
pojmujemy, dlaczego tak ogromną cenę zapła­
cił król Salomon Iliram ow i za te pnie. Takim i 
pniami sklepić można było najszersze sale bez 
uciekania się do wznoszema zbytecznych ko­
lumn. I ta ich nieoceniona zaieta stała się przy­
czyną ich śmierci. Odwieczne cedry wycinano, 
niszczono, i pojąć trudno, że ostało się tych 
dwieście czy trzysta drzew po dziś dzień, jak 
gdyby na pamiątkę minionych wspaniałości, o 
których jeno pamięć pozostała.

Cedr libański jest drzewem szpilkowym. Ga­
łęzie roZfastaflą "się jak U smreka wszerz, ale 
znacznie szerzej, tak że zaaleka kontury drzew 
przypominają doskonałe stożki. Szyszki są o- 
krągłe i gładkie, i form ą przypominają dokła­
dnie jajko. Drzewo cedrowe należy do naj­
twardszych gatunków’. Niestety należ; dzisiaj 
do muzealnych zabytków. W ysok i płot kamień 
ny strzeże ich przed intruzami Rząd libański 
pilnuje ich jak oka w  głowie. N iestety w y ­
pchnięte konary i gałęzie i trochę fy lko zieleni 
u szczytów drzew zdają się wskazyw7ać na to, 
że drzewa znajdują się u kresu swego życia. 
Tu  i ówdzie próbuje się wydostać na światło 
słoneczne młodziutkie, chudziutkie cedrzątko, 
chciałoby się powiedzieć trzyletnie. Tym cza­
sem powiadają nam, że to niemowlę liczy już 
czterdzieści lat. W tedy pojmujem y dlaczego 
pozostałe liczą trzy tysiące. Proporcja powin- 
naby raczej wskazywać na jeszcze bardziej za­
awansowany wiek. Cedry rosną bardzo Dowoli 
i dlatego wycinane rabunkowm znikały z po­
wierzchni ziemi. Poza tym jednym zakątkiem 
nie ma tych drzew nigdzie na świecie i nigazie 
w  Libanonie. Opowiadają jednak Arabowie, że 
czasami gdy spadają nienormalnie obfite desz­
cze w  porze zimowej, obnaża się czasami jakiś 
głaz na górach, a pod non leży zduszony ogro­
mny pień cedrowy. Zachowany dotychczas je­
dyny gaj cedrowy znajduje się na wysokości 
1950 metrów nad poziomem morza, gdzie k li­
mat jest larem i zimą mniej więcej zakopiański 
(w  zimie Juzo śniegu).

Spoczywamy w  cieniu cedrów i wdychamy 
aromat drzew7 które pizez dwa tysiące lat były 
symbolem tęsknoty narodu, nie wiadomo dla­
czego. Cedrów w  Palestynie, zdaje się, nigdy 
nie było. W  tych okolicach zdaie się nawet ni­
gdy Żydów  nie było (chyba jako turyści), a je ­
dnak Biblia przy każdej sposobności szerzyła 
ich chwałę. „Chason ka‘arazim“  „m ocarny jak 
cedr", i dziś się jeszcze m ów i „nachur ka‘e- 
rez“ , chłop jak  dąb, przepraszam, jak  cedr. A  
że i z cedrów wybudowana była Świątynia je­
rozolimska, stąd tak się zrosły z tradycją ży­
dowską cedry, że gdy poeta dawał upust swo­
je j tęsknocie do Erec Israel, śpiewał o cedrach 
rosnących nad Jordanem, co niestety n igdy rze 
czywistości nie odpowiadało. S. ERLIK .
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A N D R E  6 ID E R E T U S Z U J E ...Powieść
o nauczycielach

Pow ieść St. Łukasiew icza „N auczycie le” 1 
W yd . F . Hoesicka, W arszaw a jes t ciekawym  
dokumentem społecznym. Zaczn ijm y jednak 
sprawozdanie z te j książki od uw agi na m ar 
ginesie. G łówny bohater powieści, k tó ry  tu­
bą autora, obserwując ulicę m iasta, w  któ­
rym  rozgryw a  się akcja  powieści, pozwala 
•ob ie na złośliwość pod adresem „zm ysłowoś 
ci żydow sk ie j” . W  dalszym ciągu jednak 
swej pow ieści opisuje z p recyzją  pewne pro­
cesy fiz jo log iczne, chociaż cały ten opis jes t 
zupełnie zbyteczny, w artości powieści nie do 
daje, a  autor pozwolił sobie ty lko  na ten 
w ybryk , by  upiększyć swą powieść pewnym  
tak  m odnym  w  naszych czasach p ieprzy­
kiem  pornogra fii. Tak  to  w ygląda, gd y  się 
nie dostrzega w e w łasnym  oku belki a w idzi 
się źdźbło w  oku bliźniego... A u to r pisze o 
Żydach zawsze ty lko  jako  o „żydkach ”  a o 
Żydówkach jak o  „Żydóweczkach” . N ie  w y ­
nika z tego  bynajm niej, by był antysem itą, 
przeciwnie, całkiem w yraźn ie w ystępu je prze 
ciwko antysem ityzm ow i jako  reakcji spo­
łecznej, a jednak na obiektywność tonu i  
p rzyzw oitość stylu  w  stosunku do żyd ów  
zdobyć się nie może.

Jest to, ja k  powiedzieliśm y, uwaga na mar 
ginesie, k tóra nie zm niejsza wcale; w alorow  
te j powieści. N azw aliśm y tę  powieść doku- 
mentem , a na tę  nazwę w  zupełności zasłu­
gu je. Ten, k to  chce poznać stosunki panują­
ce w  szkolnictw ie zw łaszcza na prow incji, 
n ie będzie się m ógł obejść bez te j powieści, 
n ie jes t to  jakaś głucha prow incja  zabita des 
kami, bo akcja  ro zgryw a  się w  w iększym  
m ieście prow incjonalnym , w  k tórym  jest 

naw et uniwersytet, najprawdopodobniej w  
Lublin ie. Przesuwa się pnzed nami galeria  
typ ó w  i  typków , począwszy od potężnych 
w izyta torów , kuratorów, dyrektorów , a skoń 
jczywszy na woźnych. D yrek to r gim nazjum ,
; k tórego  p o rtre t je s t  m ałym  arcydziełem , 
je s t  sym patykiem  endecji, ale jako oportu- 
n ista umie się pogodzić z „radosną twórczoś 
c ią ”  reżim u pom ajowego. M a zawsze górno 
lotne frazesy, a w  gruncie rzeczy jes t um y­
słem małym, tępym , n iepozbawionym sadyz­
mu. W  gim nazjum  panuje system  p lotkars­
tw a  i donosicielstwa. Nauczyciele są sterro­
ryzowani, a w dodatku dyrek tor faw oryzu ­
je  nauczycieli starych z k rzyw dą dla nauczy 
cieli m łodych. Żąda się w  ogóle zbyt dużo 
ud nauczycieli, obarcza się ich rozm aitym i 
okólnikam i, ankietam i, cyrku larzam i, unie­
m ożliw iając im w  ten sposób w łaściwą i is­
totną pracę wychowawczą.

Bohater powieści i je g o  kolega, k tó ry  
skrzętn ie ukryw a swe pochodzenie żydow ­
skie, usiłują wprowadzić trochę św ieżego po 
w ietrzą  w  tę  zatęchłą atm osferę, ale to  właś 
nie nie podoba się starej k lice z dyrektorem  
na czele. M łodym  nauczycielom dyrek tor w y  
powiada posadę. Jeden z nich podejm uje w al 
kę, k tórą  prowadzi per fas  et nefas. B y łby 
m oże tę  walkę w ygra ł, gd yb y  był czyste j 
k rw i a iy jczyk iem . D yrek to r postaw ił na
swoim. __  Obaj buntownicy muszą opuścić
gim nazjum  i porzucić pracę, k tóra  tak  do­
brze się zapowiadała.

Oto treść powieści, k tóra  jes t dokumen­
tem. B y  ten w łaśnie charakter powieści pod­
kreślić, autor wpro ,vadza m nóstwo dyskusyj 
n iezawsze naw et interesujących. D o najbar­
d z ie j interesujących dyskusyj należą roz­
m owy z uczniami, k tó rzy  dają  nam przekró j 
psychiki m łodego pokolenia, durzącego się w  
ram ach systemu z jednej strony bardzo ra ­
dykalnego, a z drug ie j strony zupełnie re­
akcyjnego.

Chciałbym  wreszcie zwrócić uwagę jeszcze

D laczego tak długo m ilczał A ndre Gide, 
skoro książka je g o  o  R os ji rozpętała istną 
nawałnicę polemik, protestów , oskarżeń? Za 
atakowany, udzielił początkowo kilku ja k o ­
b y  wyjaśn ień , poczem, usunąwszy się w  
k rqg  swych codziennych zajęć, pozwalał 
mnożyć się zadziw iająco ob fite j literaturze, 
k tóra pobiłaby n iewątpliw ie niekord liczeb­
ności, leg itym u jąc się liczbą dwustu tom ów  
poświęconych R os ji Sow ieck iej w  ciągu jed  
nego półrocza. W  te j ob fite j rubryce biblio­
gra ficznej, jaką  przedstaw ia wzm iankowany 
tem at na gruncie bodajże wyłączn ie fran ­
cuskim znajdu jem y nader ciekawe pozycje. 
A  w ięc m. in. potępił Sowi e ty  w  czambuł sław 
ny autor L . F. Celine w  sw ej rów nież po pow  
rocie z kra ju  Stalina w ydanej książce „M ea  
Culpa” . W śród  typow o antyrosyjsk ich  auto­
rów  napotykam y nazwisko i dzieło starego 
komunisty V ictora Serge, h istoryka k tó ry  
w  w ydanej przed kilku nieledw ie tygodn ia 
m i o lbrzym iej m onogra fii „L o s y  pewnej re ­
w olucji 1917 —  1937”  nie ty lko  podtrzym u­
je  tezy wysunięte przez G ide’a ale całą nie­
omal rubrykę „dorobku”  ostatnich czasów 
sowieckich wypełnia opisami okrucieństw w  
niczym  nie ustępujących carsk iej ochranie, 
celu jącej jak  w iadomo, w  organizowaniu me 
tod prowokacyjnych, m orderstw  na tle  poli 
tycznym  i powszechnego terroru.

W śród  w ielu innych książek z te j dziedzi­
ny, w yróżn ia  się ogrom nie popularna i cie­
kawa zarówno z uw agi na osobę autora, ja - 
koteż na samo założenie książka pod zna­
miennym tytu łem : „Szkoła  R enegata” . A u ­
tor, to  chłop francuski, założeniem  jes t zno- 
wuż k ry tyk a  sow ieckiego reżimu, zaś „ r e ­
negatem ”  je s t  poprostu sam Gide. W  tw ar­
dych i  bezwzględnie szczerych  słowach chłop 
sk iej książki —  pam iętnika czai się cały og­
rom rozczarowania, jak ie  ogarnęło autora, 
jednego z tych, co piękne a niezrozum iale 
dla siebie słowa w zięli za obietnicę ra ju  na 
ziemi, zapłacili zaś za to  tym  co m ieli: cha­
tą, ubogą lecz własną, m iską niezapomnia­
nych „ ja ja t te ” , w iarą  i tą  nam iastką doczes 
nego szczęścia, jaką  da je m acierzyństwo, 
tkliwość, uczucia synowskie, rodzinne. P rze ­
rażony chłop Fontenoy w raca po latach do 
pustej chaty by  oskarżyć tego, k tó ry  go  zeń 
w ygnał na poszukiwania zupełnego „wyzwO f 
len ia” .

A ndre Cide odpowiedział. N ie  pokornie 
jak  złam any atakam i przeciwnik, lecz gw a ł­
townie, z brawurą, bez obsłonek. N ie  ja k  
renegat idei, lecz jak  nieustępliwy bojownik, 
szukający jeno odpowiedniego terenu.

W  w ydanej św ieżo broszurze: „Retouches 
a mon retour de l ’U . R. R. S.”  naszkicowa 
ny uprzednio obraz ty lk o  dokładniej naświe 
tla  i retuszuje. „Z.S.S.R. zawiodła nasze na­
dzieje, m ów i na wstępie.

N a  częste zarzuty, że konieczne w ieści 
przem ilczał a drugorzędne przejaskraw ił, 
Gide odpowiada: „Zarzuciliście m i że nie
w szystko powindziałem, że n iektóre rzeczy 
przemilczałem. O ile  tak  postąpiłem , to  uczy 
niłem to d latego, że nie chciałem pomimo 
wszystko obciążać sprawy, k tóra m i jeszcze 
leży na sercu. Lecz  prawdę usłyszycie. Słu­
chajcie: W  Sowietach —  robotnik je s t  p rzy­
gw ożdżony do fab ryk i a roln ik do kołchozu 
lub Sowchozu jak  Ix ion  do sw ego koła. S k o - 
ro  proletariusz z jakiejkolw iek przyczyny, 
(chociażby te j że przypuszcza iż  gdziein-

na jeden moment. A k c ja  pow ieści rozgryw a  
się na prow incji, a w ięc w  środowisku rzad­
ko spotykanym  w  now ej beletrystyce nols- 
k iej. T ę  beznadziejną nudę życ ia  prow incjo­
nalnego autor p o tra fi sugerować czyteln iko­
w i, Silne wrażenie w yw iera  zw łaszcza spot-

dziej będzie mu lep ie j albo m niej ź le ) ze­
chce zmienić pracę, musi byc bardzo ostroż 
ny, zespolony, sklasyfikowany, zw iązany pro 
letariusz ryzyku je, że nie otrzym a nigdzie 
pracy. N aw et gd y  chodzi o zmianę fabryk i, 
n ie miasta- robotn ik  zosta je  pozbawiony 

mieszkania (poza  tym  nie bezpłatnego) z 
trudem  zdobytego. Porzucając pracę, robot­
nik traci znaczną część zarobku, zaś jako  
członek kołchozu traci ca łkow ity zysk sw ej 
skoieKtyw izowanej pracy. Natom iast nie 
może robotnik uchylić się od narzuconej 
przez w ładze m iejsca pracy. Robotn ik nie 
ma swobody ani pozostawania gdzie chce, 
ani zm iany m iejsca pobytu, nawet gd y  m o­
tyw am i jes t m iłość czy przy ja źń ” .

D la określenia ciężkiej sytuacji ekonom icz 
nej rzekom o uprzyw ile jow anej w arstw y prai 
cującej zacytu jem y tu  jedno charakterysty-j 
czne zdanie: „...koszta ponosi lud. W  ten  czy  
inny sposób, w  droazp eksportu żywnością! 
k tóra ludow i jes t tak potrzebna, czy  też. 
przez ustaierae w prost monstrualnych cen, 
olbrzym iej różn icy m iędzy cenami nabycia!] 
produktów  rolnych, z ich cenami, po któ-! 
rych one są sprzedawane konsumentowi* 

czy też wskutek bezpośrednich danin Ko­
nieczny a stale n iew ystarcza jący fundusz 
akum ulacyjny jes t tw orzony kosztem  k la sy  
robotniczej i chłopskiej, kosztem  konsum eji 
ludu. Tak  było podczas pierw szego p lam i 
pięcioletniego, tak jes t również i  dzisia j” .

Naw iązu jąc do osławionej „n ow ej morał-1 
ności”  sow ieckiej, wspomina Gide m im ocho­
dem o wzm iankowanej ju ż zależności ludzi 
pióra i innych w yrazic ie li kultury, za trzy ­
mując się dłużej nad kastą, k tóra  z urzę­
du powinna cieszyć się jaknajdale j idącą 
wolnością: sądownictwem. P o  procesie szes 
nastu i licznych „um otyw ow anych”  areszto  
waniach, rubryka ta  nie w ym aga innych ko  
m entarzy innych jak  ten o to : „ w  konsek­
wencji ludzie nie w ierzą nikomu i  nie u fa ją  
niczemu. N ieopatrzna paplanina dzieci możer 
zgubić starszych, k tó rzy  obaw ia ją  się ro z­
m awiać p rzy  dzieciach. A b y  uchronić sięj 
przed denuncjantami, najlep iej je s t w yprze­
dzić denuncjanta. Szpielowstwo wchodzi w  
skład zalet obyw atela” . I  dalej jeszcze a 
„...najlep iej notowani są osobnicy na jbar­

dziej podli, odznaczający się służalczością,; 
natom iast odważni nie chylący czoła, ule­
ga ją  zagładzie lub zesłaniu” .

Jak w  carskiej R os ji odżyła w  stalinow­
skim reżim ie p laga potężnej b iu rokracja  

„N iek tó rzy  tw ierdzą —  utrzym uje Gide, iż  
Stalin sam stał się n iewolnikiem  te j biuro­
kracji, która początkowo została stworzona 
jako  instrument adm inistracyjny, następnie 
zaś jako środek panowania” .

W jelk im  bólem nacechowane są ustępy w  
których  Gide podkreślając heroiczne w ysił­
k i m łodzieży rosy jsk ie j wskazuje zarazem  
na niewolę ducha do jak ie j zepchnęią ich sta  
linowska dyktatu ra : „W ątp ię  —  powiada —  
by dziś w  jakim kolw iek kraju , naw et w' 
N iem czech hitlerowskich, imch by ł m niej 
wolny, Dardziej p rzyg ię ty  do ziemi, barozio j 
przerażony, sterroryzowany....”

K ra j, w  k tó rym  gnębi się ducha ludzkie­
go, musiał odepchnąć autora „Paluides”  A n -  
d~e Gide, bowiem do końca dni swoich stać 
będzie niezmiennie na s traży  wolności du­

kanie bohatera ze starym  zaśniedziałym  na­
uczycielem, k tó ry  ongiś m iał inne w yższe ł* 
szlachetniejsze aspiracje a teraz jedyną ra ­
dość znajdu je w e wódce Ten  w łaśnie m o­
ment uwypukla w a lory  te j powieści —  do­
kumentu. M . K .

cha...
M gr. M A R IA  D IC K Ó W N A  i
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0 słynnucn „zwózkach' -  siów kilko
„Zwózka*1. Magiczne to słowo w praw ia każde­

go w  stan zdenerwowania, wyprowadza z rów ­
nowagi kupca, rzemieślnika, czy innego obywate. 
la. Każdemu znana jest t. zw. ,,zwózKa“, dokony­
wana aż nazbyt często przez Urzędy Skarbowe. 
Przychodzi poborca skarbowy, żąda zapłaty na- 
leżytości podatkowej, (która —  jak to niejedno, 
krotnie ma miejsce —  nie zawsze się należy, albo 
niejednokrotnie została zupełnie mylnie obliczona 
przez Urząd Skarbowy). Egzekutor wydaje roz­
kaz. Płacić, albo —  i tu zaczyna aię dopiero 
„prawdziwy wątek diamatyczny“ —  albo żabie, 
ram rzeczy i zarządzam zwózkę!“. Krótko, ale 
dobitnie. Padł rozkaz i zarazem... groźba. Egze­
kutor grozi wystraszonemu knpcowi, że zabierze 
mu cały towar ze sklepu, grozi wylęknionemu 
rzemieślnikowi, że zabierze mu jego narzędzia 
pracy, maszyny i dostarczony przez klientów ma. 
teriał do pracy, grozi każdemu innemu śmiertel­
nikowi, że zabierze mu natychmiast całe urzą­
dzenie domowe, pozostawiając go w  czterech go. 
łych ścianach Wóz z końmi czeka już na ulicy, 
tragarze i przewoźnicy, którzy mają zabierać rze­
czy biednego „szarego obywatela**, czekają ró w ­
nież.

I  nie kończy się tylko na słowach! Urząd Skar 
bowy przecież nie żartuje... A więc —  po bezsku­
tecznej groźbie następuje —  czyn... Tragarze, wy  
najęci pizez Urząd Skarbowy zabierają wśród  
krzyków i płaczu biednego obywatela cały jego 
dobytek, składający się czasem z jakichś napiaw
dę bezwartościowych, połamanych, poniszczo­

nych,.starych gratów, które za chwilę wywozi 
się., bo  aa u licytacyjnej. „Szary obywatel**, dia 
którego dobra wszystko w  państwie ma być czy. 
nione. —  tan przecież głoszą wszystkie oficjalne 
enuncjacje! —  został w  jednej chwili pozbawio­
ny wszystkiego, co miał. Paru zniszczonych me­
bli, towaru, narzędzi pracy, —  wszystkiego zo­
stał pozbawiony za to, że był winien —  najczę­
ściej zresztą z powodu nędzy —  jakąś sumę z ty. 
tułu podatków, a w  jakiś dzień, dwa później —  
Urząd Skarbowy nie bawi się w  ceregiele! —  
odbywa się licj tacja...

Zwykły obywatel, pamiętający jeszcze czasy 
Inne, albo cudzoziemiec, nie znający takich „o- 
byczajów**, nie może się z tym zżyć, nie jest w  
stanie tego zrozumieć, ażeb/ władza skarbowa 
takich sposobów używała w  stosunku do obywa­
tela celem „wyduszenia** od niego —  czasem o- 
statnich naw et potrzebnych na życie —  paru gro. 
łzy.

I  rzeczywiście ątan ten, tolerowany —  niestety 
tż po dziś dzień! —  przez Urzędy Skarbowe, jest 
■tanem ■?— że tak powiem —  ,,ex lex“.

A  zdarzają się nawet czasem i takie wypadki, 
—■ jak tego świadkiem był sam piszący te słowa —  
te Sąd przy jakiejś przewózce ruchomości wstrzy 
mał egzekucję, skutkiem czego licytacja była, o- 
czywiscie, zabroniona, egzekutor jednak, względ­
nie referent egzekucyjny, do którego obywatel 
(w racał się o wstrzymanie egzekucji zgodnie z u- 
chwalą sądową, odpowiada: „Mnie uchwała Sądu, 
(n i nawet wyrok Sądu nic a nic nie ODchodzi**. 
A przecież art. 381 kodeksu postępowania cyw il­
nego powiada: „Orzeczenie prawomocne obowią. 
żuje nietylko strony i Sąd, który je wydał, a l e  
r ó w n i e ż  inne Sądy o r a z  U r z ę d y  
R z e C z y p  o s p o l i t e  j“. Gdy zaś na ten 
przepis ustawy zwrócono w Urzędzie Skarbowym  
uwagę i powołano się na to, że wszak sama usta- 
( a  n ikazuje wszystkim urzędom posłuch dla o- 
rzeczeń Sądu, pan referent egzekucyjny odezwał 
•ię: „Mnie nawet ustawa nic nie obchodzi...** Nc, 
ha takie dictum, rzecz jasna, nie można nic od­
powiedzieć. Tu już żadni dyskusja nie pomoże...

Oczywiście, nie twierdzę, że wypadki te zaw­
sze mają miejsce, ale sam fakt, że zdarzyły się 
takie rzeczy, już jest nie do pojęcia.

Ale wróćmy do tak zwanej ,,zwózki“.
Jakże sprawa zwózki przedstawia się w św ie­

tle obowiązującego ustawodawstwa? Czy napraw  
aekwestrator skarbowy jest „nieograniczonym  

fanem  życia i śmierci** obywatela? Czy napraw.

dę przysługuje Urzędowi Skarbowemu prawo nę­
kania zwykłego obywatela bezpodstawnymi zwóz 
kami, groźbami etc.?

Otóż obywatel nie jest znowu tak całkiem bez- 
bronny wobec takich poczynań Urzędów Skarbo­
wych, względnie ich organów egzekucyjnych. U - 
stawa bynajmniej nie wyposaża w ładz skarbo. 
wych w  tak nieograniczone prawa, ażeby mogły 
robić z obywatelem, co i jak żywnie podoba się 
danemu egzekutorowi, względnie jego przełożo­
nemu w  Urzędzie Skarbowym. Wprost przeciw­
nie! Ustawa i inne obowiązujące przepisy w  y- 
r a ź n i e  ograniczają takie —  sprzeczne z pra­
wem —  działania Urzędów Skarbowych.

Podstawowym przepisem tutaj jest § 72. ust 1. 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 czerw, 
ca 1932. o postępowaniu egzekucyjnym władz 
skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62. poz. 580). Otóż 
cytowany przepis brzmi:

„Zajęte ruchomości organ egzekucyjny od­
da pod dozór zobowiązanemu lub osobie trze­
ciej, u której je zajął, jednak z ważnych przy. 
czyn może każdocześnie oddać je pod aozór 
innej osobie, nie wyłączając wierzyciela, choć 
by to było związane z koniecznością ich prze. 
niesienia**,

A  więc ustawa wyraźnie wymaga do przewózki 
ruchomości „ważnych przyczyn**.

Co to są te „ważne przy czy ny“ ? Czy zachodzi 
może ważna przyczyna, uzasadniająca zwózkę 
wtedy, gdy obywatel mieszka —  powiedzmy —  
»  Krakowie ,oć wielu lak —  tutaj stale przeby­
w a z rodziną, tu ma swoje mieszkanie, tu ma 
swoje urządzenie i bynajmniej nie ma żadnego 
zamiaru wyprowadzić się z dotychczasowego mie-
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szkania? Czy zachodzi może „ważna przyczyna**, 
uzasadniająca zwózkę, jeżeli np. chodzi o ściąg­
nięcie zaległości od kupca, prowadzącego od w ie­
lu lat, albo nawet od niedługiego czasu, interes 
w  danym mieście i  nie mającego bynajmniej ża­
dnego zamiaru zlikwidowania swojego sklepu, 
czy usunięcia towaru? Czy zathodzi meże „waż. 
na przyczyna**, uzasadniająca zwózkę, wtedy, gdy 
egzekutor skarbowy przychodzi do warsztatu bie . 
dnego rzemieślnika, spokojnie pracującego przy 
swoim warszucie i mającego zamiar dalej przy 
pomocy swych narzędzi rękodzielniczych praco­
wać?

N ie! Bezwzględnie, nie! W  tych wypadkach 
absolutnie nie zachodzą „ważne przyczyny**, któ- 
reby w  rozumieniu ustawy wskazywały na konie­
czność zarządzenia przawózki ruchomości tego 
obywatela, kupca, rzemieślnika ud.

Przez „ważne przyczyny** rozumie bowiem us. 
tawa lakii wypadki, gdy zachodzi naprawdę u- 
zasadniona obawa, że dłużnik ucieknie, czy też 
usunie zajęte rzeczy spod egzekucji, czy wreszcie 
zlikwiduje w  zupełności swój sklep, lub warsztat 
pracy i usunie spod egzekucji zajęte towary, al­
bo narzędzia pracy A  przecież, normalnie rzecz 
biorąc, ani u kupca, prowadzącego od lat swój 
interes i chcącego go dalej prowadzić, nie za­
chodzi uzasadniona obawa usunięcia towarów  (na 
wet w  wypadku t. zw. „przemalowania szyldu** 
na inne nazwisko —  nie zachodzi ta obawa, gdyż 
przejemca przedsiębiorstwa odpowiada za długi 
poprzedniego w łaściciela), ani też taka obawa nie 
zachodzi u spokojnie pracującego w  swym w ar­
sztacie rzemieślnika, czy też u mającego stałe miej 

sce zamieszkania i pobytu obywatela któremg 
zajęto meble. Muszą zachodzić naprawdę j a s. 
k r a w e  w y p a d k i ,  ażeby te ważne przy­
czyny miały miejsce, a w  pruktyce wypadki takie 
są przecież bardzo rzadkie.

Że taka jest w łaściwa interpretacja tych rłów  
„ważne przyczyny** tego dowodzi choćbv komen­
tarz prof. U. J. Dra Stanisława Gołąba do kodek­

su postępowania cywilnego, gdzie w  art. 590 jest 
mowa również o przewózce ,z ważnych przyczyn** 
w  egzekucyjnym postępowaniu cywilnym. Otóż 
w  swym komentarzu do art. 590 k. p. c. prof. Go­
łąb wyraźnie pisze: „Oddanie rzeczy w  dozór 
innej osobie, wskazauu jest wówczas, kiedy po­
zostawienie ich u dłużnika, mogłoby przynieść 
uszczerbek wierzycielowi, tj. gdy schodzi uza­
sadniona obawa, że dłużnik rzeczy usunie, lub 
uszkodzi.

Dalej § 80 1 § 32 powołanego wyżej rozporzą­
dzenia o postępowaniu egzekucyjnym władz skar­
bowych potwierdzają również powyższe w y w c -  
dy o bezprawności dokonywanej przes Urzędy, 
Skarbowe zwózki. § 80 ust. 1. powiada bowiem, 
że Urząd Skarbowy może „ze względu na ważny, 
interes zobowiązanego i  w ie 'zyciela zarządzić z a 
z g o d ą z o b o w i ą z a n e g o . . .  by sprzedał 
zajętych ruchomości nastąpiła... w  Innym miej. 
scu...“. Tak samo § 82. ust. 1. powiada, łe  zasad­
niczo „licytacja odbędzie się w  miejscu, gazie się 
znajdują ruchomości", a tylko „...licytacja może 
się odbyć z a  z g o d ą  r o b o  w i ą z a n e g o , . . .  
w innym miejscu, Jeżeli to rokuje korzystniejszą 
sprzedaż" (art. 82. ust. 2). A  więc konieczne do 
tej przewózki rzeczy, do licytacji Dą yiźedo wszyst 
kim ważne przyczyny, ą ni wet z g o d a  z o b o .  
w i ą z a n e g o .

Tak więc wedle ustawy, tylko w: bardzo rzad­
kich wypadkach dozwolona jest zwóoka rucho­
mości a z reguły należy ruchomości p,<- ostawiać 
w  miejscu, gdzie je zajęto.

Tak jednak Jest V— wedle' ustawy. Praktyka zaś 
jes* taka, jak to wyżej c irsano t. zn. zupełnie 
sprzeczna z przepisami ustawy. Niejednokrotnie 
w  związku z tą zwózką, przy której często egze­
kutor terroryzuje obywatele i  zacnowuje się w o ­
bec niego brutalnie, wybuchają i n c y d e n t y ,  
które swój epilog znajdują w  Sądzie, gdzie tzj sto 
taki sekwestrator za „zbyt gorliw e" wykonywanie  
funkcji egzekucyjnych zostaje ukarany.

Należy jednak -—  w  imię sprawicdliwuści —  
utwierdzić, że w y ż s z e  w ł a d z e  s k a r b o w a  
piętnują takie postępowanie Urzędów skarbowych 
i zakazują dokonywania zwózki. Ministerstwo 
Skarbu, oraz poszczególne Izby Skarbowe wydały  
cały szereg okólników, zabraniających dokony­
wania zwózki, a w  szeregu konkretnych wypad­
ków  wyższe władze pociągnęły winnych urzęd­
ników skarbowych do odpowiedzialności.

I  tak w  sprawie zwózki ruchomości zasadnicza 
znaczenie posiada przytoczony niżej dosłownie o- 
kólnik Min. Skarbu z 7. V. 1937 L. D. V. 
3503/1/37. (Dz. Urz. Min. Skarbu z 13. IY . 1937), 
w  którym znajdujemy następnjącą instrukcję:

„Ministerstwo Skarbu stwierdziło, że w  o - 
krfgach niektórych Urzędów Skarbowych  
poborcy akarbowi zwożą zajęte przedmioty 
do składnicy bezzwłocznie po dokonaniu zaję. 
cia lub oddają zajęte ruchomości pod dozór 
osób trzecich, mimo, że niij zachudzą ważne 
ku temu powody.
W  związku z ujawnieniem powyższych nie­
prawidłowości Ministerstwo Skarbu przypo­
mina, że w  myśl § 72. ust. 1) rozporządzenia 
Rady Ministrów, o postępowaniu egzekucyj­
nym władz skarbowych —  r e g u ł ą  j ei i l  
p o z o s t a w i a n i e  z a j ę t y c h  r u c h o ­
m o ś c i  i oddanie ich pod dozór zobowiąza­
nymi* lub osobie, u której zostały zajęte. Po­
zbawienie zobowiązanego dozoru zajętych ■ 
niego ruchomości może nastąpić j e d y n i e  
z w a ż n y c h  p r z y c z y n ,  a zwłaszcza w  
razie odmowy przyjęcia dozoru, bądź u z a ­
s a d n i o n e j  obawy u y u n l ę c i a  lub u-  
s z k o d z e n i a  zajętego przedmiotu, Powyż. 
sze wyjaśn.enie Urzędy Skarbowe podadzą 
b e z z w ł o c z n i e  do wiadomości poborców  
skarbowych, przy czym w  razie stwierdzenia 
dalszych nieprawidłowości w  tym kierunku-— 
w i n n y c h  n a l e ż y  p o c i ą g n ą ć  d o

o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ł u ż b o w e j " .
Niechaj zaiem „nazbyt gorliw i" urzędnicy skar­
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b ow i pam iętają o  tych przepisach, oraz o  grożącej 
im w  razie przekroczenia tych przep isów  odpo­
w iedzia lności dyscyplinarnej. O byw atele zaś, nę­
kani bezpodstawnie zwózkam i i innym i w yczyn a ­
mi organów  egzekucyjnych, n iechaj pam iętają o  

tym , z e n i e  s ą  b e z b r o n n i ,  gdyż n s 11 w  a 
i  instrukcje w ładz nadzorczych stoją na straży ich 
ochrony, w obec czego w  każdym konkretnym  w y ­
padku przekroczenia przez organy egzekucyjne 
urzędów  skarbow ych om awianych przep isów  mo­
gą zw róc ić  się z zażaleniem  do przełożonych 
w ładz skarbowych.

AD W . D R  SZYM ON LU S TG A R TE N

Obcw iązek wysyłania upomnień 
citjży na działach egzekucyjnych 
urzędów  skarbowych

W obec podnoszonych w ątp liw ości, czy urzędy 
skarbowe akcyz i  m onopolów  państwowych ora z  
t. zw. inni w ierzyc ie le  skarbow i m ają obow iązek 
doręczania upomnień przed wysłaniom  do urzędu 
skarbow ego wniosku egzekucyjnego —  M inister­
s tw o  Skarbu w yjaśn ia, że pozostaw iło  tryb urzę­
dowania w. zakresie prowadzenia ew idencji tytu­
łów w ykonaw czych  skarbowych na razie w  z a ­
sadzie bez zmian.

R ejestrację tytu łów  wykonawczych obcych u- 
rzędóWi skarbowych (rek w izyc ja ) o ra z  tytu łów  
wyikoaawczydh *nnych w ładz skarbowych podle­
głych Minfstettistynu Skarbu prow adzić m ają dzia­
ły  egzekucyj le m zędów  skarbowych. N a dzia­
łach egzetkucyjnych urzędów  skarbow ych spoczy­
w a  częściow a obow iązek  doręczania upomnień 
dotyczących tytułów w ykonaw czych  w ys taw io ­
nych prze® t. Z w . inne w ładze skarbowe.

„Akcja straganiarska" a w pływ y 
podatkowe

W ybuchające tu j  ów az ie  awantury na rynkach 
ł targowiskach utrudniające normalny b ieg  han­
dlu, a m ająae na oelu usunięcie żyd ów  od handlu, 
odb ija ją  się ujemnie na w p ływ ach  podatkowych

W  poszczególnym  indywidualnym  wypadku 
strata skarbu nie jest m oże ^ ielka. jednak g lo ­
balnie b iorąc w p ływ y  doznały pow ażnego usz­
czuplenia. P rócz tego, że poszkodowani ż y d z i nie 
m ogą płacić podatków wobec braku, obrotu, ló w -  
nież i  chrześcijańskie przedsięb iorstwa tracą, bo­
w iem  W ogólnym  chaosie na danym targowisku 
w  ogó le  ustaje wkzelk i obrót. P łatn icy straga- 
tiiarze rekrutują s ię  spośród najdrobniejszych 
płatników, którym  podatek w ym ierza  się w  po­
staci ryczałtu. Pow sta ła  kwestia zm niejszenia 
poboru podatku od  poszkodowanych.

Celne opłaty manipulacyjne 
przy warunkowej i ostatecznej 
odprawie tow arów

Ministerstwo Skarbu w ydało  zarządzenie W  
sp raw ie  ob liczan ia celnych opłat m anipulacyj­
nych. Rozporządzenie dotyczy tych wypadlków, 
k iedy odpraw a w arunkow a staje się ostateczną.

Jeśli po dokonaniu t. zw . w arunkow ej odpra­
w y , tow ary nie są w  oznaczonym term inie w y ­
w iezione za granicę lub też p rzyw iezione do k ra­
ju, zarządzona zostaje odprawa ostateczna.

M inisterstw  Skarbu w yjaśn ia, że p rzy  ob licz a ■ 
niu celnych opłat manipulacyjnych w  tych przy­
padkach "n ie może być potrącona kwota, w p łaco­
na przy przeprowadzaniu  odpraw y warunkowej 
tytułem opłaty manipulacyjnej. Opłaty manipula­
cyjne przy odprawie ostatecznej tow arów  należy 
pobierać w  pełnej wysokości, niezależnie od op­
łaty pobranej przy odpraw ie warunkowej

Sprawa sprzedaży w yrobów  
tytoniowych

Celem poin form ow ania szerokiego ogółu zain­
teresowanych tą aktualną spraw ą odbędzie się w  
niedzielę dnia 29 bni. punktualnie o godz. 5-tej 
w ieczorem  w  lokalu K rakow skiego S tow arzysze­
nia Kupców (ul. Grodzka 40) zebranie in form a­
cyjne, na którym  om ów iony będzie całokształt 
spraw y, o ra z  udzielone zostaną w y jaśn ien ia  czy, 
k iedy i  w  jak iej form ie należ} wnieść podania.

Izby Rzemieślnicze robią trudności 
p rzy nauczaniu zawodu

(Zagos) M inisterstwo Przem ysłu  i Handlu w y- 
dałft w  ubiegłym roku (15 V. 1956 r.) okólnik 
(Nr. 27), uznający praw a nabyte do zaw ieran ia  
um owy o  naukę tym rzem ieślnikom , k tórzy  za-

P. OH. STTE M . Może pan na podstawie dotych­
czasow ego św iadectwa przem ysłow ego prowadzić 
obok innych tow arów  także sztuczne nawozy. Na­
leży jednak zw róc ić  się przed tym de Urzędu 
Skarbowego o adnotację na św iadectw ie prze­
m ysłowym , ze Pan prow adzi także handel sztucz­
nych nawozów . W  tym celu musi Pan wnieść do 
Urzędu Skarbow ego podanie; 1) z zaw iadom ie­
niem o  tym, że Pan odtąd będzie prow adził też 
wymienione artyku ły za dotychczasowym  św ia­
dectwem, 2) o ra z  z prośbą o  dopisanie odnoś­
nych artyku łów  na św iadectw ie przemysłowym. 
Być może, że w ystarczy  do tego nawet osobista 
interwencja w  dziale przemysł, odnośnego Urzędu.

P . I. 51. T R Y N C Z E R . W  załączniku do art. 23 
ustawy o  p. p. p. r.ie jest wymienione pośrednic­
tw o przy pożyczaniu pieniędzy, wobec czego —  
naszym zdaniem —  pośrednik taki jest zwoln iony 
od wylKupna św iadectwa przem ysłowego. Co w ię ­
cej, nie tylko pośrednik taki jest zwoln iony od 
św iadectwa przem ysłowego, ale nawet sam poży-

ŻYDOW SKIE TOW ARZYSTW O SZKOŁY 
LUD OW EJ i ŚREDNIEJ w KRAKOW IE

urządza jak  co roku

MODLITWY w ŚWIĘTA 
UROCZYSTE

Rosz Haszana ■n&,n wtn. i Jom K ipur ■mes dv  

Bile ty  do nabycie codziennie w sekretariacie 
szkoły p rzy ul. Brzozowa L. 5 w  godzinach 

od 10— 12 i 1 8 -1 9

czający pieniądze, o iie  nie jest przedsiębiorstwem  
bankowym. Sąd N a jw yższy  bow iem  szereg razy 
orzekł, iż pryw atny ćyskonter nie podpada pod 
pojęcie instytucji kredytu krótkoterm inowego (o  
której m owa w  załączniku do art. 23 ustawy o  
p. p. p. część I I.  l i t  A. rozdz. I I I . ) ,  wobec czego 
pryw atny dyskcmter jest zw o ln iony  od obow iąz­
ku wykupna św iadectwa przem ysłow ego (w yrok  
Sądu N a jw yższego  izb y  K arnej z dnia 17 X I. 1935 
N r 1- K . 601/36., o ra z  w yrok  z  dnia 19 grudnia 
1936 N r 3. K . 16jl6/36.

„A K C J A ’’. W ed le in form acji G iełdy Pien iężnej 
w  K rakow ie, —  akcja ta jest bezw artościow a

S. S. 14. Także  do pożyczk i gotow kow ej mają 
zastosow anie przep isy o  przedawnieniu z  kodek­
su zobow iązań. iWiobec tego, ze  ustawa nie wy 
m ienia szczególnego terminu przedawnienia ma 
iu  zastosowanie przedawnienie 20-1 etnie (art. 281 
k. z.) Gdyby jednak chodziło Panu o  pożyczkę, 
pow stałą z umowy, w  której ktoś zobow iąza ł się 
do spłacenia tejże pożyczki w  pewnych określo­
nych ratach i oznaczonych terminach, a w ięc  gdy ­
by to była w ierzytelność z  zaiegłycŁ świadczeń 
okresowych, —  w  takich razie m iałoby zastoso­
wan ie przedawnienie p ięcio letnie (art. 282. punkt 
2 k. ł ) Zdaje się jednak, że Panu chodizi o  wypa-

Hacbela Itengrósiliiowna
P ta s z k ó w

zar czeni w  sierpniu 1931.

trudmiah term inatorów  przed 16 grudnia 1927 '
Okólnik nie precyzuje jak należy dowieść, żc 

się w  tei minie rzeczonym  miało term inatorów  
głosząc, że „w sze lk i środek dow odow y jest w ys ­
tarczający do uznania tych praw  nabytych” . M i­
mo tak w yra źn ego  stanow iska M inisterstwa w  
tej spraw ie, Izby  Rzrm ir ślnicze, Łódzka i K ie lec­
ka nie chcą uznać praw  nabytych, udokumento­
wanych odpowiednim  zaświadczeniem  magistratu 
lub urzędu gm innego i  bardzo c.użo podań nie zo 
stało załatw ionych do dziś dnia, wskutek czego 
rzem ieślnicy nie m ogą zaw ierać  form aln ie lega l­
nych umów z pozostającym i na ich nauce term i­
natorami.

Na inny pom ysł zdobyła się Izba Lucka. Usta­
liła  tak w ysoką opłatę (100 zł.) (s io  złotych ) za 
uznanie praw  Dabytycb, że żaden rzemieślnik w

dek p ierwszy, do którego odnosi się 20-letnie 
przedawnienie.

L . G. STAS ZÓ W . Z.U.P.U. nie w yp łaca  jedno­
razow ej odpraw y wzam ian za ewent. zrzeczenie 
się wszelkich przysługujących Panu praw , po­
nieważ: 1) art. 30 rozp. Prez. R zp litej z 24 lis to­
pada 1927 o  ubezpieczeniu pracow ników  umysło­
w ych  (Dz.U.R P. z roku 1927 poz 911) wym ienia 
tuksatjw n ie te wypadki, w  których przysługuje 
p raw o do jednorazow ej odprawy, a nie ma wiśród 
nich wypadiku, o  który Pam 1 chodizi, 2) wedle 
art. 132 tego rozp., o ra z  art 291 ustaw }' o  ubez­
pieczeniu społecznym nie może się Pan zrzec up­
rawnień w ynikających z tych ustaw, gdyż lakie 
zrzeczenie się jest nieważne. ZUP/U nie w yp łaci 
tez żadnej kw oty z g ó ry  z tytułu bezrobocia dla 
um ożliw ien ia usamodzielnienia się, pon iew aż w  
m yśl art. 17 ust. 3 punkt 1. cytow anego rozp. o  
ubezpieczeniu pracow ników  um ysłowych „p ra w o  
do świadczeń na wypadek braku pracy nie pow ­
staje di a ubezpieczonej osoby, o  ile ; 1) pozostaje 
bez zajęcia, uzasadniającego obow iązek ubezpie­
czenia z Powodu gospodarczego usam odz ie ln ien ia  
się...”  Zapytuje Pan, czy po utracie posady w o lno  
Panu pracować u krewnego bezpłatnie, w zg lęd ­
nie za drobnym wynagrodzeniem  i równocześnie 
pobierać zasiłek z tytułu bezrooocia. Bezpłatnie 
wolna Panu w  każdym razu; piuoować. Natom ias 
jeże li obodzi o  pracę za wynagrodzeniem , ta na 
pytanie Pana nie możemy konkretnie odpow ie­
dzieć, gdyż za leży  to od w ysokości w ynagrodzę 
nia. W  myśl bow iem  art. 17 pow ołanego rozpo­
rządzeniem ma Pan praw o do świadczeń z  tytułu 
braku pracy, o  ile  Pan pozostaje nieprzerwanie 
bez pracy z powodu niemożności znalezienia „od ­
pow iedniego za jęcia” , a za zajęcie nieodpowied­
nie uważa rozporządzenie (art. 19 punkt l j .  takie 
zajęcie, „ je że li wynagrodzenie jest nizsze i  w a ­
runki pracy są gorsze, niż stosowane ogóln ie w  
miejscu now ego zatrudnienia”,

G. G. Sprawę, przez Pana poruszoną, normuje 
ustawa z dnia 2 lipca 1937 w  spraw ie zm iany art. 
2. dekretu P re z  R zp lite j z dnia 24 kwietnia 1936 
o  zabezpieczeniu interesów osób ubezpieczonych 
w  T ow a rzys tw ie  Ubezpieczeń na życie „P h ó n is ’ 
za pośrednie lwem g łów nego przedstaw icielstwa 
na Polskę. U staw a ta zosm ia ogłoszona w  Dzłen- 
nik-u U staw  z  dnia 14 lipca 1937 r. N r  52 poz. 407. 
Ustawę w eszła  w życie z dniem ogłoszenia. —  
Jeżeli kurator ma Panu w yp iacić już dzisiaj 72% 
sumy ubezpieczenia, to uważamy, że raczej na­
leży  dziś przyjąć tę kwotę, aniżeli czekać na w y ­
płatę 75% do roku 1940, —  tym bardziej, że  n ie­
wiadomo, jak ie  znowu do tego czcau m ogą zajść 
zmiany.

„ESES 1888’. Adres Zw iązku brzmi’.: Zw iązek  
K s ięgow ych  w  Polsce, W arszaw a, ul. Z łota 6. 
C zy istnieje zw iązek buchalterów - bilansistów 
Żydów , nie wiemy. In form acji mógł-ny Pan jed­
nak zasięgnąć w  Związku Pracow ników  Um ys­
łowych, PI. W W . św iętych 8. Co do podręczni­
ków  potrzebnych do egzaminu pańtswowego, to 
W spraw ie tej najlepiej in form acji zasięgnąć W 
Kuratorium  Okręgu szko.nego Krakowskiego.

obecnycn warunkach nie byłby w  stanie je j uiś­
cić.

Dopiero przed kilkoma dniami Minister s iw o w  
tej spraw ie in terw en iow ało w Obie i opłatę ob­
niżono do zł. 20.

Szkodliwe projekty
,Zagos) Z i n i c j a t y w y  Kupców polskich, rada 

m i e j s k a  w  Krośniew icach ( p o w .  Kutnowski) u- 
chwaliła piwoni-esć targ z p iątK U  na sobotę.

Chociaż przesunięcie takie nie przynosiłoby ani 
chłopu ani miastu żadnych korzyści, kupcy chrze­
ścijańscy obstają przy tej inowacji, która dotkli­
wie odbiłaby się nie tylko na kmpieclwie i rze­
miośle żydowskim  K rośn iew ic  i okolicznych miast 
ale wpłynęłaby ujemnie na życie gospodarcze ca­
łego miasteczka.

P rzec iw ko tej zmianie jako dezorganizującej u- 
stabilizowane od lat stosunki handlowe w  tej 
okofjcy w ystąp ił zarów no burmistrz, jak  i  sta­
rosta jako przew odniczący sejm iku pow iatow ego. 
Obecnie Izba P rzem ysłow o Handlowa w  W a rsza ­
w ie  rozpatruje cetowosc proponowanej zmiany.

SamuEr HeDsrOscbel
G ry  bow
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GaHeria świadków,
kfórucli nie można żaprzij$'ac

Piąty dzień procesu Fleischerowej i tow.
KRAJŁÓW, 28 sierpnia.

Pod wzglądem frekwencji świadków dzień 
iccznrnjszy iv procesie nie różnił się od po­
przednich, I  tym razem na stole sędziowskim 
malazly się dwa usprawiedliwienia świadków, 
i których jeden zawiadamiał o możności przy­
bycia na salę rozpraw w dniu 30 b. m., a dru- 
fi pisał, że w ogóle przybyć nie może. Sąd po­
lecił jednak świadka tego doprowadzić.

Dwie kategorie
ffa  wstępie zezrtfiń kilku świadków wywiąza­

ła się polemika między przedstawicielami 
oskarżenia publicznego, a obroną co do zuprzy  
iiężenia tych świadków. Chodzi tu o świadków, 
na rzecz których Fleischerowa miała podejmo­
wać interwencje, co do których zachodzi więc 
podejrzenie współudziału w czynie objętym akr 
tern oskarżenia. W  konkluzji tej dyskusji praw- 
i  ej, które) przebieg podajemy poniżej, proK. 
teleński przeprowadził pewną lin ię podziału 
tiśród te j grupy świadków. Po jednej stronie 
tnaleźli się przesłuchani już sędzia Sanour 
iki, oraz notariusze 1 icK żony, a po strome 
łrugiej —  świadkowie wczorajsi.

Z  ciekawszych momentów wczorajszej rozpra­
wy przedpołudniowej wspomnieć jeszcze nale­
ży o kategorycznym wystąpieniu prok Żeleńs­
kiego, mającym na celu obalenie pogłoski o rze 
kornym kontakcie między p. ministrową Koś- 
cialkowską a Parylewiczową, oraz stanowcze 
taprzeczenie przez świadka Taubową wersji o 
zamierzonym jakoby dla celów kariery w y  
chrzczeniu się je j syna, o 
twierdzenie z ust jednego

Adw okat radził iść do Fleischerowej przeprowadzić ją  w  atm osferze spokojnej, 
obrońca nie sprzeciw ia się, by Fastena zwoi 

P ierw szy  świadek Józefa  Partykow a, u-1 nionu od przysięgi na zgodny wniosek stron 
rzędniczka sądowa w  Tarnow ie starała się i tak, jak  to m iałó m iejsce z w czora j słucha- 
za pośrednictwem F leischerow ej o przenie- nym i świadkami, sprzeciw ia się natom iast
sienie z powrotem  do Jasła, gdzie poprzed­
nio pracowała. Gdy p iośby je j  o przeniesie­
nie, konieczne dla n iej ze w zględów  rodzin­
nych, nie odniosły skutku, Partykow a uda­
ła się do jednego z adwokatów tarnowskich, 
aby poinform ować się, jak ie są możliwości 
przejścia na em eryturę. Adw okat ten pora­
dził je j, by  podjęła jeszcze raz starania o 
przeniesienie za pośrednictwem F leischero­
wej, k tóra  p o tra fi je j  to  załatw ić. Świadek 
udał się do Fleischerowej, k tóra przyrzekła  
je j  napisać w  te j spraw ie do p, Parylew iczo- 
w ej. O jakim kolw iek wynagrodzeniu  nie b y ­
ło m owy, św iadek prfcypuszczał więc, że Pa- 
rylerwiczowa załatw i to  z  p rzy jaźn i do F le i­
scherowej. W  m iędzyczasie jednak wybuch­
ła a fera  i aresztowanie F leischerow ej, wobec 
czego sprawa stała się bezprzedm iotowa.

Praew . Jak pani w yobraża ła  sobie to, że 
to  jes t dobra droga?

św iadek : Przypuszczałam , że tak, bo w ie­
działam, że Pary lew iczow a jeździła  do Jasła 
i m a tam  znajomości.

P rzew : M nie chodzi o właściwość te j dro­
gi. C zy  pani ty lko  w sklepie F le ischerow ej 
kupowała? —  Ja w  ogóle u n iej nie kupo­
wałam.

  _______ —  A  w ięc jak  pani do n iej tra fiła  ? —  Za
esym onegdaj padło I poradą adwokata. —  A  co pani zapłaciła za 
z oskarżycieli. ' tę  poradę? —  Nic.

„Wotoc prawa wszyscy są równi"
Świadek Sani Fasten, kupiec z Rozwadowa 

3est zięciem osk. Hochmana. N ie  korzysta  
z dobrodziejstwa ustawy i w yraża  gotowość 
składania zeznań.

Prok. Garbaczyński sprzeciw ia się zaprzy 
siężeniu świadka, gd yż je s t  on podejrzany o 
Współudział w  czynie, zarzuconym jednej z 
grup oskarżonych, a popełnionym przez w pły 
w anie na swobodną decyzję  sędziowską.

A dw . A rnold  w  dłuższym wyw odzie praw  
nym  prosi o nieuwzględnienie wniosku pro­
kuratora, powołując się na fakt, że w  czy­
nie Fastena nie chodziło bynajm niej o naru­
szenie obowiązku urzędowego, lecz przeciw ­
nie, o spełnienie tegoż, gdyż sprawa Fastena 
dotyczyła  kupna realności, sprzedanej rów ­
nocześnie innemu nabywcy. Obrońca zarzuca 
oskarżycielow i publicznemu pewną niekonsek 
wencję. Oskarżenie stoi na stanowisku zbie­
gu realnego m iędzy -występkiem związku z 
a  t. 166 k. k. a czynami, stanowiącym i cel 
tego związku. Fakt, że jedni zostali oskar­
żeni, a inni w ystępu ją  w  charakterze św iad­
ków, nie zmienia oblicza prawnego działania 
poszczególnych osób. Jeśli stoi się na stano­
wisku zbiegu realnego, to świadek Saul Fas 
ten jest tak samo podejrzany, jak  sędzia 
Antoni Sanowśki, albo notariusze Orzechów 
ski, Kuźniarski, wzgl. ich żony. W ym ia r 
sprawiedliwości nie m oże być stosowany 

na w yryw k i. W obec prawa w szyscy są rów­
ni.

Naw iązu jąc do w czora jszego 
Żeleńskiego, by  spraw y nie zaogniać.

niezaprzysiężeniu Fastena z powołaniem na 
art. 110 c. k. p. k.

Następu je dłuższa, ożyw iona narada człon 
ków  trybunału, prowadzona szeptem na sali 
rozpraw. B ierze w  n iej udział również sędzia 
zapasowy. Na jw idoczn ie j ścierają się odmień 
ne zapatrywania. W  końcu przewodniczący 
ogłasza postanowienie, zgodne ze stanowis* 
kiem  prokuratora, św iadek Fasten zeznaje 
bez przysięgi.

Nie żądała nawet za telegram
św iadek Fasten m iał sprawę sądową, któ 

rą  w ygra ł w  p ierw szej instancji. Chodziło o 
nabycie przez n iego realności, k tórą  sprze­
dawca równocześnie sprzedał d rug ie j osobie* 
Sprawa znalazła się w  Sądzie N a jw yższym  
D ow iedziawszy się, że strona przeciwna m a 
w p ływ y i protekcję, udał się do Tam ow a, 
do F leischerowej, gd yż  słyżżfił że m a ona 
znajom ości w  W arszaw ie. Chodziło mu .o Lo, 
b y  „spraw a przeszła w  sądzie ł>ezstrofinie i 
spraw iedliw ie” . F leischerowa pojechała do 
W arszaw y, skąd posłała mu depeszę, że w yr 
ło k  został zatw ierdzony. Swiad'ek zaprzecza 
by  dał F le ischerow ej jak iekolw iek w yn agro ­
dzenie, lub zwrócił koszta podróży; najyet 
kosztów  telegram u Fleischerowa nie chciała 
p rzy jąć  z powrotem .

Prok . W  śledztw ie zeznał pań o  zwrocie 
kosztów  podróży.

św .: T o  było za drugim  razem. O trzym a­
łem  drugie r/ezwanie do sędziego śledczego, 
k tó ry  pow iedział mi, że F leischerow a zezna- 

apelu prok. la, iż zwróciłem  je j  koszta podróży. M oże 
lecz w ted y  potw ierdziłem  je j  zeznanie.

Co zeznaje prezes Sądu Okręgowego 
w Tarnowie

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N

Adria —  Atlantic —  Bagatela —  Uciecha 
Ważny 28. 8. [Wycięć i przedłożyć do wymiany

w Perfumerji N. Meerssnda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N . Dziennika*. Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59.

Poza  ko lejką przesłuchany został prezes 
Sądu O kręgow ego w Tarnow ie Syrow y.

W  grudniu 1934 r. o trzym ał św iadek list 
od prezesowej Pa ry lew iczow ej z prośbą o 
przyspieszenie spraw y sądow ej F leischerów  
o postępowanie ugodowe, toczącej się w  są­
dzie tarnowskim .

Pary lew iczow a pisała, że F leischerów  zna 
jako  ludzi porządnych, a nadto, że prosiła 
ją  w  te j sprawie żona min. Kościałkowskie- 
go, zajm ująca się razem  z nią akcją  opieki 
nad sierotam i. Prosiła  o zachowanie je j in­
terw encji w  ta jem n icy przed mężem i użyła 
zwrotu, że chodzi je j  o to, aby spraw iedli­
wości stało się zadość, św iadek był zdumio 
ny tą  interwencją, jednak stw ierdziw szy, że 
sprawa istotn ie toczy  się już od półtora roku 
poinform ował się u sędziego, prowadzącego 
ją , o przyczynę zwłoki. Ustaliwszy, że trw a  
przesłuchiwanie świadków, polecił świadek 
sędziemu, b y  przyspieszył czynności.

P rok . G arbaczyński: Jakie wnażenie w y ­
w arł na panu prezesie list Pa ry lew iczow ej?

Św : Byłem  zdumiony i oburzony, że żo­
na prezesa apelacji zniża się do in terw encji 
w  spraw ie Fleischerów, przypuszczałem  jed ­
nak wówczas, że istotn ie k ieru je się ona t y ­
mi m otywam i, o których  pisała.

—  Czy p. prezes nie w yczuw ał z  tego  lis­
tu, że chodzi nie ty lk o  o  przyspieszenie spra 
w y, ale także o wpłynięcie na je j  załatw ie­
nie? —  M nie się w  g łow ie nie m ogło pomieś 
cić, by żona prezesa apelacji starała się w pły

nąć na kierunek i  w yn ik  sprawy.
W śledztw ie zeznał p. prezes, że lis t ten 

by ł n iewątpliw ie in terw encją na korzyść 
Fleischerów . —  Doszedłem do tego  przeko­
nania później, po ujawnieniu innych inter- 
w encyj Parylew iczow ej.

Adw . A rnold : C zy pan prezes odpisai pa 
ni Pary lew iczow ej na je j  Ust? —  Tak.

—  Co zaw ierała pańska odpowiedź? —  
K rótką re lację o załatw ieniu sprawy.

Sędzia W asilew ski: W  jak im  ton ie by ła  
utrzym ana odpowiedź? —  Ton  tego  listu był 
taki, żeby Pary lew iczow ej dał do zrozumie 
nia, co o tym  m yślę i żeby się in terw encje 
nie powtarzały.

Sędzia W : Czy pan prezes napisał, żeby 
interwencje się nie pow tarzały? —  N ie.

P rok . żeleński: Ja panu prezesow i p rzy­
pomnę jego  w yrażen ie, użyte w  śledztwie, 
że lis t był lakoniczny.

W  dalszych zeznaniach prezes Sycowy wspo­
mina o sprawie Braunów, w  której P&rylewi- 
czowa zwróciła się z listem do jednego z sę­
dziów  tarnowskich z prośną o zmianę wyroku 
I  instancji, niekorzystnego dla Braunów. Sędzia 
Łucki pełen oburzenia pokazał list ten, otrzy­
many w  przededniu rozprawy apelacyjnej 
świadkowi, wyrażając zakłopotanie z  fego poi 
wodu, że wedle jego zdania w yrok  I  instancji 
nie jest do utrzymania w  całej rozciągłości 
Przystąpiono do badania autentyczności tego 
listu, gdyż powątpiewano w  jego autentyczność.
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Tymczasem ujawniono sprawą sędziego Sano* powoływała aię r»a iw ą zażyłą znajomość z Pa* 
wskiego i inne interwencje Parylewłczowej, w  , rylewiczową, pochodzącą stąd, że rodzeństwo 
następstwie których wybuchła afera. I Pafylewiezowej bywali w  domu rodziców Flei-

Swiadek rozmawiał z Fleischerową, Która scherowej pod Nowym Sączem.

Faryleuiiezowa zmyśliła faHf 
rzekome! interwencji min. Kościałkowskiej

Po przesłuchaniu świadka Syrowego prok. 
Żeleński, powołując się na jego zeznania, pro 
si o ustalenie, że twierdzenie, zawarte w  ha- 
niebnjm  liście interwencyjnym  Parylew iczo- 
wej do prezesa Syrowego, jakoby ministrowa 
Kościalkowska zabiegała o to, by sprawa ugo­
dowa Izydora i Hindy Fleischerów została 
przyśpieszona jest z gruntu fałszywe i kłam li­
we W  tym celu wnosi oskarżyciel publiczny na 
odczytanie zeznań Parylew iczow ej, która na 
miesiąc przed śmiercią stwierdziła, że min. Ko- 
ściałkowskiej nie zna i że zmyśliła fakt rzeko­
mej interwencji min. Kościałkowskiej na rzecz 
Fleischerów, a nadto na odczytanie zeznań mi- 
nistrowej Reginy Zyndram-Kościałkowskiej, 
wykazujących, że cała ta sprawa była zmyślo­
na. Mówcy chodzi o zapobieżenie szerzeniu się 
kalumniatorskich pogłosek, mogących rzucić 
cień na osobę najbliższej towarzyszki życiowej 
ministra Rzeczypospolitej, oraz o trium f praw­
dy w  interesie porządku prawnego.

Obrona popiera wniosek prokuratora, wobec 
czego przewodniczący odczytuje zawniosko- 
wane Zeznania, stanowiące całkowitą rehabili­
tację p. ministrowej Kościałkowskiej. Paryle- 
w iczowa tłumacząc powołanie się na min. Ko- 
ściałkowską zeznała, że był to podstęp, którego

m otywów wyjaśnić nie chciała, zaś z zeznań 
min. Kościałkowskiej wynika, że ani Pary lew i­
czowej nie znała, ani nigdy z żadną prośbą do 
niej się nie zwracała.

„Nie należy zestawiać nazw isk"
Zeznania doprowadzonej przez posterunko­

wego 'laubowej poprzedza znowu dyskusja co 
do je j zaprzysiężenia, gdyż prokurator Żeleński 
żąda zastosowania art. 110 c. lc. p. k., a odpo­
wiadając na znane z poprzedniej m owy argu­
menty obr. Arnolda oświadcza, ze nie należy 
zestawiać nazwisk sędziego Sanowskiego i ta­
kich świadków, jak Fasten czy Taubowa, gdyż 
Sanowskiego podżegała Fleischerową, a nie na 
odwrót, przy czym obojętnym jest. że on pierw­
szy przyszedł do Fleischerowej.

Na to odpowiada obr. Arnold, że Kuźniarscy 
i Orzechowska podżegały Fleischerową, a m i­
mo to nie zachodziła kwestia co do ich przy­
sięgi.

Trybunał postanawia nie zaprzysiąc Taubo- 
wej bez powołania się na art. HOc, a na wnio­
sek obr. Arnolda poucza ją, że przysługuje jej 
prawo uchylenia się od zeznań, które m ogłyby 
narazić ją na skutki karne.

D notariacie nie marzył gdyż jest Żydem
Zeznania je j dotyczą sprawy W intera, na. 

rzecz którego mąż świadka, w  międzyczasie 
zmarły, podjął starania u Fleischerowej o u- 
zyskanie notariatu. Gdy Fieischerowa oświad­
czyła, że musi to kosztować kilka tysięcy zł., 
sprawa ucichła. Po  śmierci męża świadek chcąc 
uzyskać dla syna, ukończonego prawnika posa­
dę urzędnika notarialnego, ponowił zabiegi w  
sprawie W intera, ale bez skutku. Dla syna nie 
starała się o aplikację notarialną, gdyż wiedzia­
ła, że jest to beznadziejne ze względu na to, że 
jest Żydem. Z  tego też powodu 4-krotnie od­
rzucano jego podania o aplikację sądową, przy 
czym wyraźnie powiedziano, że dla Żyda nie 
ma miejsca.

P rjew .: Przecież tak nie jest.
Świadek: Oświadczono, że jest wyczerpany 

stosunek procentowy.
W  stanowczy sposób zaprzecza świadek, ja ­

koby kiedykolw iek mówiła o tym, że syn się 
wychrzci, używając drastycznego powiedzenia: 
żebym tu trupem padła, jeśli to z moich ust 
wyszło. Syn mój jest podporucznikiem i mógł­
by zostać przy wojsku, gdyby się wychrzcił, ale 
an tego nie zrobi.

Adw . W oźniakowski zadaje świadkowi sze­
reg pytań, zmierzających do oczyszczenia F le i­
scherowej z zarzutu żądania kilku tysięcy zł. 
za notariat dla W intera

Zeznania sędziów
Na salę rozpraw wchodzi sędzia W ładysław  

Kuśnierz z Tarnowa, który prowadził sprawę 
Fleiscliera i  w  przeddzień rozprawy otrzymał 
list espress od Parylew iczowej, w  którym  po­
wołując się na „polecenie z W arszawy", pro­
siła o „rozpatrzenie sprawy".

—  Czy pan sędzia uważał ten list za próbę 
wpłynecia na pana?

—  Tak, może chodziło o korzystne usposo­
bienie.

Następny świadek Roman Łucki, również sę­
dzia w  Tarnowie podaje, że prowadził sprawę 
o przestępstwo czekowe i oszustwo przeciw 
Braunom.

Na dzień przed rozprawą zgłosiła się do
świadka pewna pani, która przedstawiła się 
jako Fieischerowa (na sali świadek jej nie roz­
poznaje) i wręczyła list Parylew iczowej, z pro­
śbą o „m ożliwą wyrozumiałość". Świadek był 
oburzony i przypuszczał, że list nie był pisa­
ny przez Parylew iczową, lecz w  Tarnow ie i 
chodziło o wpłynięcie na niego przed rozprawą.

Świadek okazał następnie list prokuratorowi, 
który również początkowo przypuszczał, że to 
jest mistyfikacja.

Osk. Fleischerową: Czy żona pana sędziego 
była przy tym, jak ta „pani F leischerową" była 
obecna ? —• Tak.

—  W obec tego proszę o przesłuchanie pani 
sędziny. Znała mnie doskonale pani sędzina ze 
sklepu i uczyła w  szkole moją córkę przez 7 
lat. Byłaby mnie niechybnie poznała.

Sędzia dr W asilewski: Czy świadek nie mo-

„EZRA CHALUCOWA"
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że więc rozpoznać osKarżonej?
—  Nie mogę wykluczyć identyczności, ale nie 

mogę też stwierdzić stanowczo, że to była ta 
pani.

Obr. dr W oźniakowski: Proszę o zaprotoko­
łowanie zeznania świadka, że żona po przy j­
ściu tej pani oświadczyła do świadka „P rzy ­
szła jakaś pani".

Po chwili świadek dodaje: Zona oświadczyła 
mi po tej wizycie, że zna Fleischerową, ale nie 
widziała, czy to była Fieischerowa.

Obrona wnosi o dopuszczenie świadka Łuc­
kiej, żony sędziego ŁucKiego, gdyż może to 
mieć decydujące znaczenie dła sprawy. Proku­
rator nie sprzeciwia się temu wnioskowi. Sąd 
oddala wniosek.

Na salę rozpraw wTchoclzi wiceprokurator Jan 
Patroński z Tarnowa. Świadek podaje, że za­
siadał przy procesie przeciw Braunom, prowa­
dzonym przez sędziego Łuckiego. W ówczas to 
sędzia Łucki opowiedział świadkowi, że dostał 
list od żony prezesa apelacji i list ten pokazał. 
Świadek odniósł wrażenie, że chodziło tu o 
względy dla Braunów.

Świadek przedstawił sprawę prokuratorowi 
Sądu Okręgowego w  Tarnowie. Postanowiono 
wystarać się o autograf Parylew iczowej, a spra­
wa była w  zawieszeniu.

W  dwa miesiące później świadek dowiedział 
się o sprawie Sanowskiego. Ponieważ powtó­
rzyły się nazwiska Parylew iczowej i  Fleische­
rowej, sprawa zaczęła być poważniejszą i  za? 
wiadomiono znów prokuratora Sądu Okręgo­
wego.

Obrona po zeznaniach tego świadka jeszcze 
raz ponawia wniosek o przesłuchanie sędziny 
Łuckiej, a trybunai tym  razem, postanawia 
świadka tego dopuścić.

Prokurator orzeciw zaprzysiężeniu 
zony sędziego Saou Najwyższego

Dalej zeznaje świadek Dobrucka, żona sę­
dziego Sądu Najwyższego w  Warszawie.

Przed przesłuchaniem świadka zabiera głos 
prokurator, który stwierdza, że jakkolw iek nie 
ma dowodów łączności sędziego Dobruckiego 
z tą sprawą, to jednak istniały pewne próby 
wpłynęcia na żonę sędziego Dobruskiego. Są 
pewne dowody, że usiłowania te m iały miejsce 
i dlatego prokurator sprzeciwia się zaprzysię­
żeniu tego świadka.

Obronę remonstruje przeciw temu, uważając, 
że godzi to w cześć żony sędziego Sądu Najw yż­
szego, ale niemniej zgadza się na przesłuchanie 
tego świadka bez przysięgi.

Sąd zwalnia świadka od przysięgi, ale rów ­
nocześnie poucza sędzinę Dobrucką, że może 
uchylać się od odpowiedzi, które m ogłyby jej 
grozić konsekwencjami karnymi.

Świadek rozpoczyna swe zeznania i cichym 
głosem opowiada o swej znajomości z niejakim 
Soblein, który zapoznał ją w cukierni z młodą 
i eieguncką panią. Świadek twierdzi, że nie 
przypominała ona wyglądem Fleischerowej.

Również Fieischerowa zaprzecza jakoby zna­
ła Dobrucką.

Świadek Spitz, piekarz z Rzeszowa, miał 
sprawę sądową, a wówczas Hochman radził 
mu zwrócić się do Fleischerowej. W obec tego, 
że świadek nie pamięta szczegółów, zeznania 
jego odzytano ze śledztwa.

Przed przystąpieniem do przesłuchania Chai- 
ma Brauna prokurator domaga się nie zaprzy­
siężenia świadka, ze względu na pewną łącz- 
noś z tą sprawą. Obrona podkreśla swe stano­
wisko prawne, przemawiając przeciw temu. Sąd 
udaje się na naradę, po której ogłasza posta­

nowienie przesłuchania świadka Brauna be* 
przysięgi.

świadek mówi na wstępie o swym procesie 
karnym, w  którym  po wyroku zasądzającym 
wniósł apelację. Tw ierdzi, że do Fleischerowej 
w  ogóle nie zwracał się a o liście do Pary le­
w iczowej dowiedział się dopiero w  toku śledz­
twa. Prawdą jest, że Parylew iczowa winna była 
świadkowi około 650 zł. Upominano ją  nawet 
5— 6 razy o zwrot tych pieniędzy. Dług ten po­
wstał przez zakupno trzech płaszczów. Koszto­
wało to 750 zł i miało być zaraz wyrównane. 
A le Parylew iczowa dała tylko 100 zł. Gdy po 
kilku upomnieniach zagrożono je j skargą, Pa­
rylew iczowa oświadczyła, że dostanie większą 
pożyczkę i dług zapłaci.

Ostatni zeznaje na wczorajszej rozprawie 
świadek Samuel Braun; brat poprzedniego 
świadka. Również i ten świadek zeznaje bez 
przysięgi. Podaje on te same szczegóły co jego 
brat, twierdząc, że nie wie nic o interwencji 
Parylew iczowej wzgl. Fleischerowej w  jego 
sprawie.

Przed zamknięciem rozprawy obr. dr Rettig- 
stein wnosi c zwolnienie osk. lslera na ju trzej­
szą rozprawę do godz. 1-szej, celem umożli­
wienia mu udziału w naDozeństwie.

Prok. Żeleński wypowiada się przeciw wnio­
skowi, stwierdzając, że sprawa jest bardzo po­
ważna i winna się toczyć w  obecności oskarżo­
nych. Skoro ktoś z oskarżonych chce odbyć 
praktyki religijne, to może to zresztą uczynić 
przed godziną 9-tą przed południem, t. j. przed 
rozpoczęciem rozprawy.

Sąd wniosek oddalił, po czym rozprawę o- 
droczono do dnia dzisiejszego.
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Minister spraw zagranicznych Szwecji 
przybył do Krakowa

Na dzień dobry

PANTAREI...
Kolęjność ścieżką tą samą kroczy:
Najpierw jest bojkot i rugi,
Rozbite głowy, wykłute oczy,
Poczem : „P o  konfiskacie, nakład drugi", -

  odwiń, ‘ %

Ekonom ista krakowski otrzym ał 
katedro w  Kalifornii

Docent statystyki na U niw . Jag. dr. Oskar Lan­
ge został pow ołany na katedrę ekonom ii po lity ­
cznej na uniwersytecie w  Barklay (K a liforn ia ). 
Dr Lange opuścił K raków  i udał się na nową p la ­
cówkę pracy.

Znaczki na budowę szkół
Zarząd G łów ny T ow a rzys tw a  Popie, ania Bu­

dow y  Publicznych Szkół Powszechnych, dzięki 
stanowisku Zw iązku  W yd aw ców  i  K s ięga rzy  u- 
zyskał możność uzyskania za  każdy sprzedany 
egzem plarz podręcznika szkolnego 10 gr. na bu­
dow ę szkół przez zakupno Odpowiedniego zna­
czka.

Zakupno znaczka nie obciąża zupełnie kupują­
cego książkę dla ucanta, gdyż na każdym  egzem ­
plarzu  podręcznika szkolnego jest na karcie ty- 
tułowpj napis: „Cena w ra z  ze znaczkiem  na T o ­
w arzys tw o  Pop ieran ia  Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych” . Chodzi tylko o  to, ażeby 
na sprzedanym egzem plarzu rzeczyw iście b y i na­
lep iony ten znaczek. D opatrzen ie tego drobnego 
szczegółu  nie obciąża w  niczym kupującego ojca, 
m atki czy opiekuna dziecka, nie kotztu je —  a 
W ielk ie ma znaczenie d la rea lizac ji celu, jak i so­
bie T o w a rzy s tw o  Pop ieran ia  Budowy Pub licz­
nych Szkół Powszechnych postawiło.

Pociąg popularny do Lw ow a
i L ig a  Popierania Tu rystyk i —  Delegatura w  
K ra k o w ie  p rzy  poparciu D yrekcji O kręgow ej 
K o le i Państw ow ych  organizu je w  dniach 5/0 IX . j 
Ibr. w ycieczkę pociągiem  popularnym z K rakow a t 
i  T a rn ow a  do L w o w a  na „M iędzynarodow e T a r- \ 
gi W schodnie” .

Odjazd z K rakow a 4 bńi. godzz. 23.23 (sobota), 
Odjazd z T a rn ow a  dnia 5 IX . br. o  godz. 0.50.
przyjazd  do L w o w a  dr.ia 5 km. godz. 5.40.

Odjazd ze L w o w a  6 bm. (pon iedzia łek ) godz. 
17 00, p rzyjazd  do T a rn ow a  godz. 22.50, p rzyjazd  
do K rakow a 7 bm. godz. 0 32.

Postó j pociągu na stacjach Bochnia, Tarnów , 
Dębica i  R zeszów  w  obu kierunkach przew idziany.

Cena przejazdu w  ob ie strony w ra z  z jednora­
zow ym  wstępem na T a rg i V.schodnie w ynosi: z
Tarn ow a  11.50, z K rakow a  14 20 zł.

Uczestnicy dojeżdżający z m iejscow ości poło­
żonych w  obrębie od 20 do 150 kim od K rakow a 
i Tarnow a korzystają na podstawie wykupionej 
k a rły  kontrolnej z 50'/c zn iżki dojazdow ej i pow- 

lotnej.

Nie będzie w yroku łącznego 
w  sprawie Radosza

Znany oszust Cz, Korw icz-Radosz wniósł prośbę o 
w ydanie w yroku łącznego w  sprawach, jakie są­
dzone były przez sądy w  K rakow ie, W arszaw ie 
i W iln ie . Radosz jest zasądzony za różne oszu­
stwa w  K rakow ie na 3 i pół roku, w  W arszaw ie  
na 1 rok  i  w W iln ie  na 7 m iesięcy w ięzienia.

W czoraj w  nocy przybył do Krakowa m in i­
ster spraw zagranicznych Szwecji p. Richard 
Sandler. Do Krakowa przybył min. Sandler po­
ciągiem warszawskim o godz. 10.40 w  nocy, 
powitany na dworcu kolejowym  przez repre­
zentantów .władz z  wojewodą Gnoińskim na 
czele.

Minister Sandler przybył w  towarzystwie m i­
nistra becka, posła szwedzkiego w  W arszawie 
sekretarza generalnego szwedzkiego MSZ Giin- 
thera oraz wyższych urzędników MSZ.

Po powitan.u na dworcu kolej o\7ym, min. 
Sandler odjechał ulicami Floriańską, Rynkiem

i Sławkowską do Grand Hotelu, gdzie zamiesz­
kał.

W  dniu dzisiejszym min. Sandler podejmo­
wany będzie śniadaniem na Polanie Lea w  Le- 
sie W olskim , wydanym przez prezydenta dr. 
Kaplickiego. Min. Beck podejm ował będzie min. 
Sandlera obiadeir w  salonach Urzędu W o je ­
wódzkiego.

Program  pobytu w  Krakowie obejmuje zło­
żenie wieńca w  k r y p ie  Marszałka Piłsudskie­
go i wyjazd na Sowiniec. Resztę dnia wypełni 
zwiedzanie zabytków miasta.

W  godzinach wieczornych min. Sandlei o« 
puści Kraków.

Sensacyjny proces o zniesławienie
w czasie przesłuchania w sprawie Parylewiczowei

W  krakowskim Sądzie Okrgowym  toczył się 
wczoraj ciekawy proces o zniesławienie. Oskar­
żony by ł sekretarz sądowy Mieczysław Gąsio- 
rowTski, pozostający pod zarzutem, że: 

przesłuchany przez sędz. śled. Korusiewicza 
zeznał jako świadek, iż kierownik Sądu Grodz­
kiego .w Jordanowie dr Artur Seyrlhuber na za­
bawie T . O. M. w  Rabce w ręczył Parylew iczo-

wej kosi delikatesów i win, przybrany kwiata­
mi, a zakupiony za pieniądze T. O. M.

w  roku 1936 w  obecności szeregu osóL znie­
ważył Sąd Apelacyjny i Sąd Okręgowy w  Kra­
kowie oraz Sąd Grodzki w  Jordanowie.

Po przeprowadzonej rozprawie sędzia dr Bar- 
tynowski w ydał w yrok  zasądzający Gąsiorow- 
skiego na 7 miesięcy z zawieszeniem kary na 
5 lat.

SOBOTA, 28 S IE R P IA  
Kraków . 6.15 audycja poranna; 11.57" Sygnał 

czasu, hejnał z w ieży  M ariackiej; 12,03 deiennik 
połudn iow y; 12.15 kilka in form acyj, 12.2o „M elo­
die Północy w  wykonaniu orkiestry Adam a H er­
mana; 14.00 koncert życzeń; 15.15 Muzyka (P ły ­
ty ); 15.40 Lokalne w iadom ości gospodarcze (Izba 
Rzem ieśln icza); 15.45 w iadom ości gospodarcze; 
16.00 ,,U tiekla m i piosenka” , wesoła audycja dla 
dzieci W opr. Z o fii N aw rock ie j; 16.30 recital śpie­
w aczy  Janiny H uppertow ej; 16,55 z Nałęczow a 
v ia  'W arszawa: Polska Kapcia Ludow a pod dyr. 
Feliksa Dzierżanow skiego; 17.30 audycja konkur­
sowa; 17.50 ,,P rzez  lasy i  góry  Szw ajcarii kaszub­
skiej” , pogadankę w ygłosi D r Stanisław Leszczyn 
ski(na wszystkie rozgłośn ie); 18.00 pogadanka 
aktualna; 18.10 progrom  na dzień następny; 18.15 
m uzyka (p ły ty ); 18.45 lokalne w iadom ości sporto­
w e; 18.50 pogadanka aktualna; 19.00 recita l fo rte ­
p ianow y Zbigniewa D w ernick iego, w  program ie 
utw ory L. v. Bectho\ena; 19.40 pogadanka aktu-

Dr. med. G. SPIRA-LEWINGEROttA
lek . chor. dzieci 

PO W R Ó C IŁA  
K rak ów , K rakow ska  13 — teł. 113-07

Sąd ze w zg lędów  praw nych  odm ów ił w ydania 
wyroku łącznego.

Jak wiadom o, Radosz aresztowany został w  re­
stauracji I law e łk i w  K rakow ie, będąc w  mundu­
rze  kapitana korpusu sądowego.

70  robotników  okupuje cpgielnię
W  cegielni K u ik iew icza  i Zarzyckiego w  Rybi- 

lw  ach pod K rakow em  wybuchł strajk okupacyj­
ny 70 robotników. Strajkujący dom agają się w y ­
płaty zaległych płac oraz cofn ięcia w jp o w ied ze ­
nia jednemu z robotn ików .

 O ------

,W P IS Y  DO S Z K O ŁY  PO W SZEC H NEJ, Gimna­
zjum, Liceum  i Szkoły Rzem iosł Żydow sk iego 
T -w a  Szkoły Lu dow ej i Średniej w  K rakow ie  
przyjm uje Sekretariat codzienn ie od  godziny 
9— 15 w  budynku szkolnym , B rzozow a 5.

Egzam iny wstępne w  term in ie pow akacyjnym  
odbędą się dnia 1 w rześn ia  1937 o godz 8 rano.

Dl HEN/IYK FREUNDLICH
ordynt.,2 jak zw yk le (cały rok)

K R Y K rtA  -  Wilia „Merla *
alna; 19.50 wiadom ości sportpwe; 20.00 audycja 
dla Polaków  zagranicą ;,W esele B o r n y ”  fra ­
gment z pow ieści Reymonta ,,Chłopi”  w  radiof. 
Antoniego Bondzew icza; 20.45 dziennik w ieczor­
ny; 20.55 przegląd p iasy  roln iczej w  opr. inz. Ire  
ny N iew odniczańskiej; 21 05 arie operow e w  w y ­
konaniu Ireny  Gadejskiej i Stefana W itasa; 21.45 
,,Now ości literackie”  om ów i Kazim ierz Czachow­
ski; 22.00 muzyka taneczna w  w yk. Małej ork. 
PR . pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i duetu Jasiński- 
Iw anyna ; 22.50 ostatnie w iadom ości dzień, w ie ­
czornego, przegląd prasy i komunikat m eteorolo­
giczny; 23.00 Muzyka (p ły ty ).

W arszaw a. 8—13 p. K raków , 14.06 F iagm en iy  
dram atów  muzycznych 15 Życie kulturalne stoli­
cy. 22 W iadom ości sportowe. 23 p. K raków .

Lw ów . 8— 13 p. K raków , 14 p K raków , 14.53 
Nasz program , 18.05 P łyty, 18.25 Pogandanka ,,U 
progu roku szkolnego”  18.40 P rogram  na jutrb, 
18.45-23 p. K raków , 23.10 ,,Paleta”  obrazki, 25.20 
P łyty .

Łódź. 15 Nasz program , 15.10 Poradn ik  sporto­
w y lokalny, 15.20 P łyty , 18 N ow e nagrania roz­
ryw kow e, 18.25 Audycja literacka, 18.45 p, Kra­
ków , 23 Transm isja z kaw iarn i ,,Europejskiej” .

PROGRAM  ZAG R AN IC ZN Y
W iedeń. 15.15 P ieśn i ludowe, 16.25 Płyty, 18,10 

Pogadanka, 18,30 Koncert rozryw kow y, 20.20 „T a ­
bak” , wesoła audycja dla palaczy, 21,40 Recital 
śpiewaczy 22.20 Koncert muzyki romańskiej.

Rzym . 18.10 Komunikaty, 18.30 Muzyczka, 19.40 
Pogadanka, 21 Opera.

Praga. 16.50 Pogadanka, 10.55 Słuchowisko, 
18.55 Aktualności, 19.50 Pogadanka, 20 ,,Polska 
k rew ” , operetka Nedbala.

—  Z A R ZĄ D  ŻYD O W SK IE J  BRSDNIEJ SZKO­
Ł Y  H A D LO W E J  W  K R A K O W IE  podaje do w ia ­
domości, że rozsiew ane z łoś liw e  pogłoski o rze­
komym odebraniu p ra w  Szkole są całkow icie n ie­
uzasadnione. W innych szerzenia tych pogłosek 
pociągnie Zarząd  do odpowiedzialności sądowej.

- : ' 4785ki
 O -----

— GORDONIA Dziś 7-nia w lecz, zebranie ,,M al 
gszim im  i B ogrim ”  połączone z referatem . W  nie­
dzielę godz. 7.30 w iecz, walne zebranie Gordonii.
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Dziś sobota dnia 28 sierpn ia  1937 premiera, w  tea trze św ietln ym  „A P O L L O " .  R eprezen tacy jna  fenom enalna komedia

p AN R E D A K T O R  S Z A L E J E ■■p io d u k e ji film ow e j

A rcyd z ie ło  polskie tryska jące  humorom, wesołością 1 radością  życ ia ! — A k c ja  film u  rozgryw a  sio w  S zkoc ji — W a r . 
szaw ie — Zakopanem — na K asp row ym  W ierchu  i  t. d. W  g l. roi. M A K IA  BO G D A, A D A M  B KO D ZISZ , M IE C Z Y , 
S Ł A W A  Ć W IK L IŃ S K A , A N T O N I F E R T N E R  -  JO ZEF O R W ID , J A N IN A  S O K O Ł O W S K A  — S T A N IS Ł A W  S IE -  
L A S S K I .  R E N A T A  R A D O J E W S K A . oraz słynna prim aba lerina  op ery  w arszawskiej J A N IN A  L E IT Z K O W N A . — 
D ,a log i K O N R A D  TOSI. P iosenki: J 0 R A N D O T . — K to  m ew ld z ia l film u  „P a n  Redaktor sza le je " ten n ie śm iał się

n igdy  w życiu .

P O R A N K I z pow yższego film u : w  soboto 23 hm o godz. o .c ie j: w  niedz. 29 bm. o godz. 10 i 12 Ceny m iejsc od 39 gr-

Kongres zydostwa polskiego
w Warszawie

W arszawa, 27. 8. (A ) .  Jak już donosiliśmy jest 
obecnie organizowany w  W arszawie w ielk i 
Kongres żydostwa polskiego. Kongres ten od­
będzie się w  W arszaw ie dnia 6 października br. 
W  związku z ostatnimi przygotowaniam i do 
Kongresu, przybył do W arszawy z Zurychu 
głów ny jego in icjator prezes Poale-Syjon (pra­

w icy ) w  Ameryce, Boruch Zuckermann. W  Kon 
gresie wezmą udział wszystkie frakcje syjon i­
styczne oraz folkiści. Po  raz ostatni będzie na­
wiązany kontakt z Agudą i rewizjonistam i ce­
lem skłonienia ich do wzięcia udziału w  Kon­
gresie.

Minister Sandterw Spalę
Warszawa, 27. 8. PAT. Minister spraw zagrani­

cznych Szwecji p. Sandler w  towarzystwie sekre­
tarza generalnego MSZ p. Guenthera i sekretarza 
osobistego Groenwalla wyjechał w  dniu dzisiej­
szym do Spały. P. ministrowi Sandlerowi towa­
rzyszy p. minister J. Beck. Do Spały wyjechali 
również zastępca dyrektora protokułu dyploma­
tycznego Aleksander Łubieński, zastępca szefa 
kancelarii cywilnej Pana Prezydenta R. P. p. 
Skowroński, poseł szwedzki p. Boheman i poseł 
polski w  Sztokholmie p. Potworowski.

W  Spalę odbyio s ię  śniadanie, w  którym wzięli 
udział goście szwedzcy, p. min. J. Beck, podsekre­
tarz stanu w  min. komunikacji p. Bobkowski, mi­
nister Michał Mościcki, sekretarz poselstwa pol­
skiego w  Bernie p. Józef Mościcki, poseł szwedz­
ki p. Boheman, poseł R. P. w Sztokholmie p. Po­
tworowski, zastępca dyrektora protokułu dyplo­
matycznego Aleksander Łubieński, zastępca szefa 
gabinetu wojskowego Pana Prezydenta R. P. ppłk. 
Czerwiński, kapelan przyboczny Pana Prezyden­
ta R. P. ks. Humpola i radca Zaniewski.

- f i lNie chce płacić za „nieinterwencje
Londyn, 27. 8. (P A T ). Posiedzenie podkomi­

tetu nieinterwencji trwało 3 kwadranse. Wobec 
nieobecności ambasadorów francuskiego, wło­
skiego i niemieckiego, odnośne mocarstwa by­
ty reprezentowane przez charge* d‘affaires. —  
Raport admirała van Dulma postanawiono prze­
kazać zainteresowanym rządom. Lord Plymouth 
dał do zrozumienia, że odpowiedź rządu byłaby 
pożądana na dzień 10 września. N ie jest praw­
dopodobne, aby w międzyczasie zostało zwoła­
ne nowe posiedzenie podkomitetu.

Raport van Dulma zawiera 69 stron i propo­
nuje szereg ulepszeń w dziedzinie kontroli i ob­
serwacji granic hiszpańskich. Zlecenia te zy­
skały aprobatę lorda Plymoutha i  delegata wlo-

R zym , 27. 8. P A T . A gen c ja  Stefani dono­
si, iż  na w iadom ość o  „zw yc ięs tw ie , odnie- 
n ionym  przez leg ion istów  w ło sk ich " i o 
W zięciu Santander, odbyły  się w czora j w e 
[W łoszech liczne m anifestacje. W  R zym ie 
w  siedzibach organ izac ji faszystow skiej, 
w yżs i o fic e row ie  m ilic ji faszystow skiej w y ­
g łos ili p rzem ów ien ia , podkreś la jąc  jo ru n u - 
ją ce  zw yc ięs tw o  och o tn ik ów  w łosk ich  pod 
Santander.

Reprezentant gen. Franco 
przy Watykanie

Citta del Vatioano. 27. 8. P A T . Charge 
d 'a ffe ires  rządu gen. F ranco  przy stolicy 
apostolsk iej m ark iz d e  A vic in en a  złożył 
dziś z  rana listy u w ierzyte ln ia jące na ręce 
sekretarza  stanu kardynała  Pacelli. U ro czy ­
stość m iała  charakter bard zo  skrom ny, r— 
M ark izow i AY icinena tow arzyszy ł jedyn ie  
sekretarz, ambasady. Obaj b y li w e  frakach

skiego. Lord Plymouth zwróci! eię do rządów z 
prośbą, aby zbadały czy proponowane ulepsze­
nia mogą być wprowadzone w drodze admini­
stracyjnej czy też prawodawczej.

W  toku obrad poruszono również sprawę ko­
sztów kontroli, ponieważ jedynie Francja i 
niektóre mniejsze państwa wpłaciły przypada­
jące na nie z tego tytułu raty. Wobec powstrzy­
mania się większości państw uczestniczących 
w komitecie londyńskim od uiszczenia przypa­
dających na nie kwot, W. Brytania również 
wstrzymała wpłacenie należności z tego tytułu. 
Sądzą, że pod presją W. Brytanii odnośne pań- 
stwa uregulują 6we zaległości.

i udali się do W atykanu  sam ochodem  am ­
basady z  chorągiew ką czerw ono zło  tą (h i­
szpańskie barw y n arod ow e ) na rad iotorze. 
T rad ycy jn e  pow itan ie na dziedzińcu  św. 
D am azego nie m iało m iejsca.

Przyw rócenie stosunków dyplo­
matycznych m iędzy W atykanem 
a Ekw adorem

Citta del Vaticano, 27. 8. P A T . P o  blisko 
hUTetniej p rzerw ie  p rzyw rócon e  zostały w  
dniu w czora jszym  norm aine stosunki dy­
p lom atyczne pom iędzy W atykan em  a Ekw a 
dorein. N a  podstaw ie zaw artego modus vi- 
yendi papież m ianow ał nuncjuszem  apo­
stolskim  w  Ekw adorze msgr. Fern an do  Cen- 
to, k tó ry  wcizioraj w ręczy ł swe listy u w ierzy  
teln iające p rezyden tow i” repub lik i E k w a ­
doru.

Post na intencję 
odwrócenia nieszczęść

W arszawa, 27. 8. (A )  W e wszystkich synago­
gach, bóżnicach i Beth hamidraszach w yw ie­
szono dziś odezwę Związku Rabinów i rabina­
tu warszawskiego w  sprawie projektowanego 
na dzień niedzielny postu Żydów  z  całego świa­
ta. W ielu  znanych rabinów i cadyków wydało 
poza tym  oddzielne odezwy, wTzywające ludność 
ortodoksyjną do odprawiania w niedzielny 
dzień postu m o d łó w  na intencję odwrócenia 
nieszczęść od Ż y d ó w . Ludzie chorzy, którym  
nie wolno pościć, zostali wezwani do składania 
w  niedzielę o fiar na rzecz poszkodowanych w  
ostatnich zajściach i ekscesach.

Roztam w N. O. S.
W arszawa, 27. 8. (A )  W  związku z pertra­

ktacjami Agudy z rewizjonistam i w  sprawie 
wspólnego frontu antysyjonistycznego doszło 
w ostatnich dniach do rozłamu u rewizjonistów. 
Grupa rew izjonistów  z drem Strykowskim  na 
czele postanowiła oderwać się od komitetu cen­
tralnego Now ej Organizacji Syjonistycznej i  
przystąpić do skrajnych maksymalistów A by 
Achimeira. Grupa ta ostro się sprzeciwia k ie­
rownictwu N. O. S. i  prowadzi obecnie roko­
wania z osławionym adwokatem Ryplent, chcąc 
wraz z nim utwrorzyć legion żydowski, któryby, 
siłą zajął Palestynę.

— O  -

K RO M K A SLĄSK A

Aresztow anie „in ży n ie ra ^ b a n d y ty ,
K atow ice, 27. 8 (K ) .  P ow ia t św ię to ch ło w iek i, 

ży je  obecnie pod  w rażen iem  aresztow an ia  rzeko-j 
mego in żyn iera  huty „Z go da " w  Św iętochłow icach^ 
Zb ign iew a B ielsk iego ve t C zesław a Staroszol- 
skiego. R zekom y „in ż . B ie lsk i" uzyskał posadę w j 
hucie „Z go da " przed  6 m iesiącam i i  uchodził z»| 
w zo row ego  urzędnika. P rzed  kilku dn iam i został, 
jednak zatrzym any pod  zarzutem  dokonania licz-7 
nych oszustw  na teren ie Śląska, gdzie  p rzez d łuż­
szy czas grasow ał jako p rzedstaw ic ie l fab ryk i ra­
d ioodb iorn ików , p rzy  czym  pob iera ł liczn e  zadat­
ki od k lien tów , a tow aru  oczyw iśc ie  n ie  dostar­
czał. [!

W  czasie dochodzeń w yszed ł na ja w  in n y  sen­
sacyjny szczegół. Okazało się bowdem, że  rzeko ­
m y niż. B ielsk i jest poszukiw any p rzez w ładze  
sądow e w  Stryju listam i gończym i ? nazyw a się 
faktyczn ie Staroszolski. B ielsk i został b ow iem  
skazany w  sw oim  czasie na 6 la t w ięz ien ia  za 
napad na ambulans pocztow y pod Tarnow em , 
gdzie łupent jego  padło około pó ł m iliona złotych. 
Staroszolski korzysta jąc z n ieczu jności w ładz u- 
ciekł z w ięz ien ia  stryjsk iego i  u k ryw a ł się sku­
tecznie r,a Śląsku pod  przybranym  nazw iskiem , 
Staroszolskiego odstaw iono do dyspozyc ji w ładz 
sądow ych  w  Stryju.

Poiof
K atow ice, 27. 8. (K ) .  Dzisiaj rano w ybuch ł g ro ­

źny pożar w  fab ryce p ły t so lom itow ych  Zucker- 
mana w Rybnej. Ogień s traw ił halę m aszyn oraz 
częściow o m agazyny. Straty w ynoszą  oko ło  50 
tys ięcy zł.

Aresztowanie oszusta 
matrymonialnego

Sosnow iec, 27. 8. (K ) .  W  Sosnowcu i  oko licy  
grasow ał przez pew ien  czas oszust m atrym onial­
ny, k tóry  w y łu dził od szeregu Kandydatek do m ał­
żeństw a część posagu oraz biżuterię. Zatrzym a­
nym okazał się Józef Goldsztajn z K ielc. U dow od­
niono mu kilka podobnych przestępstw  na te re ­
nie Z aw ierc ia  i  W ie lk iego  Książa. Goldsztajn ma 
żonę i  dzieci.

Ghetto w Siemianowicach
V  arszawa, 27. 8. (S in .) Z Katow ic donoszą: 

Rada m iejska w  Siemianowicach na żądania 
rzeźników chrześcijańskich przeznaczyła od­
dzielne miejsca dla nich na targowisku w  Sie­
mianowicach, oddzielne zaś dla rzeźników ży­
dowskich, stwarzając w  ten sposób ghetto. Do 
rzeźników przyłączyli się także handlarze P o ­
lacy, którzy również zajęli oddzielne miejsca. 
Zaniepokojeni wytworzoną sytuacją Żydzi, 
zw rócili się o pomoc i przeciwdziałanie do oi>i 
ganizacji kupieckich.

Ostre pogotowie wojska w Brazylii
P o rto  A legre, 27. 8. P A T . Donoszą z R io  i zw iązku z  agresywną postawą ,,integrali- 

de Janeiro, że m in ister w o jn y  po lecił wszysl s tów ", k tórych  ani jeden  w iec nie odbyw a 
kim  kom endantom  garn izonów , aby trzy- się bez aw antury i  zb ro jn ych  starć.

■tli w ri’ sk'0 w stonie ostrepo noootow ia w  |

Manifestacje włoskie ku czci 
zdobywców Santana er
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Nowa orientacja nalej Ententy
(Specjalna duiba informar. „Noto. Dziehnika")

Wiedeń, 27. 8. (B ). Pó ło fic ja lne wiedeńskie 
pismo „Neuigkeitsweltblatt“  omawia próbie-* 
my Malej Ententy. Odwiedziny doktora Hodży 
w Rumunii i zjazd trzech prem ierów rządów' 
tłumaczy pismo w  ten sposób, że czynione są 
przygotowania do rew iz ji polityki zagranicznej 
Małej Ententy, której konsekwencją ma być 
nowa orientacja, idąca w  kierunau zacieśnienia 
węzłów z w ielk im i mocarstwami lub w  kierun­
ku wzmożonej solidarności m iędzy państwami 
Małej Ententy. W  ten sposób plan H oćźy 
zajm ie znów pierwsze miejsce. Pism o przed­
stawia ów  plan jako historycznie i geograficz­

nie uzasadnioną zasadę państw naddunajskich. 
Dotychczas napotykał jednak plan Hudży na 
nieprzezwyciężone trudności ze strony Rzeszy 
niemieckiej. W  tym  punkcie —  w yw odzi pismo 
—  „historyczna m isja Austrii w Europie Środ­
k ow e j" znów odżyje.

W  związku z tym przypomina pismo niedaw­
no wygłoszoną mowę • podsekretarza stanu 
Schmidta w  Gmunden, w  którym  Austria na­
zwana została „tarczą obrotową Europy", albo­
w iem  N iem cy m iałyby otwarte drzwi na 
W schód poprzez Austrię, ale, oczywiście, po­
przez s a m o d z i  e l n ą  4ustrię.

Tajna centrala prasy 
narodowo-sncjallsiyGznej u> Austrii

(Specjalna duiba informacyjna „IV. Dziennika.'')

Wiedeń, 27. 8. (B ). W iedeński sąd kam y ska i „Oesterreichischer Beobachter". Pism o to uka­
zał pewnego członka nielegalnej organizacji na- żuje się, jak  informują, w  40-tu tysiącach egzem 
rodowo-socjalistycznej na 15 miesięcy ciężkich I plarzy w  nielegalnej centrali prasowej, która 
robót, ponieważ był on współpracownikiem | dotychczas nie została wykryta.

Trzecia Rzesza zbiera Kost.
( Specjalna duiba informac, „Noto. Dziennika" )

Beilin, 27. 8- (B ). W  myśl rozporządzenia J nadto zlikwidowany został prywatny handel 
we wszystkich fabrykach, w  których w  trakcie kośćmi, i  uzależniony jest on od specjalnego 
procesu produkcyjnego powstają odpadki z ko- zezwolenia odnośnego urzędu. W  ten sposób 
ści, muszą one zostać odstawione „Chem ii". P o - 1 prawnie ustanowiono zbieranie kości.

Obrady Kongresu agencyj 
telegraficznych

Białogród, 27. 8. PA T . Na poglądzie stat- 
ku „Dubrovnik“ rozpoczęły się plenarne 
obrady 8-go kongresu sprzymierzonych 
agencji telegraficznych. W  posiedzeniu b io­
rą udział członkowie m iędzynarodowego 
związku agencji telegraficznych, oraz dyre­
ktorow ie wszystkich oficjalnych wzgl. pói- 
oficjam ych agencji europejskich. Obok na­
czelnych dyrektorów  agencji łiavas, Reu- 
łera, StefanL i  niemieckiego biura in form a­
cyjnego, w  konferencji i ierze udział na­
czelny dyrektor Polskiej Agencji Te legrafi­
cznej p. min. Konrad Libicki, oraz przed­
stawiciele pozostałych agencji narodowych.

Na porządku dziennym obrad znajduje 
6ię szereg doniosłych zagadnień, m iędzy 
innym i sprawa przeciwdziałania rozsze­
rzaniu n ieprawdziwych wiadomości, o-

raz sposobu dementowanie tych w ia­
domości. Poza tym przedmiotem dyskusji 
będzie nielojalna konkurencja uprawiana 
przez małe i nieznane agencje i wreszcie 
zagadnienia związane z postępem technicz 
nynj, m. in. sprawa wykorzystania fototele- 
grafii i telekomunikacji celem  sprawniej­
szego przesyłania wiadomości.

P o  om ówieniu tych spraw na statku „D u­
brownik", w  czasie podróży wzdłuż brze­
gów  D alm acji uczestnicy konferencji p rzy­
będą do Biaiogi'udu na uroczyste posłodze­
nie i po wzięciu udziału w  zamknięciu kon­
gresu, które odbędzie się w Biedzie, rozja­
dą się do swych krajów. Funkcje gospoda­
rza kongresu pełni oficjalna agrpteja jugo­
słowiańska „A ya la ".

Stulecie politechniki w  Mens
Warszawa, 27. 8. (S in) Politechnika w ar­

szawska i lwowska otrzymały zaproszenie 
belgijskiej politechniki w Mons do wzięcia 
udziału w  uroczystościach jubileuszowych 
tej uczelni. Jesitnią br. politechnika w 
Mons, jedna z nap.iarszych politechnik w 
Belgii, obchodzić będzie stulecie swego 
•istnienia.

Nieszczęśliwy wypadek 
podczas turnieju szerm ierki

Paryż, 27. 8. PA T . Podczas turnieju szer­
mierki, zorganizowanego przez studenckie 
związki sportowe, szerm ierz francuski Mo- 
nal został ciężko ranny p izez  swego prze­
ciwnika Meksykańczyka lla ro  01:vera, któ­
rego szpada w  czasie walki na końcu zła­
mała się zadając ciężką ranę Monałowi. N ie­
zwłoczni.; przew ieziony do szpitala, Monal, 
pom im o natychmiastowej pom ocy lekar­
skiej zmarł z  odniesionej rany.

Strajk okupacyjny robotników  
sezonowych w  W arszawie

Warszawa, 27. 8. P A T . Zupełnie nieocze­
kiwanie wybuchł strajk 4200 robotników  
sezonowych, zatrudnionych przy robotach 
kanalizacyjnych i  wodociągowych w W a r­
szawie. Robotnicy sezonowi domagają się 
podwyżki płac o 20—25 procent, rozszerze­
nia robót no 6̂  w  tygodniu, zatrudnie­
nia wszystkich bezrobotnych ~dtd. Strajk ma 
charakter okupacyjny.

Uciebł z domu
.Warszawa, 27. 8. (A ).  15-letni Icek Lichtman, 

uczeń, syn czapnika w  Radzyminie, ukarany przez 
ojca Altera za jakieś przewinienie zaorał z domu 
10 zł. oraz dowód osobisty i uciekł. Wczoraj o- 
trzymał ojciec list od syna z W arszawy, w  któ­
rym pisze: Gdy otrzymasz ten list, to zastaniesz 
mnie w  prosektorium, albo w e Wiśle. Zrozpaczo­
ny ojcięc w raz z rodziną przyjechał do Warsza­
w y, gdzie wszelkie poszukiwania nic dały jednak 
żądnego wyniku.

m a  D i n i e  j u b  u ? j r a

Tt łan
j r - e y n  rr ru n n  lm in y 1? nriann^ 

“lB & r r m a  n y i 

^ i5 w r  'B eyn  .n ayn  
n rsyaip  n e a  m a i

i n a  D c n E m  t a r

5 milionów uczniów — 
30 iys. szkół

Warszawa, 27. 8. (Sin), W  nadchodzącym ro­
ku szkolnym rozpoczynającym się 3 wrześnią 
przewidziany jest poważny wzrost liczby ucz­
niów zarówmt w  szkolnictwie powszechnym jałt 
i średnim ogólnokształcącym. Liczba uczniów, 
przekroczy pięć milionów, Nastąpi również zna­
czny wzrosi liczby ezkó:,* którychMiczba’*dosię' 
gnie 30.000,

Poprawka do ustawy 
0 u&iroju adwokatury

.Warszawa, 27. 8. (Sin), Do istotnych poprą") 
wek, jakie projektowane są d< usudwy o ustroją 
palestry zaliczyć należy wniosek, który zgłoszo-j 
ny będzie nc nadchodzącej sesji pariamentu, *—)] 
Wniosek ten przewiduje skreślenie z listy apli’ , 
kantów, adwokackich 06Ółt zamsanych w  ciągtr 
bieżącego roku t. j. po zgłoszeniu do Sejmu no^ 
well wprowadzającej przymus aplikacji sądo", 
wej. Skreśleni mają być nowo zapisani aplikant 
ci nie posiadający praktyki zakończonej egzami* 
•nem sądowym. Wszystkie inne piawa nabyte a-' 
plikantów. sądowych wpisanych ra  listy Jzl, 
adwokackich będą uszanowane.

Zm iany w  umundurowaniu wojska
.Warszawa, 27. 8 (Sin.) Zarządzeniem Mini­

sterstwa Spiaw Wojskowych wprowadzone zo* 
stały zmiany w umundurowaniu wojska prze* 
zastosowanie nowego tvpu okrycia głowy. Za­
miast dotąd noszonych w okresie letnim furaże­
rek wojskowi nosić będą specjalne rogatywki 
połowę. Rogatywki te przypominają swoim kro­
jem czapki narciarskie. Czarne berety nosić bę- 
dą żołnierze prowadzący pojazdy mechaniczna 
praz podoficerowie i szeregowi oddziałów zmo.l 
toryizownych.

Tygodnie obrony przeciw pożarow ej
Warszawa, 27. 8. PA T . .We wszystkich’ 

większych gminach wiejskich i miejskich 
zorganizowane będą propagandowe tygo1 
dnie obrony przeciwpożarowej. Tygodnia 
te połączone będą z próbnym i aia: mamj 
straży ogniowych.

Robaki w cukrze
Warszawa, 27. 8. (S in ) Związek właści­

cieli sklepów spożywczych zajął się sprawą 
pakowania cukru dostarczanego clo sprze­
daży detalicznej. Jak się okazuje, sklepy] 
spożywcze stałe otrzymują od klientów re­
klamacje, że cukier krystaliczny jest bru­
dny. W  szeiegu wypadków stwierdzono 
nawet w  wódkach z cukrem robaki, tzw* 
mączniaki. Zainteresowane organizacje ku- 
pieck e zwróciły się przeto z protestem dci 
producentów, cukru.

Maski gazowe 
dla mieszkańców Berlina

Warszawa, 27. 8. (S in .) Z  Berlina donoszą: 
Zapowiedziane rozdawnictwo wśród ludność* 
Berlina masek gazowych rozpocznie się w  dnia
1 września. P lan  zaopatrzenia ludności m iej­
skiej -9: maski gazowe, opracowany został przez 
ministerstwo spraw w ojskow ych  wraz ze 
zw iązkiem  obrony powietrznej państwa. Cen?! 
maski jvynosić ngdzie £ marek
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Rząd kataloński nie prow adzi 
rokowań z  rządem gen. Franco

B a rce lon a , 27. 8. P A T .  O f ic ja ln e  k o ła  K a ta ­
lo n i i  k a te g o ry c zn ie  za p rze c za ją  w ia d o m o śc io m , 
ja k ie  s ię  u k a za ły  w  p ra s ie  za g ra n ic zn e j, ja k o ­
b y  G en era litad  k a ta lo ń sk a  w y s ła ła  sp ec ja ln ego  
em isa r iu s za  d o  B ia r r itz  d la  n a w ią za n ia  r o k o ­

w a ń  z p rz ed s ta w ic ie la m i gen . F ra n co . O ś w ia d ­
c za ją  d a le j, że  rzą d  k a tid o ń sk i an i ob ecn ie , a- 
n i w  p rzes z ło śc i n ie  z a m ie rz a ł n a w ią zy w a ć  ża ­
dn ych  r o k o w a ń  z „ t r a d y c y jn y m i w ro g a m i r e ­
p u b lik i i K a ta lo n i i " .

O M y  rzeczoznawców finansowych
w Genewie

Genewa, 27. S. P A T  W  dniu 26 sierpnia 
[rozpoczęła w  Genewie obrady grupa eks 
jpertów finansowych, powołanych z ramie­
nia L igi Narodów' przez komisję surowco- 
|wą w  czerwcu r. b. Tamatem obrad jest m. 
in. wniosek polski, złożony przez prof. M ły­

narskiego, projektujący szereg międzynaro­
dowych ułatwień w  wymianie surowców 
między państwami kolonialnymi z jednej 
a przeludnionymi i ubogimi w  surowce z 
drogiej strony.

Ostatnie posiedzenia gabinetu francuskiego 
przed wygaśnięciem pełnomocnictw

P a ry ż ,  27. 8. P A T .  P r z e d  k o ń cem  b ie żą cego  
m ies ią ca  t. j .  p rzed  da tą  w y g a ś n ię c ia  s p e c ja l­
n y ch  p e łn o m o c n ic tw  rządu , od b ęd ą  się d w a  p o ­
s ied zen ia  ra d y  m in is tró w . N a jb liż s z a  rad a  m i­
n is tró w , k tó ra  zb ie ra  się  w  sobotę, p o św ię co n a  
b ęd z ie  p ro je k to w i bu dżetu  na r . 1938. W  czasie  
te g o  zeb ra n ia  m in is te r  f in a n s ó w  B on n e t p rz ed ­
s ta w i ró w n ie ż  p re z y d e n to w i r ep u b lik i d o  p o d ­
p isu  p ro je k t  d ek re tu  zn oszącego  10-procen to- 
;wą op ła tę  od  k u pon ów ’ p o ży c ze k  p a ń s tw o w y ch , 
u s ta n o w io n ą  sw ego  czasu  p rz e z  d ek re t rząd u  
L a v a la .

W y d a je  s ię  p ra w d o p o d o b n y m , że  k w es tia  
ta  zo stan ie  za ła tw io n a  zg o d n ie  z ż y c zen iem  k ó ł  
f in a n s o w y c h , k tó re  p ra gn ą  ro zc ią g n ię c ia  p o ­
s ta n o w ień  d ek re tu  tak że  na n ie k tó re  in n e  p a ­
p ie ry , a m ia n o w ic ie  na o b lig a c je  k o le jo w e  itp .

N a s tęp n e  p o s ied zen ie  r a d y  m in is tr ó w  o d b ę ­
d z ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  w e  w to re k  31 s ie rp ­
n ia . G łó w n y m  p u n k tem  p o rzą d k u  d z ien n ego  
b ędą  je s zc ze  s p ra w y  r e o rg a n iz a c ji k o le i  f r a n ­
cu sk ich . P ro w a d z o n e  w  te j sp ra w ie  r o k o w a n ia  
p rz e z  m in is tra  r o b ó t  p u b lic zn y ch  Q u e ille  zd a ­
ją  s ię  b y ć  na d o b re j d rod ze , g d y ż  zo s ta ły  ju ż  
p o s ta n o w io n e  w  za sa d z ie  da lsze  n o m in a c je  na 
k ie ro w n ic z e  s ta n o w isk a  w  n o w y m  to w a r z y ­
s tw ie . O b o k  pp. G u in an t i G u im p ret, k tó r z y  o- 
b e jm ą  s ta n ow isk a  n a cze ln ego  d y re k to ra  i  za ­
s tęp cy  n a cze ln ego  d y re k to ra , zo stan ą  p o w o ła ­
n i tak że  w  ch a ra k te rze  d y r e k to r ó w  pp . L e  B a- 
sn era is  i Su rteau . W  s fe ra ch  p o lity c zn y c h  u- 
w a ż a ją  tę d e c y z ję  za  o zn a k ę  p o m y ś ln eg o  r o z ­
w o ju  p ro w a d zo n y c h  ob ecn ie  p e r tra k ta c y j.

Kongresunil międzyparlamentarnej
w  Paryżu

W a rs za w a , 27. 8. P A T .  T e g o ro c z n e  o b ra d y  
Un ii m ięd zy p a r la m e n ta rn e j o d b y w a ć  się b ędą  
W P a r y ż u  w  c/asie od  1 do (i w rze ś n ia  i r o zp o -  
fczną s ię d eba tą  g en e ra ln ą , o b ra zu ją cą  c a ło ­
k szta łt m ię d z y n a ro d o w e j s y tu a c ji p o lity c zn e j,  
g o s p o d a rc z e j i p a r la m en ta rn e j. K o n g re s  z a jm o ­
w a ć  s ię b ęd z ie  n a stęp n ie  za g a d n ien iem  basenu  
jia d d u n a jsk ie g o . R a p o r t  w  te j s p ra w ie  w y g ło s i  
Sen. bar. S z te ren y i, b. m in is te r  ( W ę g r y ) .  C en ­
t r a ln y  p u n k t o b ra d  k on gresu  s ta n o w i z a g a d n ie ­
n ie  s u ro w c o w e , r e fe r o w a n e  na p len u m  k o n g re ­
su p rz e z  d e le g a ta  p o ls k ie g o  b. w ic e m a rs za łk a  
{Sejm u, J. D ęb sk iego . Z  in n y c h  sp ra w  w y m ie -

. n ić  n a le ż y : za ga d n ien ie  b e z ro b o c ia  in te l ig e n c ji  
' —  w  r e ie ra c ie  p o s ła  do  S k u p c zy n y  D n iit r i je w i-  

ca (J u g o s ła w ia )  o ra z  za g a d n ien ie  t. zw . in k o n i-  
p a t ib i l ió w  p a r la m en ta rn y ch , r e fe r o w a n e  p rzez  
sen. C as lon  de T o u rn a p  b. m in is tra  (B e lg ia ) .

N a  k o n g re s  u d a je  s ię  d e le g a c ja  p o ls k ie j g ru ­
p y  u n ii m ięd zy p a r la m e n ta rn e j p od  p rz e w o d n ie  
tw e in  w ic e m a rs za łk a  Senatu  p ro f .  W .  M a k o w ­
sk iego , w  sk ła d z ie : b. w ic e m a rs za łe k  S e jm u  J. 
D ęb sk i, p ose ł L . T o m a s zk ie w ic z ,  w ic e m a rs za łe k  
S e jm u  W . M u d ry j, p os  J. C h o iń sk i-D z ied u s zy -  
ck i, pos. B. S ik o rsk i, pos. J. W a le w s k i,  b. pos. 
in ż . W ł .  K o s y d a rs k i i ra d ca  W .  Z a g ó ro w s k i.

Demarche amb. brytyjskiego w Tokio
L o n d y n , 27. 8. P A T .  R zą d  b ry ty js k i  n ie  p o d ­

a ł je s zc ze  ża d n ych  k ro k ó w  w o b ec  Japon ii" w  
w ią zk u  ze  z ra n ien iem  a m b a sa d o ra  s ir  H u gh e  
(n a tc h b u ll H u gessen . S p o d z ia w a n e  jes t, że  w  
iągu  n a jb liż s z y c h  24 g o d z in  am b a sa d o r  b r y t y j -  
iki w  T o k io  o t r z y m a  in s tru k c je  d o k o n a n ia  de- 
na rchc. Jak  s łych ać, z w ło k a  t łu m a czy  się  tym , 
ż  F o r e ig n  O f f ic e  o c zek u je  n a d e jś c ia  d a ls zy ch  
izc ze gó łó w  napadu , d o k ła d n y ch  d an ych , d o ty - 
•zących teren u , g d z ie  n a stą p ił napad, o ra z  o p i­

n ii le k a rs k ie j o s tan ie  z d ro w ia  am b asad ora . W  
tu te js zy ch  k o ła ch  p o lity c z n y c h  o c zek u ją , iż  
k ro k i,  ja k ie  W .  B ry ta n ia  p o d e jm ie , w y k ro c z ą  
p o za  r a m y  z w y c z a jn e g o  p ro tes tu . T w ie r d z e ­
n ie  ja p o ń sk ie , że  a m b a sa d o r w in ie n  b y ł  p o w ia ­
d o m ić  ja p o ń s k ie  w ła d ze  m o rsk ie  o  s w o im  za ­
m ia rze  u dan ia  się sam och odem  do  S zan gh a ju , 
od rzu ca n e  je s t  w  lo n d y ń sk ic h  k o ła ch  ja k o  n ie ­
d o rzec zn e  ro zu m o w a n ie , g d y ż  d ro g a  n ie  le ża ­
ła  w  o b rę b ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h .

Wojska japońskie stosują gazy trujące
N a n k in , 27. 8. P A T .  Z  g łó w n e j k w a te ry  

C zan g -K a i-S zek a  d on oszą , ja k  p o d a je  R eu ter, 
że w o js k a  ja p o ń s k ie  p o  w ie lo k r o tn ie  p o w ta rz a ­
nych  a ta k a ch  na p rz e łę c z  N a n k a u  za s to s o w a ły  
dn ia  24 i 25 s ie rp n ia  g a zy  tru ją ce  p rz e c iw k o  

tjtf-ej d y w iz j i  ch iń sk ie j.

Mur chiński pod Nankau 
zdobyty

P ek in , 27. 8. P A T .  J ap oń sk ie  w ła d ze  w o js k o ­
w e  o św ia d c za ją , że  p rz e jś c ie  p rzez  m u r ch iń sk i 
w  Nanl-nn zo s ta ło  o s ta teczn ie  zd ob y te , a w o j ­

ska ch iń sk ie  w y c o fu ją  się na za ch ód  w  k ie ru n ­
ku p la s k o w zg ó r za  m o n g o ls k ie g o . W o js k a  ja ­
p oń sk ie  p o su w a ją  się \y ś lad  za  uciekającymi 
o d d z ia ła m i ch iń sk im i.

Czang-Kai-Szeh >  
w Szanghaju

a za n gh a j, 27. 8. P A P .  W e d łu g  k rą żą cych  p o ­
g ło s ek  C zan g  - K a i - Szek  za m ie rza  odw  ied z ić  
ł i o n l  s za n gu a jsk i i o sob iśc ie  k ie ro w a ć  ob ron ą  
m ia s la . i

Niemcy dostarczają 
Chinom bmm

Szanghaj, 27. 8. PAT . Havas dowiaduje 
się z wiarogodnych ż, ódcl japońskich, że 
przed 8 dniami statek niemiecki ,,Gneise- 
nau" przybył na redę Wusungu z ładun­
kiem broni przeznaczonej dla Chin. K o ­
mendant jednego z okrętów japońskich za­
żądał, by mu pokazano dokumenty, doty­
czące ładunku parowca. Kapitan parowca 
„Gneisenau" odm ówił, kierując okręt do 
Szanghaju, ale po rozmow-ach pomiędzy 
władzami konsularnymi niemieckimi a ja ­
pońskimi ..Gneisenau" odpłynął ze swym 
ładunkiem, nie dostarczając broni chiiy* 
skim odbiorcom,

lim  Zjednoczone domagają się 
poszanowania swych interesów 
na Dalekim Wschodzie

Waszyngton, 27. 8. PA T . Sekretarz stanu 
Hułl zakomunikował władzom  japońskim 
i chińskim, że Stany Zjednoczone będą się 
kategorycznie domagały poszanowania dla 
swych praw i interesów na Dalekim W scho 
dzie.

Sekretarz stanu Hull oświadczył przed­
stawicielom  prasy, że według in form acyj, 
nadchodzących z  Dalekiego Wschodu, Ja­
ponia nie zamierza czynić przeszkód amery­
kańskiej marynarce handlowej na Pacy­
fiku.

Anglia nie przywiązuje 
wagi do blokady,,.

L o n d y n , 27. 8. P A T .  R zą d  b ry ty js k i  n ie  p r z y ­
w ią z u je  ju ż  o b ecn ie  w ie lk ie j  w a g i do  s p ra w y  
b lo k a d y  w y b r z e ż y  ch iń sk ich  p rz e z  Jap on ię , 
g d y ż  rzą d  ja p o ń s k i za p ew n ił, iż  o k rę ty , b io r ą ­
ce u d z ia ł w  b lo k a d z ie , n ie  hędą  n ie p o k o iły  s ta t­
k ó w  h a n d lo w y c h , id ą c y c h  p o d  b a n d erą  n eu ­
tra ln ą .

Państwowotwórcze 
wychowanie w Austrii

W iedeń, 27. 8. P A T . W  Austrii wejdzie 
w życie z początkiem nowego roku szkolne­
go nowe rozporządzenie, obowiązujące w  
szkołach austriackich. Dewizą tego rozpo­
rządzenia jest wychowanie młodzieży vr du­
chu obyczajO'W'0-religijnym i w  duchu frouJ 
tu patriotycznego. Zabronione będzie two­
rzenie jakichkolw iek zw ózk o  w  z w yj ab 
kiem przynależenia do O^ferT-eichischer 
Jungyolk oraz organizacyj katolickich. —< 
W szyscy uczniowie będą musieli nosić od­
znaki frontu patriotycznego również poza 
szkolą obok odznak wymienionych organi- 
zacyj.

Rozruchy w Kenya
Londyn, 27. 8. PAT . W edług doniesień' 

z Mombassa (Kenya). rozruchy, wywołane 
przez tubulców, pociągnęły ża sobą 30 
ofiar. L iczba rannych jest znacznie w ięk­
sza.

P O B IL I SIĘ  Ł O P A T A M I

W czora j w  godzinach w ieczornych  doszło d «  
gw ałtow nej bójki, na tle porachunków osobistych, 
na W o li Duchaokiej obok I I I .  moslu. M ieszaniec 
Józef, robotnik, lat 30, w  czasie bójki ze swoin j 
kolegą otrzym at szereg uderzeń łopatą po karku
i głow ic, doznając silnego okaleczenia i  głębokich 
ran.

Zaw ezw ane Pogotow ie  Ralunkowe, po udziele­
niu p ierw szej pom ocy odw iozło go do szpitala.
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Kronika krakowska Powitanie polskiej marynarki 
wojennej w ŁotwieD Y S U R Y  A P T E K :

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13, 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradoin 6, Karm elicka 9, 
Kazim ierza \Y. 78, P lac Zgody 18.

W Y S T A W A  A U T O G R A F II W  B IB L IO T E C E  
J A G IE L L O Ń S K IE J

Biblioteka Jagiellońska p rzygotow a ła  w ystaw ą 
au tografów  polskich i obeycli. W ystawa, u rzą­
dzona w  Sali Obiedzińskiego w  Collegium  maius 
(ul.- św. Anny 8, I. p.) będzie o tw arta  w  dniach 
od 39 sierpnia do 18 września od godz. 9— 15. —  
W stęp bezpłatny.

Celem ułatw ien ia zapoznania się z w ys ta w io ­
nymi obiektam i, w yda la  B. J. katalog w ystaw y 
opracowany przez bib liotekarza i docenta U. J. 
dra Aleksandra Birkemnajcra.

U W A D Z E  K U P C Ó W  T Y T O N IO W Y C H
W  zw iązku z prow adzoną akcją p rzec iw ko p ro ­

jek tow i now ych przep isów  o handlu wyrobam i 
Państw ow ego Monopolu Tyton iow ego organizu je 
Stowarzyszenie Drobnych Kupców w  K rakow ie 
rejestrac ję  wszystkich kupców' ty tomowych, za­
rów no w łaścicieli skfepow , jak i kioskow, budek 
i  t. d.

Rejestracja odbywa się codziennie do dnia 2-go 
Września br. w  lokalu Stowarzyszenia Drobnych 
Kupców  W K rakow ie, ul. Starowiślna 52, 11 p. 
w  godzinach 6—8 w ieczorem , w  dnie powszednie 
i 1U— 12 przed południem w  niedzielę.

 < > ------
*  O K A Z J I Z A R Ę C Z Y N  p. J A N K I  S IE G L Ó W N Y  z C lirza. 

nowa *  p. JA K Ó B E M  B E T TE R E M  z Oświqcim ia serdecz­
n i*  gra tu lu ją  3Słlsr

I. T IM B E R G , CH. B A R B E R .
M. D. U E B R E IC H , M. G IM P E L .

Komunikaty teatralne i koncertowe
—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . Dzis 

i jutro w ieczorem  „P ro fes ja  pani W a rren ’’, sztu­
ka G. B. Shaw ’a, w opracow aniu  scenicznym dyr. 
K  Frycza, z  Janiną W ernioz, T . Suchecką, F'abi- 
siakiem, Kaliszew skim , Macherskim, Wrońskim.

—  R O M A N Ó W N A  I M A S Z Y Ń S K I W  T E A T R Z E  
M IE JSK IM  W  K R A K O W IE . Od środy, 1 w rześ­
nia rozpoczynają gościnne w ystępy , w  tgalrze 
krakowskim  znakomici artyści scon w a rsza w ­
skich, w  św ietnej kom edii A. C w ojdzińsk iego pt. 
„F reuda teoria sr.ów” .

—  D ZIŚ D R U G I W Y S T Ę P  AVIEDEŃSKIEGO 
T E A T R U  Z  SZÓ KE S Z A K A L L E M . W czora jsze 
przedstaw ien ia zespołu wiedeńskich artysrów  z 
Świetnym komikiem film ow ym  Szóke Szakallem  
na czele, c ieszyło  się fenomenalnym pow odze­
niem. Jest to  w idow isko na na jw yższym  pozio­
mie, w  którym  dominują: humor, dowcip i św iet­
ne aktorstwo. Dziś drugi wystąp znakomitych 
gości Daną będzie przezabawna komedia „Z ło to

Ryga, 27. 8. PAT. Na bankiecie w  klubie 
armii, wydanym na cześć bawiących w  R y­
dze oficerów  polskiej marynarki wojennej, 
w ygłosił przemówienie minister w o '" v  gen. 
Balodis, który m. in. powiedział: ..Szczerze 
się cieszę, mogąc przywitać panów w  stoli­
cy Łotwy. Po raz pierwszy widzimy na w o­
dach Dżwiny flotę polską w  tak licznym 
składzie. Dla państw bałtyckich sprawa bez 
pieczeiistwa na morzu nie może być obo­
jętną, ponieważ wolność na tym morzu w 
znacznym stopniu może zaważyć na losach 
naszych państw. Cieszymy się, że na Bałty­
ku panuje spokój i zgoda i witamy każde­
go, kto zjaw ia się na tym morzu w charak­
terze zwiastuna pokoju. Dla utrzymania 
tego pokoju jednak musimy być sami silni. 
\\' pamięci mojej, oświadczył dalej mini­
ster, pozostały niezatarte słowa wielkiego 
Marszałka Piłsudskiego, któiy mówił do 
mnie w r. 1920 w DyneburgiU ,.\V intere­
sach Polski leży, aby Łotwa była możliwie 
silna” . Największa siła, mówił dalej mini­
ster, znajduje się jednak we współpracy na­
rodów i państw i w dążeniach do zabezipie-

z K an a dy ’ (Gold aus Kanada). Początek godz.
8 wiecz.

_  JO SYF  K O L O D N Y  W  T E A T R Z E  Ż Y D O W ­
SK IM  Bocheńska 7. N iezrów nany humorysta - i 
św ietny pieśn iarz w ystąp i dziś po raz p ierw szy  
W K rakow ie  z zupełnie nowym  programem, peł­
nym humoru, fo lk ioru  pieśni i groteski. Początek
9 w ieczór. B ilety w  firm ie  Fischhab,- Grodzka 46, 
a od godz. 7 Wieoz. przy kasie teatru. Jutro, w  
niedzielę 2 występy.

—  ŻYD . T E A T R  L E T N I Stradom 11. Dziś S.45 
wiecz. dalsze w ystępy znanego aktora Leopolda 
Jungwirtha ora z  komika gro teskow ego Arnolda 
G rim ingera w raz z nowo zaangażowanym  zespo­
łem  lw ow skich  teatrów . Grana będzie sztuka tu-, 
dowa w  3 akiach. „O jfn  szwel lun gluck” .

R E PE R TU AR  K lN O iE A TK O W .
A D R IA : „K in g  K on g ",
A P O LLO : „Zam ek tajem nic ' (Guy Standig:).
A T L A N T IC : „W ie lk a  m ilośó B ee th ove ila “ ( i fa / u j  Maur. i 

„Tań czący  p ira t"  (S te ll i  Dunna, Charlea Collins).
— „B A G A T E L A "  piątek 27 brn. grodz. 8 w iecz. Gościnne 

w ystępy w iedeńskiego teatru „S ca la “  z Szoke.Szakallem  
.A lfrert Y I I I “  i ,;K w arte t sm yczkow y".
P R O M IE Ń : „B ia ły  A n io ł"  (C aty  Francis).
S T E L L A : C yrk Marmunsa (W a lace B eery ) i  „Srebrne 

o s trog i" (Buck Jones).

czenia pokoju, które zawTsze spotykały się 
z najżywszym poparciem w Łotwie. My 
wszyscy mamy dostateczne podstawy, aby 
utrwalić sic w przekonaniu, że dążenia pol­
skiego rządu i narodu też idą w  kierunku 
zabezpieczenia pokoju. Mam szczególną 
przyjemność mogąc powitać tu przedstawi­
cieli państwa, które w czasie walki o nie­
podległość okazało nam tak wielką pomoc 
Niech ta zawarta na polach bitew przyjaźń 
rozwija się nadal i ułatwia nam współpra­
cę nad doprowadzeniem do rozkwitu go­
spodarki narodowej obu krajów ” . W  koń­
cu minister Balodis wzniósł toast za po­
myślność Polski, za rozwój polskiej flo lv  
wojennej i za zdrowie P. Prezydenta R. I3. 
prof. Mościckiego.

W  odpowiedzi na to poseł R. P. w  Rydze 
min. Charwat wzniósł toast na cześć prezy­
denta państwa dr. Ulmanisa i ministra w o j­
ny gen. Bałodisa.

Następnie komandor Hryniewiecki po ­
dziękował za serdeczne przyjęcie zgotowa­
ne oficerom  marynarki polskiej.

Cheiał zabić Mistinguette
Paryż, 27. 8. PAT . W  mieszkaniu znanej a r ty ­

stki paryskiej Mistinguctte schwytano podejrza­
nego osobnika, który posiadał rew o lw er  i list m i­
łosny adresowany do artystki. Aresztowany, 
tw ierdzi, iż chciał zabić M istinguette. W ładze 
przypuszczają na podstawie wstępnego dochodze­
nia, iż a iesźtow any osobnik jest wariatem .

Śmierć od pokąsania p rze z os#
Warszawa, 27. 8. (S in) O niezwykłym 

wypadku pokąsania na śmierć przez -osy 
donoszą z P ilicy w  województw ie kielec­
kim. W e  wsi W ola Lmertowska w  czasie 
orki roinik Stanisław Kostek w y  orał gnia­
zdo os. Osy rzuciły się na jego 2-letniego 
synka W ładysława, klując go po całym cie­
le. Mimo pomocy dziecko zmarło w strasz­
nych męczarniach.

S Z T U K A : „C zarow nica z Salom " (C laudctte Colbert). 
U C IE C H A : „D roga  do R io .Jan e iro ".
W A N D A : „K lu b  kob iet" (D ao ie lle  D arrieus )

cycti na własnej ziem i, tam bowiem  dziecko po­
zostaje dalej wśród swego otoczenia. U nas jed ­
nak, u Żydów  w  diasporze, dzieci takie pozbaw io­
ne są czujnej opieki rodziców , ulegają silnym 
w p ływ om  środow iska i z góry  już skazane sa 
na to, że zatraci się to , j a “ , w łaściwe każdemu 
narodow i i że stać będzie pod przem ożnym  nie­
jednokrotn ie ujemnym wpływem .

To zaś, czym przesiąka dusza za miodu po­
zostaje na cale życic, i w lecze się często jak ’ nula 
u nogi.

Jedyny na to ratunek to — szkoła żydowska. 
Musi zm ienić się przedewszj-stkim  to dziwne na­
stawienie Żydów , że pleć żeńska nie musi zdoby­
w ać w yczerpu jącej w iedzy żydow sk iej, że nie 

jest je j konieczna do życia dokładna znajomość 
literatury i historii narodu. Tacy rodzice nie w ie­
dzą, iż tego rodzaju w ychow anie odryw a dziew ­
częta żydowskie od pnia rodzinnego, że jeśli na- 
wet nie opuści całkow icie swego narodu, to w 
każdym razie sianie mu się całkiem obca i odpo­
w iednio do lego leż w ychow yw ać będzie w p r z j .  
sztości swe potomstwo.

Taki system jest stokroć gorszy i bardziej brze 
mienny w  ujemne skutki aniżeli najcięższa .wal­
ka ekonom iczna". Dziewszyna żydowska 'musi 
w ięc być traktowana zupełnie ta k ‘ samo jak ży ­
dowski chłopiec. N ie  wolno tu dopuścić do ro ­
bienia różme. Pam iętać musimy bowiem  że je ­
steśmy narodem  żyjącym  w  rozprószeniu że nie 
m ożem y pozw olić  sobie na to, aby blisko 00 p ro­
cent spośród nas zaszło na bezdroża i straco-ie 
zotało dla narodu.

Uchronić od tego grożącego niebezpieczeństwa 
może jedyn ie skierowanie dziewcząt żydow-skich 
do szkół, które dają im pełne żydowskie w ycho­
wanie, a nie są tylko zw yczajną, zwodniczą na. 
miastka. , v

0 pełne wychowanie
dla dziewcząt żydowskich

Utarto się mniemanie, że ze względu na to, iż 
kobiety w yw a lczy ły  sobie rów ne m ężczyznom  sta­
nowisko w  życiu społecznym i politycznym , m o­
g ą  na drugi plan od iożyć swe obow iązki wobec 
domu i rodziny. U legając tym  pozorn ie „szczyt­
nym hasłom” , zapomniała kobieta, że dziaia wda- 
ściw ie przec iw  swemu powołaniu.

To fa łszyw ie zrozum iane rów noupraw nien ie ko­
biety musiało się rów n ież odbić na je j w ychow a­
niu. Zarówno w domu jak i w szkole starano się 
o rea lizowanie tych praktycznych hasei tj. o to, 
Ł>’ dać kobiecie tylko możność zdobycia nieza­
leżnego stanowiska^ Zapomniano jednak przy
tyń), że kobiela, jako człow iek, w rażliw a  jest na 
rozm aite przejaw y życia, choć odnoszą się nie 
t jlk o  do jej własnej osoby, zapomniano, że nie 
jest ona obojętna na wszystko, co tyczy się jej 
narodu. Istotnie leż spotykamy często kobiety, 
pracujące bezinteresownie i z całym  zaparciem  
na niw ie społecznej i kulturalnej, w sztuce, i l i­
teraturze i w  ogóle na każdym  odcinku. W id z i­
m y ją  jak  bierze żyw y udział we wszystkich po­
czynaniach, m agących podnieść godność narodu.

Jeśli jednak m imo wszystko udział kobiet w  
tej pracy nie jest tak liczny, jak im  by być p ow i­
nien, to przyp isać to należy temu, że w  szeregi 
kobiet zakradł się m ateria lizm  w  zastraszający 
sposób. Trudno dziś znaleźć w żydoslw ie takie
postacie kobiece jak Debora, czy Hanna, matka
p roroka  Samuela, czy Rnth czy też Judyta.

pam iętn ik i Gluckel von Hammel z X V II  w ieku

w yw ołu ją  u czytelnika dzisiejszego niesam owite 
uczucie. Patrząc bow iem  obiektywnie na dzis ie j­
sze stosunki czytelnik zapytać się musi, czy tego 
rodzaju  postacie kobiet żydowskich istnieć m ogły 
tylko mówczas, gdy życie żydow sk ie było zam­
knięte w  sobie i odgraniczone od świata, czy ty l­
ko w tedy kobieta żydowska spełniała swe obo­
w iązk i wobec rodziny i wobec narodu, choć ska­
zana była na zarobkowanie. W zruszające są te 
opisy, gdzie znajdujem y przeżycia  Gluckel w  okre 
sie, kiedy uczęszczała do szkoły żydow skiej i wglę 
biała się W nauki m ędrców  naszych, k iedy opo­
w iada o wspaniałych uroczystościach rodzinnych 
i o żydowskich świętach. Jakże wspaniale są op i­
sane przez nią radosne wydarzen ia w życiu Ży­
dów owrych czasów! W szyscy p raw ie  Żydzi ów ­
cześni zajm ują się handlem lub rzem iosłem , ale 
każdy z nich obeznany jest dokładnie z ducho­
w ym  skarbem narodu.

Gluckel przeżyła epokę Sabalaj C w i‘a i jak 
wszystkie p raw ie  kobiety żydowskie uległa cza­
row i tego fa łszyw ego proroka. Gdy zaś następuje 
katastrofa, ona nie rozpacza, ale przekonana w  
spraw ied liw ość dzie jow ą wie, że chwiLa zbaw ie­
nia nadejdzie, choć się opaźnia. „Jeśli tylko taka 
będzie w o la  boża — to o narodzie swoim  nie za­
pom ni".

Tak m ów ić i pisać m ogła kobieta żydowska, 
która w iedzę swą czerpała z odw iecznej krynicy 
żydow skiej i w ia rę  swą opierała na potędze du­
cha żydowskiego. Gdyby okazało się prawdą, że 
kobieta żydowska sprzen iew ierza się tym ideałom, 
to dla nas Żydów  byłoby to katastrofą.

Musimy się w ięc zastanow ić jak temu zapobiec. 
Na skutek w alk i o byt, na skutek ciągłych trosk 
rodziców  o chleb codzienny, dziecko w  domu po­
zostawione jest samo sobie. Ten stan rzeczy nie 
jest może tak szkodliwy u narodów, przebyw ają-



id ..N O W Y D Z IE N N IK " sobota 28 sieipnia 1937
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K R A K O W S K A  G IE Ł D A  ZBOŻOW A 

Kraków , 27. 8. Pszenica 8U%' ziaru. szklist. 31—31.33; dw or­
aka czerw, stand. 30.75—31; dworska biała stand. 30.55—30.75; 
‘ży to  dworskie stand. 24.25—21.50; targow e stand. 23.75—24.23; 
jitąka żytn ia  okr. kruk. gat. I .  50% 35—35.25; gat. I  05% 
24—34.50; mąka żytn ia  okr. poznauyk. gat. 1. 50% 35.50— 
?3.75; 65% gat. I .  65% 34.25-24.50.

P O Z N A Ń S K A  G IE ŁD A  ZBOŻOW A

Poznań, 27. 8. Ceny transakcyjne: żyto  15 ton 23.50. Ceny 
cu ientacyjne: żyto  22.75—23. Usp. stale. Pszenica 31.50—32. 
L'sp. stale; ow ies 18.50—10.25. Usp. spokojne. M ąki żytn ie  
.wszystkie gatunki o 25 g r . w yżej. Usp. spokojne. M ąki 
pszenne w szystkie gat. o 75 gr. w yżej. Usp. stale. Beszta 
bez zmiany. Ogółue usp. spokojne.

61 E ŁD A  W A R S Z A W S K A  

Warszawa, 27. 8. K u rsy  zam knięcia: A k c je : Bank Po lsk i 
104.50; Cukier 34.50; W ęg ie l 24.25; Starachowice 32. Tenden„ 
cja  mocniejsza.

Pap iery  procentowe: 3% prern. poż, inwest. I  em. 60; 11 
cm. 67; 3%  prem. poż. inwest. seryjna  82; 5% poż. konw er. 
by 2na 61.88; 4% poż. konsol. 58.25—58.50—58.58—50 ; 4%  %  
Poż. w ewnętrzna 56.50—55—56.75.

L is ty  zastawne Banku Gospodarstwa K ra jow ego  oraz 
Bku Rolnego bez zm iany.

D ew izy ; Belgia 89.30; Holandia 292.20; Kopenhaga 117.70; 
Londyn 26.37; N ow y Jork czek 5 .29 ^ , N ow y  Jork te legr. 
5 23 3/8, Pa ryż  19.86; T raga  18.44; Sztokholm  135.93; S zw a j, 
caria 121.60. Tendencja niejednolita.

G IE Ł D A  Z U B Y C H S K A

Zurych, 27. 8. K u rsy  zam knięcia: D ew izy ; P a ry ż  16.31 
Lonydn 21.69; N ow y Jork  4.35 5/8; Bruksela 73.40; M ediolan 
22.93 8/4, Amsterdam  240.30; Berlin  175.05; Sztokholm  111.84; 
Oslo 109; Kopenhaga 96.83; Konstantynopol 15.19y ' ;  B ia lo - 
gród 10; A ten y  3.95; Konstantynopol 3.50; Bukareszt 3.25; 
H elsinki 9.61; Japonia 126.25. Tendencja n ie jednolita .

Ś W IĄ TEC ZN Y NUMER 
NOW EGO D ZIEN N IKA

ukaże s:ę w  znacznie z w i ę k s z o n e j  
objętości i p o d w ó j n y m  n a k ł a d z i e

dnia 5 września b. r.
i zaw ierać będzie oprócz szeregu prac

najw ybitniejszych sił
p u b l i c y s t y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h

ZW IĘK S ZO N Y  D Z IA Ł  IN S EK TO W Y
Zam ów ien ia  do działu in sera low ego  przyjm uje

Adm . N ow e go  D zie n n ika , K ra kó w , Orzeszko w ej 7  -  Tel. 1 0 2 -7 9

PO Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A

W  Londynie Ł. 67; w Paryżu  Fr. fr. S IS ;  w Zurychu 
Dcl. 62.50 p rzy  tendencji n ie jednolite j.

PO Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U

N ow y Jork, 27. 8. 7%  poż. S tab ilizaoyjua 74.50; 7ę'0 pSż. 
m. "Warszawy 52; 7f/c poż. Śląska 53. Tendencja słaba.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I

Londyn, 27. 8. Cynk 23 1/16—23.1/?; 23 1,S—3/16; Cyna
2„!l 3/4—260; I K  3/4—253; Straits 263 1, ' ;  O łów 2113/16—T̂ js; 
21 13 16—217/S; M iedź 55 5/16-7/10; 55 3/16—3/8; Ztoto 139.80.

Horthy we Wiedniu
W iedeń, 27. 8. PAT, Przybył tu saomcKo> 

dem z Budapesztu regent Horthy, którv za*s 
bawi kilka dni w  stolicy Austrii. W izyta  je-'; 
go posiada charakter fprywatny. i

—  N A J T A Ń S ZA  Szczotkarnia poleca wszelkiej 
rodzaje szczotek, pcndzli i  trzepaozek. B ren ner, 
Boż. Ciała 22 j m  4685K

Sprzedaż l „ O Ł Ł A ^ C R I S T A r L I N " |l<> reu/etacja f  |
Ga .A-.-JA do sprzedania lis  
Srebrny nowy, pluszcz z 
perskim kołnierzem. W ia ­
domość Starow iślna 35,6.

382Ug

W Y S P R Z E D A Ż  posezonowa 
b ie lizny. Ceny najniższe. 
W ytw órn ia  „ L ir a "  — Szew 
ska 18. 45t)4kr

P IE R W S Z O R ZĘ D N E  ścian, 
ki drewniane oszklcne oka. 
zy jn ie  d0  sprzedania. Z g ło ­
szenia Skawińska 23, m. 6.

3792g

SEZON S Z K O L N Y ! H un.
durkl, ubranka, fartuszki 
i p łaszczyki dziecięce n a j­
taniej u Lustgartena, K ra  
ków, Grodzka 69. 4739kr

Z A R A Z  DO W Y N A J Ę C IA !
3 słoneczne pokoje z ba lko­
nem, kuchnią pe łny kom. 
fo rt. Czynsz znaeznię obni­
żony. W iadom ość: ul. Sw. 
K in g i 6, I  p. 3812g

P R Z Y J M Ę  do połnokom- 
fortow ogo pokoju z u trzy­
maniem pannę lub pana 
z dobrego żydow skiego do­
mu. Zgłoszenia: Recheno.
w a, Syrokom li 23. 3777g

2 PO K O JE  kuchnia przed­
pokój w  śródmieściu, — 
czynsz przedw ojenny — do 
w ynajęcia . Zgłoszenia pod 
,.W rzesień " do Adm . „N o ­
w ego D zienn ika". 8828g

M IE S Z K A N IE  2_pokojowe 
z  centralnym  ogrzewaniem  
oil 15. IX . lub 1  X I/ p oszu ­
kiwane. Zgdoszenia „K o m . 
lo r l "  „N o w y  D zienn ik ". — 

3839g

ó-PO KO JO W E mieszkanie 
polnokum fortowe Kraków , 
P iłsudskiego 3 wolne. W ia ­
domość: tam te m. 2. te le­
fon  115-1)7. 4626kr

K O M F O R T O W Y  pokoj, tel. 
ła zienka utrzym anie lub bez 
dla pana na stanowisku 
do w yn ajęc ia , K rem erow . 
ska 12, m. 8. 4751kr

POKÓJ kom fortow y z nie- 
krępu jąeym  wejściem  dla 
1 —2 osób z u trzym aniem  
lub bez od zaraz. Zgł. Ta r- 
łowska 8, m. 2. 3759g

I O K A L  sk lepowy, fron to­
w y Btrądom 17 do w yn a ję . 
cia. W iadom ość Bank Gwa­
ran cy jny  D ietla  37. 4771kr

2. LU B  3.PO K O JO W E  —
m ieszkanie p rzy  uł. ZyblĘ, 
k iew icza  do w ynajęcia . — 
Wiadomość Sarego 4, m. 2.

DO W Y N A J Ę C IA  lokale 
fron tow e p rzy  ul. Pod . 
brzezie 2. 47G3kr

D W A  pokoje, kuchnia, — 
kom fortowe zaraz oo w y . 
na jęcia  A l. G rottgera  32b 

4764 kr

PO K Ó J k o m fo r to w y , d w u . 
o sob ow y , n yża , te le fo n , w y ­
k w in tn e  u trzym a n ie , s y tu ­

o w a n ym  w y n a jm ę . P lae 
D om in ik a ń sk i 4/1. 40U3k

POKÓJ f r o n to w y , s łon ecz­

n y  I .  p. k o m fo r t , osobne 
w e jś c ie , u trzym a n ie  lub 
b e z  do w y n a ję c ia . Z g ło s z e ­
n ia  R a k o w ic k a  1/12. 4766

JED NO  i D W U PO K O JO W E
pełno kom fortowe m ieszka, 
nie A le ja  K rasińsk iego 12 
d 0 w y n a ję c ia . — Dozorca 
wskaże. Te le fon  106-25. —

D W U PO K O JO W E  miesz. 
kanie pełnokom fortow e ul. 
Felic janek  25 — do w yna­
jęcia. £770kjc

DO W Y N A J Ę C IA  2 pokoje 
na m agazyn lub pracownię 
p iz y  ul. W ita  Stwosza 20. 
In fo rm acje  u dozorcy. — 

3S01g

P R Z Y J M Ę  na m ieszkanie 
ucznia(eę) z ca lkow item  u. 
trzym aniem  lub bez. T ro ­
sk liwa opieka zapewniona. 
Zgłoszenia ul. Orzeszkowej 
9/4. 3732g

PO KÓ J kom fortow y do 
w ynajęcia  zaraz. Z w ie rzy , 
niecka 21, m. 5. 3805g

M IE S Z K A N IE  — 3 pokoje 
kuchnia kom fortow o 1 I I  p, 
do wynajęcia. W iadom ość 
u właściciela Bożego C ia­
ła 3. 3819g

P R Z Y J M Ę  ucznia na m ie­
szkanie z utrzymaniem. — 
Pomoc w nauce. T rosk liw a  
opieka. N ajlepsze referen ­
cje. D ietla  57, m. 9. 3807g

K O M FO R TO W O  urządzony 
p iękny pokój, łazienka o- 
sobno w ejśc ie odnajm ię ta ­
l io .  Starow iślna 31/26. — 

38lóg

POKÓJ (10 minut od TJni.
w ersy tel u i P rzem ysłow ej) 
dla 1 —2 studentów lub a_ 
kadem ików z utrzym aniem  
lub bez do w ynajęcia . — 
Dębniki, R ynek  6/3. 3*779g

I.O K A L  400 m-, lj> okien 
weneckich, centraln ie o- 
grzew any, gaz, elektryka, 
do w ynajęcia  w  całości lub 
częściowo. K raków , K a r . 
m elicka 16. 4785kr

D W A  mieszkania 3_poko- 
jow e, kom fort, słoneczne I I  
i  I I I  p. R e to ryka  24. W ia ­
domość: dozorca i telefon 
133-72. , 4737kr

U C Z N IA (c e ) p rzy jm ie  z u_ 
rzymunieui in teligen tna 1 0 . 
dzma. Staranna opieka L i ­
m anowskiego 10/5, 3832g

IN T E L IG E N T N A  rodzina
poszukuje na m ieszkania 
dziew czynki w  w ieku  
szkolnym  z ca łkow itym  Uh 
trzym aniem , —  W ik t p ie r . 
wszorzędny, op ieka rod z i, 
cielska zapewniona. W iad . 
A l. S łow ack iego 43, m. 8 — 
oa i ł —17.ej. 378uff

PO KO J pełnokom fortow y, 
telefon z utrzym aniem , —« ! 
bez. K raków , Piłsudskiego 
TJa prawo. , . 3776g|

PO KO J dwuosobowy kóm « 
fo rtow y  słoneczny do w y­
najęcia. Zgłoszenia: S ta­
row iślna 41/17. 3772g

P IĘ C  PO K O I, kom fort,
A snyka 9, I I  p.
D W A  PO K O JE , kuchnia
A snyka 7, I I  p. 3665g

PO K O J elegancki słonecz­
ny z osobnem w ejściem  do 
w ynajęcia  Tarłow ska 6/6.

3798g

P E ŁN O K O M F O R TO W Y ' pa .
kój, I  p., łazienka, dc w y .  
najęcia, lei. 130-39 lulók

P IĘ K N Y  pe łnokom fortrw y 
pokój, śródm ieście — do­
skonałe u trzym anie: K r a .  
ków, Te le fon  184.85. 472Tkr

DO mieszkania obszernego 
na I  p. fron t, przy jm ę p a . 
na lub panią do w ykona, 
m a dowolnego zawodu. — 
O ferty  do Adm , „N ow ego  
Dziennika** pod „Zaw ód“ « 

ń. 3790g

D W U PO K O JO W E , pełno.
kom fortowe, słoneczne, par 
ter 1  września wolne. P r z e . 
my ska 8 —■ dozorca wskaże.

3789g

M IE S Z K A N IE  J .pokojow o 
lu zy  ul. D ietlow sk ie j od 
zaraz do w ynajęcia. T e le «  
logow ać _ ^ 'r ._  1.2.35, ł l j j f g

K U R S Y

H A N D L O W E
G R Y S Z F A N A
u ! . SAM EGO 12 

W P I S Y  CODZiENNIE

ló k j a f e
LC Z E N IC A  z hebrajskiej 
szkoły średniej znajdzie po. 
mieszczenie p rzy  lepszej 
żyd. rodzin ie wraz z u trzy­
maniem. Pokój z osobnym 
wejściem  i pełnym  kom fur. 
tem. Zgłoszenia pod „120" 
Adrnin. „N ow ego  D zienn i­
ka". * 47i5kr

ŻYD . rodzina p rzy jm ie  na 
m ieszkanie ncznia(ce) z u- 
trz j maniem. — Trosk liw a  
opieka. Referencje . D ietla  
73/8. 4673kr

N A  P A R T E R Z E  3 ubikacje 
Irontowe na liy prze­
mysł do w ynajęcia. D ie t. 
lo fe k a  (N-nwa). Zgłoszenia 
„P e w n y  czynsz1' — B iuro 
Ogłoszeń b ta tte ja  Rynek 3. 
-------------  1768kr

I o w .  „ O G N I S K O  P R A C Y "
w  M r a k f iu ic ,  S k a w ii i i tk a  B u n a a  7.

w p i s  r  ^  Ł ix.

l-roczne kursa przysposobienia krawieckiego 
l-roczue kursa przysposobienia gospod.

tasyst. peusjonatuwe i piywatne)

7-letnie kursa bieliźniarstw a 
3-ietnie kursa trykotarsko-kraw ieckie
Zgłoszenia i informacje codziennie od godz. 10 - i 3  przyjmuje sekret, szkoły

W aru n k i p rzy jęcia:
6 kl. szk. powsz.

7 kl. szk. powsz.
najmniej 17 r. życia

7 kl szk. powsz, 

7 kl. szk. powsz.

PO K Ó J dla paui lub uczę* 
n icy  p rzy  rodzin ie (pornoo 
w nauce, hebrajskie, łaci­
na, fortep ian ). Durni jo w . 
sk iego 1, m. 7. 4759kr

M IE S Z K A N IA  4., 3-pokO- 
jawo. Centralne ogrzew a ­
nie. S K L E P Y  oraz H A L E  
przem ysłow e: Nawoź budo­
wany dom Krakow ska 21/ 

4634kr

M IE S Z K A N IE  kom fortow e 
wraz z pełnym  p ierw szo­
rzędnym utrzym aniem  p rzy  
in teligen tne j ku ltura lnej 
rodzinie dla 2-ch ucz. 
n iów (u ic) w zg l. Panów. — 
dc w ynajęcia .

Grodzka 10, m 2. —

AAAAAAAA
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Ż Y D O W S K A
Ś R E D N I A

S Z K O Ł A

H A N D L O W A
W  K R A K O W I E

p r z y j m u j e

WPISY
d o  w s z y s t k i c h  k l a s .

S e k r e t a r i a t

czynny codziennie od godziny 10 — l, 6 — 7

al. STRADOMSKA 10, -  telefon 164-40

Z N I Ż K I  K O L E J O W E

FU N D A C JA  żydowska 
przyjmują Z A  Ot ZŁO . 
TYCH M IE S IĘ C ZN IE  ł-O . 
KOJ I  KOM .PLs.rNB U . 
T R ZY M A N IA . W ikt bardzo 
dobry. Ocliła konaruy, po­
dawany ł  raay diiennit — 
BadlOL D n iy  komfort. Pic- 
kny własny park, słońce 
leżaki. Zgłoszenia Loswer. 
staln — Bojanowo Poznań, 
•kle, 3499k

W E Ł N IA N A  inkn ls — 
swetry, poleca pierwszo- 
rządna w ytw órn ia  tryk o ta . 
t y  — Jasna 8/3. 8234k

U B R A N IO Z M IA N  zam ie­
nia starą garderobę męską 
na pierwszorzędna m ate­
r ia ły  bielskie. Na w ezw ą, 
nie telefoniczne w ysy ła  do 
domu. K ozłow sk i Kraków , 
telefon  148-61.

CH O RZY N A  PR ZE PU - 
K L IN Ę . D ługoletn i specjali 
sta M . Landau, K raków  
D ietla  44, I. p. "w ykonu je 

opasał przepuklinow e ró- 
tnego rodza ju  suepensoria, 
opaski po operacji ś lepej 
kiszki. P rzy jm u je  w szel­

kie reperacje. Posiadam l i ­
czna -podziękowania,

I779k

DO ' P IE L Ę G N O W A N IA  
chorych i po ło ln io  w m iej 
cou, na p row inc ji, poleca 
wyszkolone S iostry  P ie lę ­
gn ia rk i: Zakład S ióstr t y l­
ko K raków , Józefińska 29 
teł. 120.44. Bok założenia 
1918." U87k

M A S Z Y N Y  do pisania. -  
Sprzedaż — zamiana — ku. 
pno. M a i LBwenstetn „M a . 
szynodom " K raków , Zw le- 
rzyn lecaa U . ŚSOOk

R E P A R A C J E  uskutecznia 
solidnie, tanio Zakład ta . 
ploorski S C H N IT Z E R A  — 
Starow iślna 85. Na składzie 
otomany, m ateiace, tapcza. 
ny, łóżka połowę. 873Sg

Z A W IA D O M IE N IE ! — t~ 
Z dniem i i  s ierpnia  rozpo­
czyna firm a H alpern  Woź­
nica 8 w ysprzedaż kryszta- 
łów , serw isów  porcelano­
w ych, figu r, ceram iki oraz 
wszelkich artyku łów  luk- 
susowyciz znajdujących się 
na składzie. 4452kr

P R Z Y J M U J E M Y  szmatki 
na w yrób  ohodników z io . 
tege metr, napraw ldm y dy­
wany, dorabiam ,1 frondzie. 
Tkaln ia, K raków , Józefa  2 
Tel. 178-98. Langsam.

W Y K W IN T N E  obiady 1 zł. 
w yd a je  In teligentna rodzi 
na żydowska. BRZOZOW A 
12 m. 3. 2998g

H A L L O  B IE L S K O ! JUŻ 
N A D E S Z Ł Y  N A JN O W S ZE  
M O D ELE. O G LĄ D AĆ  I  
P R Z Y M IE R Z A Ć  M O ŻN A  W  
D A M S K IM  S A L O M E  -  
K R A W IE C K IM  A D O L F A  
H E C H T A , B IE L S K O  A L . 
M A R S Z A Ł K O W S K Ą  8 — 
(boczna Su łkowskiego). — 

4754kr

M O S TO W A  3 „R Ó Ż A " -
Przerabiam  kapelusze po 
150 według najnowszych 
fasonów. W ie lk i w ybór ka­
peluszy od 8 zł. P rzy jm u je  
do chem icznego czyszczenia 
1 farbow ania. 8827g

K O B IE T Ę  chorą melancho­
li jn ą  spokojną umieszczę 
za dobrym  wynagrodzę- 
nlem p rzy  in teligen tnej 
rodzin ie żydow skie j. Z g ło . 
szenia pod „O p iek a " do 
Adm . „N ow ego  D zienni­
ka ". S826g

DOM M O D L IT W Y  „S Z Y W E  
K R Y J E M "  zaw iadam ia, że 
Nabożeństwa w. Uroczyste 
Św ięta

nvi rrn
p rzy  udziale n a jlep­

szych kantorów odbędą się 
p rzy  ul. Starow iślnej 52. — 
Sprzedaż b iletów  tamże, w 
lokalu  Stow. „D robnych  
K n pców ", w  godz. 4—8 pop.

8799*

Do P. T. Kupców!
W  zwltązkn z k a t a s t r o f ą  samochodu* 

zdątu jącego do K rak o w a  w  dniu 14 b. m. 
proszą

wszystkich poszkodowanych
o zgłoszenie sią do m nie w  ciągu  dni na|> 
bliższych z fakturam i celem  z likw idow an ia  
strat.

B IU RO  E K SPE D . 
NACHMAN MANDELBAUM  

Łódź, P io trk ow sk a  18.

wł.: A R T U R  S P IR A

>ryw. G I M N A Z J U M  K o e d .
m. Ks. Hugona KOŁŁATAJA

w Krakowie* ul. Czapskich 5
i  jeszcze k ilk a  w o ln y c h  m ie ise  w  k lasach  gimn. 
■wago ustroju. U czn io w ie  tuczennice) którzy p rzed  
ikacjami nie złożyli wstępnege egzaminu dc kL 1. 
ogą powtórzyć go 2 września br. o godz. 9-ej rano. 
Wcześniejsze z g ł o s z e n i a  konieczne. 4712k

Pani 1ENNY HOSCHAHDEROWfl,
egzamin, nauczycielka ję zyka  angielsk iego, Londou Exa_ 
m inalion 01‘ F ro fic iency, powróci 29-go b. m. z corocznych 
•tud iów . w akacyjnych  z A n g lii. Zgłoszenia B ielsko, K a z i. 

m ierzą W ie lk . 10, Te l. 1207,

„B R O K A T "  Grodzka 33 w 
podwórcu. ŹRÓDŁO M A T E ­
R IA Ł Ó W  G O R S E TO W YC H  
I  O R TO PE D YC ZN YC H . -  

4758

DO A N G L I I  wyjeżdżam . — 
P rzy jm ę  zastępstwo, za ła ­
tw ię in teresy handlowo. — 
O fe rty  do A dm in istracji 
Pod „Znajom ośó rynku ".

4755k

M a try m o n ia ln e
S W A T  znany w sferach 
zamożnych, i  in te ligen cji 
poleca się „ A T ID "  K raków , 
Grodzka 35 I I  codziennie 

od 6—8 w ieczór: w  niedzie­
lę od 10—1 i 4—8. D ysk re . 
oja. 4528kr

P A N N Ą  przysto jna in te li. 
gentna w łaścicielka real 
nośol 1 urządzonego miesz­
kania wartośol 20.000 zł. 
szuka na E inheirat męża 
na stanowisku. — K u pcy 
przem ysłow cy n iew yk lu . 
czeni od 85 do 48 lat. Z g ło­
szenia: H elena Hornówna, 
N ow y Sącz, Rzeźnicza 8. —

T Y S IĄ C  złotych dam za 
w yrob ien ie posady kasjera  
inkasenta lub urzędnika
biurow ego we w iększym  
przedsiębiorstw ie. K au cja  

k ilka tysięcy. Zgłoszenia do 
Adm. „N ow ego  Dzienu ika" 
pod „N . W . 24". S817g

P O S IA D A M  10 tys ięcy  zt.
1 oczekuję propozyc ji. — 
Zgłoszenia do Adm iu. „N o . 
w ego D zienn ika" pod „ L o ­

ka ta ". 876Dg

D A M  «I. IM * za w yrob ie , 
nie posady M A G A Z Y N IE ­
R A . K A S J E R A , B IU R A .
L IS T Y  w  poważnym  przed, 
slębiorstw le. — Zgłoszenia 
do „N ow ego  D zlonn lka" — 
pod „Z A B E Z P IE C Z E N IE  
H IP O T E C Z N E ". 373<1*

U D Z IA ŁU  U f f  w  dobrze 
w osparu jąoyn  pneozlą  
blorztwir handlowym w  
Krakowla ■ powodów fa -  
mllljuyak do odatąpianja. 
Odpowiadał dookód aapaw. 
niony. W ym agana gotówka 
zł. 88.000. Zglosaenla pod 
„Z. 84" do Adm . „Nowego 
D ziennika" 4769kr

S p r z e d a ż
K O M P L E T  N A C ZYŃ  ku­
chennych 51 P R Z E D M IO . 
TÓW  tylko zł. 49.—•. Skład 
fabryczny „M e ta l"  D iatla  
58.. 3842k

E N D L ó W K l najnowszego 
typu m ark i Nauman nada­
jące się także do szyoia 
norm alnego, rów nież m aszy­
ny kraw ieck ie poleca na 
bardzo dogodnych warun­
kach firm a  „ IR W lN G "  -  
Kraków , Grodzka 60. 4628kr

U W A G A ! Dom M E B L O W Y  
K raków  Szewska 9 I  p. 
p o lec , nowoczesne urzą­
dzenia, gwaran tow anej ja ­
kości, na bardzo dogodnych 
warunkaoh zapłaty. Ceny 
niskie.

S P R Z E D A M  sklep ga la s .
te ry jn y  — zaprowadzony, 
z powodu wyjazdu . Z g ło­
szenia „N o w y  D zienn ik " 
pod 5.000. S768g

M E B LE  K O M B IN O W A N E , 
piękn ie 1 solidn i* w ykona­
ne — tanio: Fab ryka  M ebli 
„ S t y l " , ' W Iślna 8. U w aga  
na adres! 4344kr

T A P C Z A N Y , otomany, ma­
terace poduszki, łóżka po­
towe. — P rzy jm n je  w szelkie 
reparacje. Zakład tapicer- 
ski Bardacna, Krakow ska 
44. Te l. 174-33. 4612kr

G O RSETO W E m ateria ły  
oraz wszelkie p rzybory  po ­
leca M. RO SNE R, K raków , 
Poselska 16. Ceny fa b ry cz ­
ne II! 4257k

K IL IM Y  artystyczne — na 
rzu ty  — ob icia  meblowe 
Grunerowa, — K raków  -  

św. Tomasza 26. 4063k

N J E B Y W a Ł A  O K A Z J A l! 
M E B LE  na czas w akacji 
sprzedaje po nader niskich 
cenach Skład M ebli, K ra ­
ków B R A C K A  13. W ie lk i 
wybór, jakość gwrantowa- 
na. 3938k

D Y W A N Y  ręczne k ilim y, 
O B IC IA  meblowe nowo­
czesne „D yw a n ". K raków , 
Podgórze. K in g i 9. Te l. 
116-09. Napraw a, S trzyże ­
nie czyszczenie. 641k

P L U S K W Y  tęp i doazczęt 
nie o ryg in a ln y  p łyn  

JO K  
D rogeria  

S C H A P S E N S O H N Ą  
Kraków  Plae N ow y. 1131k

O D C IS K I usuwa nlezawo. 
dnie „R IG O ". 50 groszy. 

D rogeria  
SC H A PS E N S O H N A  

Kraków, Plao Now y.
3171k

M EBLB  kuebenne, przed­
pokojowe 1 pokoje dziec ię­
ce, nowoczesne, szlajlako- 
wane, na jso lidn iej 1 na j­
tan ie j „Specja lność" Rynek 
Gl. 12 podwórze. 17Uk

*D'Tlffi01 DTI^to 
N a  6W IĘ T A !

Najstarsza K s ięgarn ia  he­
bra jska v  K rakow ie ul. 
Józefa  1 sprzedaje ta le f-  
eim wełniane* oraz jedw a­
bne, machsorim  w tłum a­
czeniu żydowskim , polskim
i niem ieckim  na Ś W IĘ T A  
po cenach znacznie zniżo­
nych. SSSOg

'l *. ■ 25? ~  ■■■ ■
■ ''l i i

i f f l l r f

'T a b le tk i  łT o g a l s t o s u je  s ią  w:

cierpieniach reuma­
tycznych, podagrze, 
bó lach  nerwowych 

m igrenie, g rytpi e 

i przez_ie b i e n i u .
Tabletki T o g a  1 utaierzajq  

bóle i przynoszą ulgę w  tych 

cierpieniach. Do nabycia we  

w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

F A R B U J E , napraw ia tecz. 
k i, torebki, w a lizk i ręka 
w iezki. „M a rs ", K raków , 
Marka 23. 4761kr

P R E Z E R W A T Y W Y  pierw ­
szorzędne. Tnzfn zł. 1.50. 
„M a rs ", K raków  Marka 23.

4762kr

Z d r o j o w i s k a
Z A K O P A N E . Ł/en: jouat 
„ IR U S 1 A "  w Blatam, -  
B a jiiitrow e j, w ykw in tna
kuohair, rytualna, przyjm u  
je zgłoszenia. 3074k

K O L O N IA  W Y P O C Z Y N . 
K O W A  Związku Żyd. Prac. 
Umysł, w  Zakopanem -By. 
stre przedłużona została 
do 15 września br. Cena 
pobytu  15-dniowego w yno­
si ty lk o  i ł .  50. W ik t: 5_cio- 
razow y posiłek dzienny, 
ob fity , zdrowy. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  — Sekretariat 
Związku PI. W. W . Świę­
tych 8. przez ca ły  dzień. — 
Nr. teł.. 109-97.

Z A K O P A N E  Pensjonat pod 
„S Z A R O T K A M I"  droga 

do B iałego. Kuchnie R Y T U ­
A L N A  pod zarządem H, 
Z IE G E R A , p rzy jm u je  za­

m ówienia na święta. Telefon  
1850. 4784kr

R A B K A  pensjonat w illa  
„S ob leak l" pod zarządem 
Pau lin y  K orn go ldow ej bę. 
dzie o tw arty  przez św ięta 
Kuchuia w ykw in tna ściśle 
rytualna. Ceny niskie. — 
Uprasza się o wcześniej­
sze zgłoszenia. 3744g

R A B K A  „ A N N A "  pod z l -  
rządem Mandelbaumów u. 
prasza o wcześniejsze z l -  
m aw ianie pokoji na nad. 
chodzące święta. Te le f. 253.

4760kr

R A B K A  Połnokom fortow y 
Pensjonat „S u lim a" upra­
sza o wcześniejsze zamó- 
w lonia na święta. 4773kr

P IW N IC Z N A  ZDRÓJ. -
Pensjonat K lagsbalda — 
przy jm u je zam ówienia na 
święta. Ceny niskie. 3782g

ż A U ż ą u  P E N S J U N A T U

PAŁACE*" w RABCS
priyjintije zgłoszenia na p o b v t  podczas Ś W IĄ T  
U R O C Z Y S T Y C H ,  i upra-za  o w cześn ie jsze  
zamówienia pokoi. 4597 kr

* •

R  A B K i t  
PENSJONAT „ S WI T H

Tel, R18. pud Zarz.

H E N R Y K A  b&M
Uprasza o wcześniejsze zam ów ien ia  
na śn lą ta  — m odlitwa na  mkejsen.

R AB K A Całoroczny', pelnokomfertowy

rytualny P E N U O N A T
S TO R O tO W EJ „ J E D Y N A C Z K A 1*
Teiefun 2 7 3  (bieżąca c ie p ła  i l i m n a  w o d a
w p o k o ja c l i , —  U prasza s ię  o w cześn ie jsza  zamó­

w ien ia  na św ięta .
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Pocztę szyfrow e 
inseratuwa

■mUJy w jr i^ ta l w
ł '  '  dala

de  skrzynki
w m u r o w a n e j  w  bramie 
p r z ed ,N o w y m  Dziennikiem* 
a k t ó r ą  o p r ó i n l a  s i ę  

6 razy  dziennie.

z.  t . g . s.
„MAKKABI"

w  BIELSKU  
| . o i z b  k  u j e

r u t y n o w a n e j
n a u c z y c i e l k i

r y t m i k i .
O ferty  z dołączeniem 
zdjąć fot. pod adresem: 
H en ryk  G old finger, — 
Bielsito, ul- Grunwaldz­
ka 22h. 4 7ó8 kr

Wolne 1

GROSZ DZIEWIE kOM tls IgKA CJA  
4  ■ ,£ «  d  v  ' m m m  chshys

F 0 8 Z U K U J Ę  pudróżijące- 
go na £ląs& z branży  ga- 
Ian tetry jnej, k tóry  zab ra ł­
by podobne a-uykuły. Z g ło ­
szenia Kraków , Sarego 3. 
Nussba im. 4617kr

PO D RÓ ŻUJĄCY obeznany 

na Górnym  Śląsku — Po. 
morzu znajdzie noboczne 
zającie za p row iz ją . Stru­
ny, przybory, m _zyozne, 
ga lan teria  atalowa. R e fe ­
rencje DożąJane. Zgłoszenia 
pod „O beznany" do Adm . 
„N ow ego  D zienn ika", D795g

Z A K Ł A D  dentystyczny — 
przy jm ie  praktykanta (k i) 
Hubner dćfefysta Ba. ego 7.

S785g

„PB E M &  ‘ .R A D IO  A l. K ra ­
sińskiego 39 poszukuje — 
chłopca do posyłek ze zna. 
jomoścu, rad iotechniki otj 
1 wrześn.a, .igłoszemą m 
1(1—1, 3797g

A G E N C I poszukiwani do 
sp t.ed aży  proszków do p ie­
czenia po wsiacTT śląska. — 
Adm , „N ow ego  (Dzienni­
k a "  „D ochód". 4782kr

P H A K T Y K A N T K A  biuro, 
w a, aosolwfentaa szkoły 
handlowej lub ogólno- 
k i-tałcącej szkoły śreauiej, 
w ładająca dobrze język iem  
polskim  w  piśm ie l słowie, 
pisząca na m: szynie, zna. 
jąca  stenografią  polską na­
tychm iast potrzebna. Zn .. 
Jomośó języka  n iem ieckie­
go  pożądana. O ferty  pisem . 
ne prosim y skierować na 
adres, C en tia la  Deiaiioz- 
nych i  Drobnych Kupców 
w  Folzce, Oddział w K a ­
towicach, u lica Kochanow­
skiego 11, m. 3. 4749kr

G IM N A ZJU M  H E B R . To w. 
, H erc li ja “  w  W olkow ysku  
poszukuje 1) h istoryka o 
pem yeh kw a lifikacjach  — 
wiar z łaciną (dodatkowo) 
z d ług"lotn ią  praktyką  1 
znajomością jęz. h ebra j­
skiego: 2) nauczyciela p rz y ­
rody i g eo g ra fii w raz ć w i­
czeniami cielesnym i o pet. 
nych kw alifikaejc li. Znajo­
mość jęz. hebr. konieczna. 
O ferty  wraz z odpisami do 
kunentów i referencjam i 
do D yrekc ji gimnazjum.

4750kr

A D W O K A T  ohcąoy m ieć 
pewną w yrękę przez p rzy . 
jęc ie  elokwentnego szybko 
orien tu jącego się a P L I .  
K A N T A  b ieg le  pisząoego 
na maszynie zechce p jdać 
adres Adm in. , Now ego 
Dziennika pod „E lo k w en t, 
n y “  38C4g

B U C H A  L T E R K A -b ila n s i. 
stka, rutynowana — prak. 
tyka poważnych przedsię­
biorstwach, znająca w szel. 
kie czynności biurowe, o- 
bejm ie posadę półdniową 
ewentualnie godzinową. — 
W ym agan ia  umiarkowane. 
Te l. 118.85. 4765kr

M ŁO D A  N iem ka u dobrego 
domu, wykształcona szuka 
posady do jednego dziec­
ka. Zgłoszenia pod „R e ichs . 
deutsobe" B iuro Ogłoszeń 
S ta flęra , R yńsk  8. 4787kr

W Y C H O W A W C Z Y Ń * -  z
dobrym i św iadectwam i — 
zm ieni posadę od 15 w rze. 
śnla do n iem owlęcia, lub 
do starszego dziecka. Ła 
skawe zgłoszenia do A d . 
min. „N ow ego  D ziennika" 
pod „W yeL o  yaw czyn l". — 

8787g

MUNDANTK i  poszukuje 
posady ewent. na pół dnia. 
Zgłoszenia do Adm . „N o w e . 
go D zienn ika" pod „E . W "

P R Z E R A B IA M  kapelusze 
w edług najnowszych żur. 
nall 1.40 „P o la " , K raków  
W ęglow a 8, róg K ra k ów , 
sk iej. 3S06g

P IE R W S Z O R ZĘ D N A  kraw . 
czyni szyje po domach n a j­
nowsze modele Pod „ P ie r .  
wszorzędna" do Adm. „N o . 
w ego D zienn ika" S810g

A P L IK A N T  piszący na ma­
szynie zmieni patrona. — 
O ferty  pod „A p lik a n t"  A d . 
min. „N ow ego  D ziennika".

8756g

Z D O LN Y  urzędnik piszący 
na maszynie, znający ko- 
iesponaencję polską 1 n ie . 
m iecką poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Adm in istra ­
c ji „N ow ego  D zienn ika" — 
pod „E n erg iczn y ". 88?2g

U W A G A I Przerabiam  ka­
pelusze w edług najnow ­
szych żnrnali po 1.40 zl.. 
nowe 4 zl. Augustiańska 8, 
i piętro.

T A P IC E R  poszukuje pracy 
u klientów p .yw atnyoh , — 
w yrab ia  nowoczesne m e j)e  
lapicerskie również prze­
róbki. Zawiadom ić pocztów­
ką. Maj, K raków . M iodowa 
21. 3623k

D L A  S Y N A  lą t 16 i  u£oń- 
ozonym gim n. „Tach aem o. 
n i"  oraz kursem haodlo. 
w ym  szukam prak tyk i biu­
row ej, ewent. połączonej 
ze sklepową. — Zgłoszenia: 
„N o w y  D zienn ik " — pod 
„W o ln a  sobota". 3682g

W ZO R O W E PBZBD&ZKO. 
Lid p rzy  ni. S yr jk  im ii 17 
p rzy jm u je  dzieci od la t 4 
do 6. Za jęcia  f.-eblowskie, 
rytm ika, ję zyk  hebrajski. 
Podczas pogody za jęc ia  na 
w olnym  powietrzu. W p isy  
codziennie od 3 -5. 3783g

ŚWIATOWEJ S A W Y

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W ROZO WYM OPflHDWfljjjg i OLHROHhYW lM M  WODHYW
„H  AY A J< m ydło, o l iw i  I krom

DO N A B Y C IA  W  A 1 T E K A C H  i D R O G E R IA C H  
Wyrób i skład:

Apteka S. H A V A Lwów, Kołłątaja 1?

ZD O LN A  sekre nrka adwo. 
kacka — średnie w ykszta ł­
cenie — stenografia  — 
m iła powierzchowność szu­
ka posady. Zgłoszenia do 
Adm.n. „N ow ego  Dzienni­
ka " sub „D obrze polecona" 

3775g

S Z K O ŁA  M U ZYC ZN A  im. 
St. Moniuszki Kraków , — 
M ikoła jska 32, tel. 176-16. 
W P IS Y  codziennie — godz. 
11—13 i od 16—19. W szyst­
kie przedm ioty. — Zniżone 
opłaty. Pełne zn iżk i k o le­
jowe. 4662kr

W PISY 2786k

K K  A  i .  O W  
STAR O W IŚLNA  1

TELEFON 171-56

przyjm uje

Ż Y D O W S K I E
G IM N A Z J U M
Ż E Ń S K I E

G O D Z .  U R Z Ę D .  1 0 - 1 3

O BEJM Ę przedstaw icie l, 
stwo lub skład konsygna­
cy jn y  w iększej firm y . Po­
siadam w  K rakow ie w ła ­
sny lokal handlowy. Złożę 
w iększą gw aran cję  lub 
kaucję. Branża obojętne. 
Zgłoszenia do Adm. „N u . 
w ego L z ien n ik a " pod — 
„R zu tk i". . 8769g

IN S T A L A T O R  w odociągo­
w y, elektrom onter i szofer 
m ający  prawo ja zdy po­
szukuje posady. Schon — 
Bochnia F loris. 3766g

K W A L IF IK O W A N A  przed­
szkolanka, k ilku letn ia  pra­
ktyka, znajomość ry tm ik i, 
hebrajskio poszukuje za ję ­
cia w  przedszkolu, zaklr- 
daie w ychowawczym . Zg ło­
szenia ped „O bow iązkow a' 
do Adm . „N ow ego  D zienni­
ka' 363ug

R A D IO A P A R A T Y  nowo­
czesne w ykonu ję — przera­
biam — naprawiam  tanio 
— izybko. Ig  Freiman, 
Kraków  A gn ieszk i 1. 4601kr

PO W R Ó C IW S ZY  po lO.let.
nim pobycie a P aryża , u- 
d .ie lam  konwjersacji e-
went. początków  francus­
kiego, B iuro Ogłoszeń Stat. 
tera, R yn e l 8 „P a ry ża n k a "

47691..'

„W Z O R O W E  PR ZE D SZK O ­
L E "  H eleny  R echesów ny— 
absolwentki U n iwesrytetu  
Jag ie ll. Grabowskiego 8
p rzy jm u je  dzieci od la t 3 
do 7. Język hebrajski, g ry  
t zabawy na w oinym  po. 
w ie, rytm ika , um uzykal­
nianie dzieci- Sale obszer­
ne 1 jasne. W p isy  od 9—1.

4756kr

R U T Y N O W A N Y  pedagog z 
w yższym  wykształceniem  
poszukuje lek c ji za m iesz­
kań!* lnb obiady. Łaskawe 
o fe r ty : Adm in istracja  „N o ­
wego Dziennika”  sub — 
„Ew en tualn ie dopłata". — 

3840

A Ł A a

W P IS Y  N A  K U R S Y  K R O ­
JU M O D E L O W A N IA  1  szy­
cia koncesjonowane przez 
Kuratorium  dyplom owanej 
nauczycielk i S te lli H O RO . 
W IT Z -L A N N E R O W E J . -  
Nowoczesna mtfoHa nauki. 
K ró j m odelowy. Osobny 
kurs kon fekcji dziecięcej. 
Świadectwa ukończenia kur. 
su. K R A K Ó W , K A R M E L I .  
C K A  46. 2393k

IN T E R N A T  p rzy  In sty tu ­
cie O. Sp ierera  Kraków , 
Starow iślna 85 zapewnia 
uczniom zam iejscow ym  wzo­
rowe w ychow an ie 1 p rze j­
ście do w yżezej klasy. — 

S658g

W P IS Y  na koncesjonowane 
K U R S Y  H A N D L O W E  

F E IN B E R G A  
Starow iślna 28. codziennie

PRO F. A D O L F  IS R A E L I
b. profosur Konserwatorium  
uczeń klasy m istrzów  w ie 
dońskiego prof. Steuerm . 
nr udziela lek c ji FO R TE  
P IA N U . Zgłoszenia: Długu 
61, teł. 113-69 3688g

E N G L IS H  Corresp jndencr. 
Shortnund wyucfca E M A . 
N C E L  TH O R N , absolwent 
„ P it ir  aa‘ s C o llege " — Lon­
don. W aw rzyńca  11. Tele- 
pbone 143,79. 3760g

U C Z N IA  z kom pletnym  u. 
trzym aniem  p .zy jm ie  lep­
szą rodzina Żyd. —  Opieka 

I rodzicielska. — Ewentualna 
oomoe w  nauce — W iado­
mość: K raków , Bonerowska 
5. m. 8. 3618g

S T A R S Z Y  akademik, ru ty . 
nowany korepetytor udzie­
li  lek c ji hebrajskiego oraz 
iunycii przedm iotów , tarże 
za obiady. Łaskaw e zgłoszę 
nią do Adm in. „N ow ego  
D zienn ika" pod „W ych o ­
wawca- . 3823g

IN T E L IG E N T N A  rodzina 
p rzy jm ie  dziew czynki z u . 
trzym aniem  w Wieku szkol­
nym  7—i-0 la t zapew niając 
trosk liw ą opiekę. Kuchnia 
ry tu a ln a  w  pobliżu  2 szko. 
ly  rządowe oraz i m inuty 
od szkoły hebrajskiej. — 
Zgł. pod „C .y s to tć "  do 
Adm. „N o w e g i D zienn ika"

K U R S Y  JĘ Z Y K Ó W  OB
C YC Ę , zatwle: dzone przez 
Kuratorium , trzechletnie, 
dokształcenie Ogólno .  han­
dlowe, K raków . Rynek G Ió. 
w ny 23, I I I .  kształcą re fe ­

rentki, sekretarki, korespon­
dentki, buchalterki, tłuma. 
ozki. Nauka od 8—13. W p l. 
a? 11, 13, 17—13. W pisow e 
do 3 września znlżonę. — 
Zuiżki urzędnikom, nieza­
możnym. 3723g

DO M A T U R Y  1 L IC E Ó W
przygo tow u ją  dyplom owa­
ne siły. Specjalność M a. 
tem atyka, N iem ieckie. — 

Zgłoszenia K raków , K orde­
ckiego 9/10. 3818g

A N G IE L S K IE G O  -  lekcje  
zbiorowe, indyw idualne — 
najlepszą metodą W einfeL. 
dowa Z yb lik iew icza 14. — 

3757g

W A ŻN E  D L A  P A N ! Zakład 
kraw ieck i damski M . L IE -  
U E R M A N A  w  Krakow ie, 
ul. Starow iślna a4, I I  p., 
m. 14 w ykonu je płaszcze 1 
kostiumy według najnow ­
szych żurnali. Ceny p rz y ­
stępne. S643g

„T E M P O " — ŹRÓDŁO 

OSZCZĘDNOŚCI. — Oddana 
tam stara garderoba 1 ka­
pelusze do czyezczenla za­
stępuje nową w  na jkrót­
szym term in ie 1 za niską 
cenę. S taru ^ lSK a 27, Szew­
ska 2, A le ja  K rasińsk iego A

STMi

D .A C Z i GGt w szyscy od­
dają sw oją  garderobę do 
ozyezczenla ao Chemicznej 
Pra ln i 1 Farb iarn i

„K R A K O W IA N K A "  

Starow iślna 18 —  A le ja
Krasińsk iego ó — Telefon  
135-Tfł —  Bo na jtan ie j — 
najsolidn iej — najszybciej.

8794g

Ul FI cIIUn I I  K rak ów

wUs t NIVw> ULM0W1SID1L
polec? w wielkim wyborze i po naje ższycn cenach: 
włóczki i wełny „Trójkąt w Kole" i inne, przybory 
krawieckie oraz ao haftu i szycia, pończochy, ręka­
wiczki, jakote: najmodniejsze swetry i  pulowery ręczne 

i maszynowe.

Porad) facbiwe,ipo&az N ó w  bezpłatnie.

Symfonia kotów.

PRENUM ERATA w  Krakowie z  odnoszę* 
ulem i  bez odnoszenia oraz na prowincji
l i  przesyłką pocztową . • , miesięcznie zł. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA Todstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w  
tekście I nadesłanem na 3 łamy, po 76 milimetr, Strona zs> tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1.25. Tekst. 1.— . Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
C.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. D la poszukujących pracy 0.65 gr. Gratu­
lacje i  konaolencje do 4 wierszy zL 5.— . Ogłoszenia śluhne i zaręczynowe 
ZŁ 10.— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.— . Nekrologi (klepsy­
dry ) do 60 mm. w JL łamie ZŁ  20.— . Za zastrzeżenie miejgea dolicza się 
25%, za druk Kolorowy 50%,

. N O W I  DZIENNIK * wychodzi codzienni*, także w  poniedz, i  dni poświąt.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kcnler. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana


